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" f J - S T lWhlew ZSRR i woli milionów ludzi
rządy zachodnie podpisały pakt atlantycki

Niemcy zachodnie i Hiszpania gen. Franco kandydatami na uczestników paktu

W  ciągu 27 dn i roboczych w  
m arcu br. po lsk i przem ysł w ę
g low y w ydoby ł 6.400.591 ton  w ę
gla kamiennego, co stanowi 
100,7 proc. państwowego planu 
produkcyjnego.

Najwyższe przekroczenie pro
d u k c ji p lanowanej uzyskały 
"v b n ic k ie  Zjednoczenie P rzem y- 

'"ręglowego —  105,1 proc. 
Zjednoczenie G liw ic k ie  — 

>c. i  Jaw orzn icko -  M i
łe — 102,5 proc.

iętna dzienna wydajność 
przem ysłu węglowego w y 
w  m arcu br. 1.248 kg  na

robotn ikodn iów kę. t j.  o 0,9 proc. 
więcej n iż  w  lu ty m  br. P rzodu
jący pod ty m  względem  2espół 
kopalń węgla kam iennego —  
Zjednoczenie Chorzowskie po
praw iło  w  om aw ianym  okresie 
swoją wydajność o 3,7 proc., w y 
dobywając średnio 1.512 kg  w ę
gla na robotn ikodn iów kę.

Kopalnie węgla kamiennego 
załadowały w  m arcu  4.829.316 
ton, w ykonu jąc p lan załadunku 
w  102,8 proc. Jako pierwsze pod 
względem w ykonan ia  p lanu za
ładunku w ym ien ić  należy Z jed 
noczenie R ybnick ie , k tó re  prze
kroczyło p lan o 11,7 proc.

fiku uchwałą czterech mocarstw 
nożna zmienić granice Niemiec

Protest rzgdu ZSRR przeciw samowolnym 
korektorom granicznym na Zachodzie

(f) M O S K W A  (PAP). —  W
wlązku z decyzją rządów  W. 
Brytanii, St. Zjednoczonych, 
-'rancji, B e lg ii, H o lan d ii i  L u k 
semburga w  spraw ie zm iany za 
-hodnich granic N iem iec — am
basador ZSRR w  Londynie , Za- 
rub in , z łożył na polecenie rzą 
du radzieckiego w  b ry ty js k im  
m in is te rs tw ie  spraw  zagranicz
nych następującą notę:

„Rząd radzieck i dow iedzia ł 
Się z ogłoszonego w  dn iu  26 m ar 
ca, br. kom u n ika t o decyzji rzą 
dów  W. B ry ta n ii, USA, F ranc ji, 
B e lg ii, H o lan d ii i  Luksem burga 
co do zm iany zachodniej g ra n i
cy N iem iec i  przyłączenia części 
te ry to r iu m  N iem iec do F ranc ji, 
B e lg ii, H o lan d ii i  Luksem bur
ga.

Rząd radzieck i uważa za ko 
nieczne zw rócić uwagę rządów 
tych państw, że dekla rac ja  o 
pokonaniu N iem iec z dn ia 5 
czerwca 1945 r., podpisana przez 
rządy ZSRR, USA, W. B ry ta n ii 
i  F ranc ji, stw ierdza w yraźn ie , iż

rządy te „okreś lą  granicę N ie 
miec lu b  części Niemiec, a także 
ustalą s ta tu t N iem iec lub  ja k ie 
goko lw iek obszaru, k tó ry  w  
c h w ili obecnej stanow i część 
te ry to r iu m  n iem ieckiego“ .

W yn ika  z tego, że zm iana gra 
nic te ry to r iu m  niemieckiego, 
znajdującego się pod kon tro lą
4 m ocarstw , może być przepro
wadzona ty lk o  przez wspólną 
decyzję rządów  ZSRR, USA, W. 
B ry ta n ii i  F ranc ji, k tó re  spra
w u ją  w ładzę zw ierzchnią w  
Niemczech.

W  zw iązku z powyższym  rząd 
radzieck i uważa za konieczne 
zakom unikow ać rządom  W. 
B ry ta n ii, U SA i  F ranc ji, iż  u - 
waża zm iany te ry to ria lne , prze
prowadzone przez te rządy na 
zachodniej g ran icy N iem iec, za 
n ie legalne i  sprzeczne z „de k la  
rac ją  w  pokonan iu N iem iec“  z
5 czerwca 1945 r.

Analogiczne no ty  przesłane zo
sta ły  przez ambasadorów ZSRR 
w  W aszyngtonie i  w  Paryżu 
m in is trom  spraw  zagranicznych 
St. Zjednoczonych i  F ranc ji.

(a) W A S ZY N G TO N  (PAP). —  Ceremonia podpisania paktu 
atlantyckiego odbyła się tu dnia 4 kwietnia br. wieczorem. Sekre
tarz Stanu USA, Acheson, ministrowie spraw zagranicznych in 
nych państw sygnatariuszy i wreszcie prezydent Trum an, wygło
sili przemówienia okolicznościowe. Następnie m inistrowe 12 
państw złożyli kolejno swe podpisy na angielskim i francuskim  
tekstach paktu, składającego się z 14 artykułów. Pakt podpisali 
przedstawiciele następujących państw: USA, W ielka Brytania, 
Francja, Włochy, Holandia, Belgia, Luksemburg, Norwegia, B a
nia, Islandia, Kanada i Portugalia.

U BR żądają dewaluacji 
walut krajów marshallowskich
(f) P A R Y Ż  (PAP) —  A gen- (m in is te r Schuman rozpoczął ju ż  

F inansowo -  Gospodarcza w  W aszyngtonie rozm ow y z

(a) P A R Y Ż  (PAP). —  „ L ‘H u - 
m an ite " u jm u je  w  następu ją
cych punktach dotychczasowy 
bilans rozm ów waszyngtońskich 
12 m in is tró w  spraw  zagranicz
nych, k tó rz y  z jecha li się tam  na 
cerem onię podpisania paktu  a- 
tlan tyck iego:

4  Wobec m em orandum  ZSRR 
* w  spraw ie paktu, postano

w iono  zająć negatywne stanowi 
sko, n ie  us iłu jąc  naw et odeprzeć 
argum entów  ZSRR.

O  P rzew idu je  się wciągnięcie 
_ N iem iec Zachodnich do „U -  

n i i  E u ro pe jsk ie j“ , zanim  rozstrzy 
Śnie się sprawa ich włączenia 
do pak tu  atlantyckiego. Rozbiór
ka fa b ry k  n iem ieckich  ma ulec 
w strzym an iu , St. Zjednoczone 
proponują „um iędzynarodow ie
nie Strassburga“ .

C ł  P ortuga lia  i  W łochy doma- 
V *  gają się rozciągnięcia paktu 
atlantyck iego na H iszpanię fran  
kistowską. W  zw iązku z tym  w  
przygotow aniu jest akcja  na 
rzecz przy jęc ia  H iszpan ii fra n k i 
stowskiej do ONZ.
Si Zarysow uje się porozumie- 

* *  nie w  spraw ie utworzenia 
baz strategicznych w  byłych ko 
loniach w łoskich .

C  P rzew idziany w  pakcie a- 
tlan tyek im  s ta ły  kom ite t 

w o jskow y ma być n ie jako „na d - 
rządern“  k ra jó w  uczestniczących 
w  pakcie a tlan tyck im .

8

6 Toczą się rozm ow y w  spra
w ie  dalszego zw iększenia 

zbro jeń i  podwyższenia budże
tów  wojskowych.

■“ T B evin  i  Acheson om aw ia ją  
'  sprawę wzmożenia w o jn y  z 

narodem  greckim.

Z  rządem francuskim  ł  ho
lenderskim  om awiano spra

wę dalszej w a lk i z lu d a m i In -  
dochin i  Indonezji.

Strach przed gniewem ludu

(a) RZYM . (PAP). —  W  po
niedzia łek zarządzone specjalne 
pogotow ie p o lic ji w  obawie 
przed demonstracjam i. Wzmoc
nione posterunki po licy jne  strze 
g ły  przedstaw icie lstw  dyp lom a
tycznych państw, podpisujących 
pak t a tla n tyck i. Zwłaszcza w  
pobliżu ambasad W ie lk ie j B ry 
ta n ii i  USA stały samochody z 
po lic ją , uzbrojoną w  broń auto
matyczną. Również we wszyst
k ich  w iększych miastach p ro w in  
cjona lnych po lic ja  otoczyła 
wzmocnioną opieką konsu la ty 
państw —  sygnatariuszy paktu 
atlantyckiego.

Memorandum ZSRR 
wywołało wielkie wrażenie

(a) LO N D Y N . (PAP). D zienn i
k i  b ry ty js k ie  opub likow a ły w ia 
domość o memorandum rządu 
radzieckiego w  sprawie paktu  
atlantyckiego.

(Dokończenie na str. 4)

Zmiany i nominacje 
na stanowiskach ministerialnych

cja  F inansowo -  Gospodarcza 
donosi z W aszyngtonu, że St. 
Zjednoczone wzm agają presją 
da^ państwa zachodnio -  euro
pejskie w  celu zmuszenia ich 
do „re fo rm  w a lu to w ych “  i  obn i
żenia kursu ich w a lu t w  stosun
ku do dolara. Korespondent a- 
gencji podkreśla, że dewaluacja 
grozi przede w szystk im  F ran 
c ji, W. B ry ta n ii i  W łochom.

Z  doniesień tych  w yn ika , że

przedstaw icie lam i Funduszu Mo 
netam ego w  spraw ie  „p a ry te tu  
fra n ka “ . Ponadto okazuje się, że 
w  ziwiązku z oczekiwanym i „ re 
fo rm am i w a lu to w y m i“  ma p rzy
być w kró tce  do Paryża adm in i
s tra to r Funduszu Monetarnego, 
Tasca, k tó ry  będzie p e łn ił fu n k 
cję doradcy finansowego H a rr i-  
mana.

W związku z powołaniem tow. 
płk. Edwarda Ochaba do czyn
nej służby wojskowej w W ojsku 
Polskim —  Prezydent RP mia
nował go generałem brygady.

P rezydent Rzeczypospolitej 
P o lsk ie j p rz y c h y lił się do proś
by  M in is tra  O dbudowy, tow, 
pro f. M icha ła  Kaczorowskiego i  
zw o ln ił go a zajmowanego do
tychczas stanow iska. Tow. pro f. 
K aczorow ski obejm ie inne sta 
now isko państwowe.

500 milionów ludzi zgłosiło 
akces do Paryskiego Kongresu Pokoju

Kongresy Pokoju w Bułgarii i Belgii
(a) PARYŻ, (PAP). —  500 milionów ludzi, tj. jedna czwarta 

ludności świata zgiosiło za pośrednictwem swoich organizacji 
udział w Światowym Kongresie w obronie pokoju. Do 4 kw iet
nia zbiórka pieniężna na całym świecie na akcję pokojową 
Przekroczyła 5 i pół miliona franków . Kom itety przygotowaw- 
cze Światowego Kongresu prowadzą akcję w  30 krajach.

W  m iastach francusk ich  uka  -W  poniedziałek nadeszła depe 
sza od słynnego akto ra  film o w e - 
So Chaplina: „Jestem  szczęśli -  
Wy stw ierdza Chap lin  — że 
nwgę przyłączyć się do m iliono  
/ y c h  rzesz, k tó re  pragną poko- 
l u na świecie. P rzystępuję do 
m iędzynarodowego kom ite tu  
aczności in te le k tu a lis tó w  w a l - 

czących o pokó j“ .
W iele dalszych zgłoszeń napły 

nę ło z H o land ii, Węgier, R um u
n ii,  Jugosław ii i  A u s tr ii w  im ie 
n iu  setek tysięcy osób.

W  całej F ra n c ji trw a ją  p rzy  -  
gotowania sztafet pokojowych, 
k tó re  przybędą do Paryża na 
Kongres.

10 tysięcy po lic jan tó w  francu 
skich zgłosiło akces do Św iato - 
wego Kongresu w  obronie poko 
ju , podkreślając konieczność u - 
trzym yw an ia  przyjaznych sto - 
sunków m iędzy narodam i.

------ u k a 
zały się afisze, wydane przez ko 
m ite t przygotowawczy S w ia to  -  
wego Kongresu z rysunk iem  P i
casso, przedstaw iającym  symbol 
pokoju — gołębia z gałązką o liw

ną" Akces
trzech milionów studentów
(a) PR AG A, (TELEPRESS) — 

M iędzynarodow y Zw iązek Stu
dentów, reprezentujący trz y  mi 
lio n y  studentów  z 54 k ra jó w , w y  
śle na paryską konferencję  poko 
jow ą delegację, składającą się z 
czechosłowackich, b ry ty jsk ich , 
h induskich , irańskich , bu łga r -  
skich, v ie tnam skich, greckich i 
hiszpańskich studentów. 
Kongres pokoju w Bułgarii 

(a) S O FIA , (PAP). — Z a k o ń 
czył tu obrady ogólnokra jow y 
Kongres zw o lenn ików  pokoju. 
Na ostatnim posiedzeniu w ybra

no delegatów na Ś w ia tow y  Kon 
gres w  O bronie P oko ju , zb iera
jący się w kró tce  w  Paryżu. U - 
chwalono rezolucję, potępiającą 
agresywne poczynania im peria  - 
lizm u anglosaskiego.

Prezyd ium  kongresu otrzym a 
lo z całego k ra ju  przeszło 4 tys. 
depesz z pozdrow ieniam i.

Zjazd w obronie pokoju 
w Brukseli

(a) B R U K S E LA , (PAP) — W 
B rukse li rozpoczęły się obrady 
kra jow ego kongresu w  obronie 
pokoju. Na kongresie obecni są 
delegaci zagraniczni, m. in. prze 
wodnicząca Ś w ia tow ej Dem okra 
tyczne j Federacji Kob ie t, Euge_ 
nia Cotton.

Sala, gdzie odbyw ają  się obra 
dy, ozdobiona jes t transparenta 
m i, na k tó rych  w idn ie ją  napisy: 
„Jednocząc się w  walce o pokój, 
u ra tu je m y ludzkość przed nową 
zagładą!", „M a tk i i  żony doma
gają się po ko ju “  i  inne.

P rezyd ium  kongresu wśród 
hucznych ok lasków  p rzy ję ło  pe
tyc ję  w  spraw ie pokoju, podpi
saną przez dz ies ią tk i tysięcy ko 
b ie t be lg ijsk ich .

Prezydent RP na wniosek P re 
zesa Rady M in is trów  m ianow ał 
tow. gen, M ariana Spychalskie
go M in is tre m  Odbudowy.

W d n iu  4 kw ie tn ia  1946 r . no- 
w om ianow any M in is te r Odbudo 
w y  tow . gen. inż. M arian  Spy 
cha lski o b ją ł urzędowanie.

*

P rezydent RP na wniosek P re  
zesa Rady M in is trów  m ianow a ł 
tow . gen. Edwarda Ochaba I 
W icem in istrem  O brony N arodo
wej.

Na wakujące stanowisko H 
W icem inistra O brony Narodo
w ej powołany został gen. b ro n i 
Stanisław  Pop ław ski dowódca 
W ojsk Lądowych.

*
. \

W  zw iązku *  pow ołan iem  na 
stanowisko I  W icem in is tra  O- 
brony Narodowej tow . E dw ard  
Ochab złożył m andat przew od
niczącego KC ZZ.

★

Prezydent RP na wniosek Pre 
zesa Rady M in is tró w  m ianow ał 
m in istrem  Przem ysłu Lekkiego 
tow. Eugeniusza Staw ińskiego, 
dotychczasowego Prezydenta m. 
Łodzi.

O brady I I I  Krajowego Zjazdu ZSCh

(a) Dnia 4 bm. od godz. 10 rano w  hali na Służewcu toczyły 
się w dalszym ciągu obrady I I I  Krajowego Zjazdu ZSCh, 
Wśród członków prezydium widzimy przedstawicieli delegacji 
kołchozów radzieckich bohaterów pracy socjalistycznej 
Dubkowieckiego i Hobtę. Obradom przewodniczy wiceprezes 
ZSCh ob. Szayer.

Nowa ofensywa 
Greckiej Armii 

Demokratycznej
(a) B U K A R E S Z T  (PAP). — 

Rozgłośnia W olnej G re c ji dono
si, że greckie  w o jska  dem okra
tyczne rozpoczęły ofensywę prze 
c iw ko  w o jskom  ateńskim  w  m a
syw ie górsk im  Grammos— Smo
lika? w  Epirze.

Operacje rozpoczęły się w  
dn iu 1 k w ie tn ia  i  ro z w ija ją  się 

I zgodnie z planem .

W wielkiej hali na Służewcu obraduje I I I  Krajowy Zjazd Związku Samopomocy Chłop* 
skiej. N a  fo tografii ogólny widok sali obrad.

Wzmagamy produkcję przemysłową 
z myślą o was i o waszej zieaii

Delegacie załóg fabrycznych witojq Krajowy Zjazd ZSCh
sław  D yduch —  ślusarz —  przo
d o w n ik  pracy.

—  Załoga naszej fa b ry k i —  
stw ierdza m ówca —  p lan 3 - le t
n i w ykona wcześniej o dwa m ie 
siące. Weźcie sobie do serca, ile  
m y  ton nawozów sztucznych w y  
p ro d ^ u je m y  przez te 2 m ie 
siące ponad plan? To w y n ik a  
ty lk o  z m yś li o waszej ziemi, z 
trosk i, ażebyście m og li z te j zie
m i wydobyć w ięce j p roduk tów  
ro lnych, k tó re  p rzy jd ą  i  do nas.

Gdy my — ro b o tn icy  i ch ło 
p i —  złączymy się wszyscy ra 
zem, zbudujem y w  Polsce so
cja lizm .

W  dalszym ciągu obrad wśród 
b u rz liw ych  ok lasków  przew od
niczący udziela głosu sekre ta
rzo w i generalnemu ZSCh tow . 
posłow i M ieczysław ow i B o d a l- 
skiem u, k tó ry  wygłasza obszer
ny  re fe ra t o nowych zadaniach 
organ izacyjnych ZSCh.

K ie d y  tow. Bodalski —  po za
kończeniu re fe ra tu  —  schodzi z 
try b u n y , zryw a się potężna fa 
la ok rzykó w  na cześć ZSCh. 

(Dokończenie na str. 2)

Przewodniczący na wstępie 
w ita  przyby łe  na Z jazd delega
cje  robotnicze: gó rn ików  i  robot 
n ik ó w  Państwow ych Zakładów  
A zotow ych w  Chorzowie. W 
sk ład delegacji gó rn ików  w cho
dzą: K a ro l W ajdm an z kopa ln i 
„W u je k “ , Paweł H a raz in  z ko 
p a ln i „K a to w ice “  i  Szczepan 
C h y tro w sk i z ko p a ln i „W u je k “ .

Powitanie górników
W śród d ługo trw a łe j, serdecz

ne j ow ac ji na cześć górn ików , 
zabiera głos p rzodow n ik  pracy 
—  g ó rn ik  z kopa ln i „W u je k “  — 
K a ro l W ajdm an, k tó ry  w ita jąc  
zebranych chłopów pow iedzia ł 
m. inn.:

„F a b ry k i, h u ty  i  kopa ln ie  na 
sze dym ią  i  dym ią coraz b a r
dziej. Nasi górn icy i  robo tn icy  
W ydobywają coraz w ięce j w ę 
gla. D latego w zyw am y was tu

z te j tryb u n y , w zyw am y wszyst 
k ich  obyw a te li wsi po lsk ie j, a- 
by w zm og li wydajność pracy, 
k tó ra  je s t ta k  potrzebna m ia 
stu. M iasto  odwdzięczy się W am  
— pośle W am  węgiel, pośle 
Wam m aszyny, pośle narzędzia 
rolnicze, k tó ry m i w ięcej bę
dziecie m og li produkować i  rea 
lizować p lan  3-le tn i, co p rzyczy
n i się do rozbudow y Państwa 
Polskiego.

Po zakończeniu przem ówienia 
delegata gó rn ików , ch łop i zgo
tow a li potężną m anifestację na 
cześć sojuszu robotn iczo-ch łop
skiego.

Damy więcej nawozów 
sztucznych

Następnie gorąco ok lask iw any 
przez zebranych w ita  Z jazd 
przedstaw icie l Państw. Zakł. 
Azotowych w  Chorzowie S tan i-

Dla uczczeaia święta 1-aiajowego 
atasy pracujące całej Polski 

przylatują dalsze zobowiązaaia
W  całym kraju odbywają się zgromadzenia świata pracy, na 

których robotnicy zobowiązująsię uczcić święto 1-M ajowe kon
kretnym  czynem przez zwiększenie wydajności pracy, przez 
szybsze wykonanie planów narok produkcyjny, na rok bieżą
cy oraz przez wprowadzenie oszczędności przynoszących pań
stwu milionowe zyski i pozwalających tym samym na szybszą 
odbudowę naszego przemysłu irolnictwa a tym  samym na 
szybsze podniesienie stopy życiowej mas pracujących.
W  ca łym  k ra ju  klasa ro b o tn i

cza przystępuje do czynu p ie rw  
szomajowego, k tó rym  pragnie 
uczcić swe święto.

P racow n icy h u ty  „B a to ry “  po 
s tan ow ili znacznie przekroczyć 
zaplanowane no rm y p ro du kcy j
ne. Zobowiązania te wykonane 
zostaną poprzez włączenie ca
łe j załogi do współzawodnictwa 
pracy.

R obotn icy Zakładu W yrobów  
Ins ta lac ji E lektrycznych posta
n o w ili wykonać trzy le tn i plan 
p ro du kc ji ju ż  do dnia 1 M aja  
br. Ponadto postanowiono przez 
należyte w ykorzystan ie  pom y
słów rac jona liza torsk ich  za
oszczędzić 5 m iln . zł. Załoga fa 
b ry k i wezwała do współzawod
n ic tw a  załogi zakładów A-41, 
A-42, A -43.
Śląsk — Poznań — Kraków

K opaln ie  Dolnośląskiego Z jed 
noczenia Przem ysłu Węglowego

zm niejszyły znacznie stan zało
gi, zatrudnione j na pow ierzchn i 
zwiększając stan załogi do łowej.

W  Zakładach Cegielskiego 
wprowadzono w spółzaw odnic
two m iędzywarsztatowe, do k tó 
rego p rzys tąp iły ; fa b ryka  paro - 
wozów i fa b ryka  wagonów.

Celem uczczenia św ięta 1 M a
ja  załoga Cegielskiego w  Pozna
n iu  postanow iła  wybudow ać w  
ciągu m iesiąca i uruchom ić na 
1 M a ja  gniazda obróbcze, przy 
czym  praca ma być tak  w y k o 
nana, aby mogła służyć jako 
w zór d la  wszystkich fa b ry k  w  
Polsce. D a le j przeprowadzić do
k ładną analizę ustaw ienia m a
szyn, celem takiego ich rozm ie
szczenia, aby zużywać ja k  n a j
m n ie j czasu na transport.

N a naradzie ko le ja rzy  O krę 
gu K rakow sk iego  zebrani zobo

w iąza li się podnieść zaplanowa
ną przez k ie ro w n ic tw o  sumę o- 
szczędności do 1 m ilia rd a  z ł i 
wykonać przedterm inow o plan 
3-le tn i.

P racow n icy re jon u  pocztowe
go G dynia opracow ali szczegó
łow e p ro je k ty  podwyższenia ad
m in is tracy jnego  p lanu  oszczęd
nościowego o przeszło 4 m iln . 
zł. W  ram ach 1-M ajow ego czy
nu pocztowcy zaoszczędzą ok. 
pó łto ra  m ilio n a  zło tych.

DZIŚ W NU M ERZE:
Streszczenia przemówień 

prezesa Z.S.Ch. ob. Stefa
na Ignara i prezesa Cen
tra li Rolniczej Spółdziel
n i tow. Edmunda Pszczół- 
kowskiego, wygłoszonych 
na I I I  K rajow ym  Zjeździe 
Z.S.Ch.

Jerzy W innicki: AM ERY
K A Ń S K IE  T O R P E D Y  
PR ZEC IW  ONZ.

Stanisław Wygodzki 1 Z b i
gniew Pronaszko: W YPO
W IE D Z I W SPRAW IE  
KONGRESU POKOJU.

Bronisław Minc: DOCHÓD  
NARODOW Y POLSKI.

Jaszcz: WERTER -  KOR
D IA N  i  M A R YLA .
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Hąwy numer czasopisma »0 trwały 
pokój, o demokrację ludową

B U K A R E S Z T . (PAP). N ow y 
? -m y  num er organu B iu ra  In 
fo rm acy jnego  —  czasopisma „O  
t rw a ły  pokój, o dem okrację lu 
do w ą !“  —  w  dużej m ierze po
św ięcony jest walce narodów  
o pokój i  wolność przeciw ko 
agresyw nem u pa k tow i a tlan tyc  
k iem n.

Zagadn ien iu tem u poświęco
n y  jes t a r ty k u ł wstępny pt. „P o 
tężn ie je  fro n t w a łk i o pokój i
w o lność“ , u ja w n ia ją cy  istotne 
in te n c je  i cele am erykańskich 
in s p ira to ró w  pa k tu  a tlan tyck ie  
go

W iceprzewodniczący K o m u n i
stycznej P a r t ii A n g lii — Palm ę 
D u tt  — w  a rty k u le  pt. „P a k t at 
la n ty c k i — narzędziem  im pe
r ia liz m u  am erykańskiego w  
w a lce  o hegemonię św ia tow ą“ 
po rów nu je  w ypow iedzi czoło
w ych  p rzedstaw ic ie li państw  
anglosaskich na tem at rzeko
m o pokojowego cha rakte ru  pak 
tu  a tlan tyck iego z w ypow iedzią  
m i R ibbentropa, Ciano i  prasy 
h itle ro w s k ie j na tem at paktu  
an tykom in tem ow skiego , w y k a 
zu jąc ca łkow itą  n iem a l ich 
zgodność“ .

Członek B iu ra  Politycznego 
K C  P a r t ii Kom unistyczne j 
W łoch —  P a je tta  — w  obszer- 
nym  a rty k u le  przedstaw ia w a l
kę  narodu w łoskiego przeciwko 
p a k to w i a tlan tyck iem u.

Przewodniczący Z w iązku  P i
sarzy Czechosłowackich — Jan 
D rda  —  w  a rtyku le  pt. „N a ro 
dy  św iata n ie  chcą w o jn y “  
stw ierdza, że im p e ria liśc i pow 
ta rza ją  zasadniczy b łąd faszy
stów, ob licza jąc mechanicznie 
swe s iły , ś rod k i i  m ożliwości 
na  podstaw ie podlegającego ich 
k o n tro li te ry to r iu m .

P rob lem y ruchu  zawodowego 
w  k ra jach  dem okrac ji ludowej 
om aw ia E dw ard  Ochab, prze
wodniczący K C ZZ , w  a rtyku le  
pt. „W ażne zagadnienia ruchu

zawodowego w  Polsce“  oraz K i 
szyniewska, w iceprzewodnicząca 
G eneralnej K on fede rac ji Pracy. 
R um un ii, w  a rtyku le  pt. „Z w ią ż  
k i zawodowe R u m un ii na no
w ym  etap ie“ .

W  a rty k u le  red akcy jnym  pt. 
„K lik a  T ito  w  obozie im p e ria liz  
m u“  czasopismo w ykazu je  k ła 
m liw ość tw ie rdzeń przyw ódców  
jugosłow iańskich , ja kob y  Jugo
sław ia nadal zm ierzała do socja 
lizm u.

W zmagającej się walce mas 
ludow ych Jugos ław ii przeciwko 
zdradzieckie j po lityce k lik )  T ito  
poświęcony jest lis t o tw a rty  
Duszko Nowakowa, członka 
K P J  i deputowanego do Skup- 
szczyny Ludow e j Jugosław ii. 
S erb ii i  W ojewodiny.

S ekre tarz generalny CGT 
B eno it Frachon w  w ycze rpu ją 
cym  a rty k u le  om aw ia zaostrza
jącą się w a lkę  klasową we 
F ranc ji.

N iez łom ne j walce narodu h i
szpańskiego przeciw ko te rro ro 
w i F ranco poświęcony jest a r
ty k u ł członka B iu ra  P o litycz
nego Kom unistyczne j P a rt ii 
H iszpan ii — C laudina, zaś bo- 
hąterslciej walce narodu grec
kiego przeciw ko im peria lizm o
w i —  a r ty k u ł Partia lidesa.

Zdradziecką po litykę  „s o c ja li
stów “  angie lskich, w ys ługu ją 
cych się im peria lis tom , dema
skuje sekretarz generalny K o 
m unistyczne j P a r t ii A n g lii — 
H a rry  P o llit t .

N ow y num er czasopisma „O  
trw a ły  pokój, o dem okrację  lu 
dową!“  przynosi ponadto stresz 
czenie przem ów ien ia sekretarza 
generalnego K C  W L K Z M  M i-  
cha jłow a, wygłoszonego prze
zeń na X I  zjezdzie Komsomołu.

Pozatym  num er zaw iera bo
gatą krom kę, m. in. no tatkę o 
zam knięciu Polskiego B iu ra  In 
form acyjnego w  Belgradzie.

Zjazd WLZMK wywarł ogromne 
winienie na polskiej delegacji

(a) M O S K W A , (PAP). —  Dele
gat Z w iązku  M łodzieży P o lsk ie j 
na Z jazd Kom som ołu, Jerzy M o 
ra w sk i podz ie lił się sw o im i w ra  
żen iam i z korespondentem  P A P  
oświadczając m. in .:

„Z ja zd  jest w ie lk i,  po ryw a jący 
, 1 w span ia ły. Z jazd zgrom adził 

wspan ia łych ludz i, now e j socja li 
stycznej epoki, k tó ry m  rów nych  
n ie  można znaleźć w  żadnym  in 
nym  k ra ju  św ia ta “ .

„W  dyskus ji zabierało głos 56 
delegatów. Ich  w ypow iedz i b y ły  
znakom itą  ilu s trac ją  ogrom nych 
przem ian ja k ie  dokonały się w  
Zw . Radzieckim .

Delegaci z dum ą w skazują na 
udzia ł m łodzieży w  przeobrażę - 
n iu  ich ojczyzny. Żaden in ny  
k ra j i  żadna inna organizacja

m łodzieżowa nie  może poszczy
cić się ta k im i osiągnięciam i.

Szczególnie dużą uwagę po
święcono zagadnieniu udzia łu  
Kom som ołu w  g igantycznym
planie, k tó ry  przekszta łc i ste
powe, wysuszone słońcem połud 
niowe tereny Zw . Radzieckiego 
w  jedną z na jżyźn ie jszych oko lic 
tego k ra ju .

Z jazd z uwagą w ys łucha ł prze 
m ów ień przedstaw ic ie li demo -  
kra tycznych  o rgan izacji m łodzie 
żowych, p rzyb y łych  z zagranicy. 
Szczególnie gorąco p o w ita ł
Z jazd przem ów ienia przedstaw i 
c ie li w o lnych  Chin i  re p u b lika ń 
skie j H iszpan ii. Bardzo serdecz
nie, ok rzyka m i na cześć naszej 
trw a łe j p rzy jaźn i w ita na  była  
delegacja polska.

USA zakazuią Niemcom propagandy 
współpracy ze Wschodem

(TE LE FO N E M  Z B E R L IN A  OD W ŁA S N . K O R ESPO N D EN TA)

P ro f. U lr ic h  Noaek, k ie ro w n ik  
„Nauheim erfereis" po in fo rm ow a ł 
swoich zw o lenn ików , że zmuszo 
n y  zosta ł odwołać ko le jną  ko n 
ferencję  w  Aschaffenfourgu, po
nieważ w ładze am erykańskie  za 
w ia d o m iły  go, iż  uważają dzia
ła lność po lityczną te j g ru py  za 
nie legalną na teren ie B aw arii. 
W praw dzie — ośw iadczył rzecz 
n ik  am erykański — grupa pro f. 
Noacka nie jes t kom unistyczna, 
jednakże za jm u je  się po pu la ry 
zacją na teren ie N iem iec za
chodnich, ide i porozum ienia ze 
Z w iązk iem  Radzieckim .

„N auhe im erkre is “ , jest orga
n izacją  po lityczną grupu jącą wo 
k ó ł siebie mieszczan, po litykó w , 
uczonych, działaczy społecznych 
i  w ystępuje z program em  neu

tra liz a c ji N iem iec oraa w yp o 
w iada się za podjęciem  stosun
ków  gospodarczych ze wschod
n im i sąsiadam i N i «n ieć.

„N a uh e im e rk re is “ , którego te 
zy po lityczne znalazły poważne 
echo w  społeczeństwie zachod
n ich  N iem iec poparło  propozy
cje dem okra tyczne j Rady Ludo  
wej w  spraw ie  w spólnej k o n fe 
re n c ji z Radą P arlam entarną w  
B run sw iku . K on fe renc ję  tę pro f. 
Noaek uzna ł za jeden z e lem en
tów  poko ju  i  jedności Niem iec.

„N a uh e im e rk re is “  po ’ogłosze
n iu  swego p rogram u spotka ło  
się z nagonką ze s trony  re a kcy j 
nej prasy n iem ieck ie j, a obecnie 
w ładze am erykańskie  zakazały 
te j o rgan izac ji po lityczne j d z ia 
łalności. (M. F.)

Memorandum ZSRR 
do rządów 

Włoch, Norwegii 
Danii i Islandii

(f) M O S K W A  (PAP) —  Agen
c ja  Tass donosi, że w  dn iu 4 
kw ie tn ia  rząd radziecki przesłał 
za pośrednictwem  swych przed
s taw ic ie li dyp lom atycznych rzą
dom: W łoch,, N orw eg ii, D a n ii i  
Is lan d ii m em orandum  w  spra
w ie  pak tu  atlantyckiego, k tó re  
poprzednio zostało przesłane 
rządom St. Z jednoczonych, W. 
3 ry ta n ii i innych  państw i  k tó 
re było  ogłoszone w  prasie ra 
dzieckie j w  d n iu  1 k w ie tn ia  br.

Społeczeństwo ZSRR 
interesuje się 
Zfozdem ZSCh

(a) M O S K W A  (PAP). — Ra
dziecka op in ia  publiczna z zain
teresowaniem  śledzi przebieg ob 
rad zjazdu Z w ią zku  Samopomo
cy Chłopskie j w  W arszawie. Roz 
głośnia m oskiew ska nadała szcze 
gółowe sprawozdanie z p ie rw 
szego dn ia  obrad, cy tu jąc  obszer 
nie • przem ów ienie prezydenta 
Bolesława B ie ru ta , na o tw arc iu  
zjazdu oraz w y ją tk i z re fera tu  
prezesa Ignara  i  podkreślając 
serdeczne przyjęcie , zgotowane 
przez uczestników  zjazdu dele
gac ji ko łchoźn ików  radzieckich.

Mediator ONZ 
opuszcza Palestynę
(a) T E L  A V IV  (PAP). — Roz

jem ca ONZ w  ko n flik c ie  pales
tyńsk im , d r  R a lph Bunche, o- 
puszcza w  na jb liższych dniach 
wyspę Rodos i  uda je  się do St. 
Z jednoczonych. D r  Bunche oś 
w iadczy ł przedstaw icie lom  p ra 
sy, że uważa swą m is ję  za za
kończoną i  przekaże swe fu n 
kc je  ko m is ji m ed iacyjne j N a ro
dów Zjednoczonych.

Pod przew odnictw em  d r B un
che zaw arte zostały roze jm y po
m iędzy państwem  Izrae l a T ra n - 
s jo rdan ią  i  Egiptem . W  środę, 
6 kw ie tn ia , ropoczną się rozm o
w y  przedstaw ic ie li państwa I -  
zrael z delegatam i sy ry jsk im i.

4 rocznica wyzwolenia 
Węgier przez Armię 

Radziecka
(a) B U D APESZT. (PAP). W

poniedzia łek w  czw artą  roczn i
cę w yzw olen ia  W ęgier przez bo 
haterską A rm ię  Radziecką, B u 
dapeszt p rzyb ra ł odśw ię tny w y  
gląd. O godzinie 11-e j p rzyb y ł 
na P lac W olności prezydent re 
p u b lik i Szakasits w  tow a rzy
stw ie  m in is tra  ob rony narodo
wej, Farkasa. P rz y b y li rów nież 
członkow ie rządu z prem ierem  
D ob i na czele, dyp lom aci oraz 
przedstaw icie le w ęg ie rsk ie j par 
t l i  pracujących, w o jska  i  po lic ji.

Po odegraniu hym nów  wę
gierskiego i  radzieckiego wygło 
s ił przem ów ienie w icem in is ter 
obrony narodow e j, N ogradi.

Na zakończenie uroczystości 
Prezydent Szakasits w  im ien iu  
R epub lik i W ęgiersk ie j złożył 
w ieniec u stóp pom nika pole
g łych bohaterów  radzieckich.

De Gosperi 
przygotowuje 

ustawy antyrobolniczo
(a) R Z Y M  (PAP). —  Dzienn ik 

„Messagero“  donosi, że de Ga- 
speri p rzeprow adził kon fe ren 
cję z szefem w ło sk ie j p o lic ji — 
gen. D antoni, w  spraw ie  „zacho 
wania porządku publicznego“ . 
K on ferencja  ta m ia ła  na celu o- 
m ów ienie środków  rep resy j
nych wobec społeczeństwa, a 
szczególnie rob o tn ików , demon
stru jących p rzec iw ko  pa k tow i 
a tlan tyck iem u.

Dramatyczny Teatr Moskiewski 
przybył na występy do Warszawy

Po uw ieńczonych w ie lk im  
Sukcesem występach gościnnych 
w  Czechosłowacji p rzyb y ł do 
W arszawy 128-osobowy zespól 
a rtys tów  M oskiewskiego P ań
stwowego T ea tru  D ram atu  z 
k ie ro w n ik ie m  artys tycznym  M. 
P. O chłopkow ym  na czele.

Na dw orcu G łów nym  w  W ar
szawie p o w ita li a rtys tów  ra 
dzieckich w icem in . k u ltu ry  i 
sz tuk i W. Sokorski w  otoczeniu 
p rzedstaw ic ie li w ładz i  urzędów 
i  sfer a rtystycznych.

Na dw orcu  b y li obecni: dzie
kan korpusu dyplom atycznego 
amb. Leb ied iew  i  przedstaw icie ’ 
W szechzwiązkowego T ow arzy
stwa Łączności K u ltu ra ln e j z Za 
granica —- p. Lub im ow .

W im ie n iu  Zw . Zaw. A r t y 
stów  Scen Polskich , a rtys tów  
Państwowego T ea tru  Polskiego 
©raz Państwowej Szkoły Teatra l

ne j p rze m ów ił A . Ze lw erow icz.
D y re k to r Państwowego M o

skiewskiego T ea tru  D ram atycz
nego — O chłopkow . dz ięku jąc 
za pow itanie , podkreś lił, że te 
a tr, k tó ry  on reprezentu je  —  o - 
p ie ra  sie na rea liźm ie  so c ja li
stycznym .

O chłopkow  zakończył swoje 
przem ów ien ie okrzyk iem :
„N iech  ży je  w span ia ły  naród 
po lski, niech ży je  Prezydent Bo
les ław  B ie ru t!“ .

*
P aństw ow y M oskiew ski Teatr 

D ram atyczny w ys ta w i na sce
nach po lsk ich sz tuk i: „T a n ia “  — 
Arbuzow a, „P ies og rodn ika“  — 
Lope de Vegi, „W iosna w  M o
skw ie“  — kom edia Gusiewa. 
„M ło da  gw ard ia “  — Fadiejewa, 
„P raw o hono ru“  — Sztajna i 
„W ie lk ie  d n i“  — W irty ,

Tydzień 
solidarności 
h. więźniów

W  przeddzień Św iatowego 
Kongresu P oko ju  w  P aryżu, m ię 
dzynarodowa organ izacja  b. w ięź 
n ió w  po litycznych  (F IA P P ) 
przeprowadza w  czasie od 3 do 
10 bra, w  18 k ra ja ch  eu rope j
skich tydz ień  m an ifes tac ji i  m o
b iliz a c ji b. w ięźn iów  po ltycznych 
do w a lk i o pokój.

W  im ię  solidarności ze w szy
s tk im i narodam i w a lczącym i o 
swoją wolność, odbyw ać się bę
dą w  czasie od 3 do 10 bm. zb iór 
k i  na pomoc d la  uw ięz ionych 
przez m onarcho -  faszystów  de
m okra tó w  greckich.

Równocześnie P olsk i Zw iązek 
b. W ięźn iów  P o litycznych  w ię 
zień i  obozów koncen tracy jnych  
m ob ilizu je  swoich członków  do 
w ykonan ia  p lanów  państw o
w ych, m ających na celu odbu
dowę i  rozw ó j gospodarczy k ra 
ju , ro z k w it k u ltu ry  i  dobrobytu 
po lsk ich mas ludow ych.

Koimmisiyczna Partia Wioch mobilizuie
m iliony obywateli do walki o pokoi

zakończenie obiad Komitetu Centralnego KPW
(a) R ZY M , (PAP) —  D z ienn ik  „U n ita “  zamieszcza kom u n i

ka t K C  w łosk ie j p a rtii kom un is tyczne j, k tó ry  podkreśla, że w  
obecnej sy tua c ji wszyscy ludz ie  pragnący pokoju, pow inn i 
przyłączyć się do potężnego f ro n tu  w a lk i przeciwko podżega
czom w ojennym , KC  w yraża pe łną solidarność kom unistów  i  
rob o tn ików  w łoskich  ze Zw . Radzieckim , którego pokojowa 
p o lity k a  um ożliw ia  b ra te rsk ie  współżycie narodów i  współpra
cę' m iędzynarodową.

W łoska pa rtia  kom unistyczna 
w zyw a w szystkie organizacje 
p a rty jn e  do zm obilizow ania cb 
w a lk i o pokój wszystkich oby
w a te li bez względu na przyna
leżność pa rty jną . M an ifestac je  
ludowe, w k tó rych  wezmą u- 
dz ia t m ilio n y  obyw a te li udow o
dnią, że podżegacze w o jenn i 
są odosobnieni oraz, że w ię k  - 
szość narodu potępia ich p o li
tykę.

K C  podkreśla wahania i  roz
bieżności, ja k ie  zaznaczają się 
m iędzy pa rtiam i, należącym i

do ko a lic ji rządow ej i  s tw ie r - 
dza, że wzrost w p ływ ó w  p a r
t i i  kom unistycznej dowodzi, iż 
lin ia  po lityczna p a r ti i jest s łu 
szna, oraz, że masy ludowe m a
tą do n ie j pełne zaufanie.

W końcu kom u n ika t podaje 
do wiadomości, że uchwalono 
jednogłośnie, p rzyw róc ić  do ży
cia zw iązek m łodzieży kom un i
stycznej.

RZYM , (PAP). — „Uważam , 
że wszyscy zw o lennicy w spół
pracy m iędzynarodow ej i  poko
ju  — pisze T o g lia tt i w  dz ienn i-

k u  „U n ita “  —  p o w in n i być 
wdzięczni panu C h u rc h illo w i 
za jego przem ówienie. P rzy - 
wódca angie lsk ich konserwa.ty- 
stów  pow iedzia ł wszystko, bez 
żadnych osłonek

C h u rch ill nazywa rzeczy po 
im ien iu , zaprzeczając tym  
w szystkim , k tó rzy  chcą w m o - 
w ić op in ii św iatow ej, że pa k t 
a tla n tyck i jest narzędziem po
ko ju  oraz, że nie jest zwróco - 
ny przeciw ko Z w ią zkow i Ra
dzieckiem u i  k ra jo m  dem okra
c ji ludow ej.

T o g lia tt i s tw ierdza w  zakoń
czeniu: „Jeże li C h u rc h ill i  in n i 
im p e ria liśc i będą chc ie li w y 
wołać nową aw an tu rę  wo jenną 
m usim y być tak  s iln i, b y  zało
żyć im  na tychm iast kaganiec i 
k a fta n  bezpieczeństwa“

Okład o przyjaźni ze Zw. Radzieckim 
gwarancją suwerenności Finlandii

Oświadczeń e sekretarza generalnego partii komunistycznej
(a) H E L S IN K I. (PAP). Dziennik „T iuekansan Sanomat“  opu

b lik o w a ł oświadczenia kliku fińskich działaczy po litycznych 
z okazji rocznicy podpisania układu radziecko - fińskiego o p rzy 
jaźn i, w spó łp racy i  w zajem nej pomocy. Sekretarz generalny 
p a r ti i kom unistyczne j V ille  Fessi stw ierdza, iż  uk ład  ten jest 
jednym  z na jw iększych  sukcesów poprzedniego rządu fińskiego.

im peria lis tycznym  planom  S ta
nów Zjednoczonych, „M y  nigdy 
nie w stąp im y na tę drogę“  — 
zakończył Pessi.

Parlament fiński 
broni podżegaczy wojennych

U kład  jest gw aranc ją  wolno
ści, suwerenności i  niezależno
ści F in lan d ii. Znaczenie jego 
nabiera jeszcze w iększej mocy 
w  obliczu zorganizowania pod 
k ie row n ic tw em  St. Zjednoczo
nych antyradzieckiego paktu 
atlan tyck iego i w łączenia doń 
N o rw eg ii i D an ii, co jest fa k 
tem  bezpośrednio zagrażającym 
F in lan d ii.

„K o ła  reakcyjne w  naszym 
k ra ju  — oświadcza da le j Pessi 
— czynią wszystko, co jest w  
ich mocy, by przeszkodzić rea li 
zacji uk ład u  o p rzy jaźn i, współ 
p racy i  w zajem nej pomocy 
m iędzy F in land ią  i  ZSRR. P ro 
wadzą one obecnie po litykę  
wrogą Z w iązkow i Radzieckie
m u i u s iłu ją  obejść ten układ, 
by podporządkować nasz k ra j

'a) H E L S IN K I (PAP). Sejm 
fiń s k i od rzuc ił większością gło
sów wniosek posła D em okra
tycznego Z w iązku  Narodu F iń 
skiego — Pessi o p rzy jęc ie  p ro
je k tu  ustawy, przewidującego 
postęoowanie karne za szerze
nie propagandy, zagrażającej po 
k o jo w i 1 m iędzynarodowem u 
bezpieczeństwu.

Wzmagamy produkcję przemysłową 
z myślą o was i o waszej ziemi

(Dokończenie ze str. 1)
W  dalszym  ciągu obrad ro z w i

nęła się dyskusja  nad wygłoszo
nym i re fe ra tam i.

P ierw szy w  dyskus ji zabiera 
głos ob. Józef N ow akow ski z 
w o j. rzeszowskiego, k tó ry  mór- 
w i o osiągnięciach oraz o is tn ie 
jących jeszcze n iedociągnię
ciach w  pracy grom adzkich kó ł 
ZSCh na swoim  terenie.

W  im ien iu  chłopów  —  samo- 
pomocowców z w o j. rzeszow
skiego ob. N ow akow ski zapew
nia, że p rz y ję li on i z p ra w d z i
w ym  zadowoleniem  do w iado 
mości oświadczenie Rządu w  
spraw ie stosunku do Kościoła.

Ob. F ranciszek Bączyk szcze
góln ie akcentu je  znaczenie o- 
sta tn ich w yborów  do zarządów 
ZSCh w  życ iu  wsi w o j. poz
nańskiego. W zm ogły one n ie -

(f) T E L  A V IV . —  W  kołach 
dz ienn ika rzy zagranicznych Tel 
A v iv u  szeroko om aw iany jes t 
zamach stanu, dokonany w  S y rii 
w  dn iu  30 m arca przez generała 
Zaima. Powszechnie panuje 
przekonanie, że generał Zaim  
popierany je s t przez im p e ria li
styczne ko ła  b ry ty js k ie  i  że za
mach jest p ie rw szym  krok iem  
na drodze do u tw o rzen ia  tzw. 
W ie lk ie j S y rii. M ilita ry ś c i syry j 
scy, k tó rzy  dokona li zamachu, 
m ie li ju ż  zaprosić k ró la  T rans-

Dnia 1 k w ie tn ia  br. w o j, łódź 
k ie  pierwsze w  k ra ju  w ykona ło 
p ’ an k o n tra k ta c ji trzody ch lew 
nej. Ogółem zakontraktow ano 96 
tys. tuczn ików .

We w spółzaw odnictw ie zespo
łow ym  w  zakresie k o n tra k ta c ji 
p ierwsze miejsce zdobył pow.

zw yk le  aktyw ność chłopów, pod 
n ios ły  ich  uśw iadom ienie i  zm o
b ilizo w a ły  do w ykonan ia  sto ją
cych przed wsią zadań.

Uczestn ik w yc ieczk i chłopów 
na U kra inę  Radziecką ob. W a
c ław  Paw lus z w o j. gdańskiego 
opowiada o życiu ko łchoźn ików  
radzieckich i  w skazuje na o l
brzym ie  osiągnięcia w  podnie
sieniu p ro d u k c ji ro ln e j w  k o ł
chozach.

P ierwszą kobietą, k tó ra  prze
m aw ia ła  w  dyskus ji b y ła  ob. 
W anda Rudna z K rakow a .

Następnie w  im ie n iu  chłopów 
Śląska Opolskiego przem awia 
ob. Kucza.

Serca chłopskie 
otwarte

dla radzieckich przyjaciół
Po przem ów ien iu ob. K uczy 

na trybun ę  w chodzi dwuoso-

jo rd a n ii A bd u llah a  do odw ie 
dzenia Damaszku.

Jak  w iadom o, zgodnie z p ro 
je k ta m i b ry ty js k ic h  k ó ł im pe
ria lis tycznych  A bd u llah  m ia łby  
zostać k ró lem  „W ie lk ie j S y r ii“ , 
w  skład k tó re j weszłyby obecna 
Syria , L iba n , T rans jo rdan ia , I -  
ra k  i  arabskie części Palestyny. 
Ta „W ie lk a  S y ria “ , pod panowa 
n iem  w iernego wasala A n g lii — 
k ró la  A bdu llaha  —  m a służyć 
rea liza c ji celów im peria lis tów ’ 
b ry ty js k ic h  na B tó ' m Wscho
dzie.

łó d z k i, rea lizu jąc p la n  k o n tra k 
tacy jn y  na rok  bieżący w  132%. 
d rug ie  miejsce — pow. łęczycki 
(117%).

Do 15 k w ie tn ia  br. w o j. łódz
k ie  zobowiązało sie zako n trak 
tować dodatkowo 50.600 sztuk
tuczn ików .

bowa delegacja chłopów  z w o j. 
gdańskiego — ob. H inckow a — 
prezes ko ła  grom adzkiego 
ZSCh we w s i Łapowo i  ob. 
P lackow ski.

Delegacja ta  wśród n iezw ykłe  
go entuzjazm u zebranych w rę 
cza kosz k w ia tó w  delegacji k o ł
chozów Z w iązku  Radzieckiego.

Jest to  na jserdecznie jszy i 
na jbardz ie j en tuz jastyczny m o
m ent obrad. D ługo n ie  m ilk n ą  
ok lask i i  ok rzyk i. Na tryb u n ie  
sto ją : zasłużony p ion ie r ruchu 
kołchozowego D ubkow ieck i i 
sześćdziesięcioletnia p rzodow n i
ca pracy Hobta.

Ta, co pam ię ta jeszcze czasy 
najsroższej n iedo li i  carskich 
prześladowań —  dziś odda ją
ca swe niespożyte s iły  szczęśli
wej, socja listycznej w s i u k ra iń 
sk ie j —  obe jm uje  p rzy ja c ie l
sk im  uśm iechem  czterotysięczną 
rzeszę b rac i chłopskich z P o l
ski.

W  momencie, gdy ob. H in c 
kow a ściska d łoń radzieck ie j de 
lega tk i H o b ty  — zebran i w sta ją  
z m ie jsc wznosząc wśród bu rz 
liw y c h  ok lasków  o k rzyk i: 
„N iech ży je  w ieczysta przy jaźń 
polsko -  radziecka “  „N iech  ży
je  kob ie ta  polska i  radziecka!“ , 
„N iech ży je  40 m ilio n ó w  zrze
szonych kob ie t radzieckich, k tó  
re walczą o postęp i  po kó j!“ . 
„N iech  ży je  Generalissim us 
S ta lin !“

Cała sala śpiewa „M iędzyna
rodów kę“ .

Następnie przem aw ia przo
do w n ik  pracy ob. K ru p iń s k i z 
w o j. pomorskiego.

N a ch w ilę  przed zam knięciem  
obrad przedpo łudn iow ych do 
try b u n y  podchodzi delegacja 
chłopów  k rako w sk ich  w  s tro 
jach ludow ych. Delegacja sk ła 
da uroczyste oświadczenie, £e 
ch łop i k rakow scy przyrzeka ją  
dołożyć w sze lk ich s ił do re a li
zac ji now ych zadań ZSCh.

W godzinach popo łudniow ych 
trw a ła  w  dalszym  ciągu dysku
sja. W dysku s ji zabrał głos 
tow . m in . Skrzeszewski.

W  czasie obrad popo łudnio
w ych na salę p rzyby ła  delega
c ja  ro b o tn ikó w  z „U rsusa“  po
w itana  przez zebranych długo 
n iem ilkną cym i ow acjam i.

W  im ie n iu  tych, k tó rz y  wsi 
po lsk ie j dostarczają tra k to ró w  
i  p ie rw s i pod ję li akc ję  op ieki 
nad spółdzie lczym i ośrodkam i 
m aszynow ym i p rzem ów ił robo t
n ik  Radziszewski.

Szczególnie m iły m  epizodem 
I I  dn ia obrad Kongresu by ło  
wejście (biegiem!) na salę i 
przem ów ien ia 14 sportowców 
w ie jsk ich , reprezentujących
L Z S -y  z 14 w o jew ództw .

O brady popołudniowe zostały 
zakończone o godz. 20.

Zamach sianu w Syrii 
dziełem imperialistów brytyjskich

Podpisanie paktu allanlye^»*ego
(Dokończenie ze str. 1) 

„T im es“  zamieszcza w iado 
mość agencji Reutera no ten te
mat, zaw iera jącą fragm e n ty  nie 
m orandum  radzieckiego. „D a ily  
He ra ld “  p u b lik u je  bardz.e j ob
szerny skró t m em orandum  rzą 
du ZSRR. „D a ily  Telegraph and 
M orn ing  Post“  zaopatru je  w ia 
domość o m em orandum  rządu 
radzieckiego ty tu łe m : „R osjan ie  
potęp ia ją  p a k t a tla n ty c k i ja ko  
pakt, sk ie row any p rzeciw ko 
Z w ią zkow i R adzieckiem u“ . Inne 
dz ienn ik i na czołowych m ie j
scach przynoszą obszerne sk ró ty  
z m em orandum  radzieckiego. 
Prasa reakcy jna  us iłu je  znie-

kszta lc ić treść m em orandum  ra  
dzieckiego i  osłabić wrażenie, 
ja k ie  w yw a rło  ono na ang ie l
skie j op in ii pub liczne j.

P A R Y 2. (PAP). P rzywódca 
m ahometan północno -  a frykań  
skich A bd el K r im  wystosował 
pismo do m in is tra  Achesona, do 
Bevina i  do sekretarza genera.- 
nego ONZ T rygve  L ie , pro testu
jąc przeciw ko w łączen iu  A lge ru  
do paktu atlantyck iego. „O - 
świadczam, że na rody  A fry k i 
nie będą w  żadnym  w ypadku  
w spółpracow ały z sygnatariusza 
m i agresywnego pa k tu  a tla n tyc 
k iego“  — stw ie rdza A bd el 
K rim .

Woj. łódzkie wykonało plan 
kontraktacji fizody chlewnej
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Związek Samopomocy Chłopskiej na nowym etapie
Streszczenie p rzem ów ien ia  prezesa Stefana Ig n ara  na I I I  K ra jo w y m  Z je źd z ić  Z S C h

Zaczątkiem  Zw iązku Sam opo
m ocy Chłopskie j stały _sl<? 
Chłopskie kom is je  gminne re fo r
m y  ro ln e j, k tó re  przeobrażały 

w  terenowe kom órk i Zocn. 
O kazało się, że potrzebna Jost 
masowa organizacja, k tó ra  p o 

la łaby  skupić setk i tysięcy świa 
dcm ych chłopów, p a rty jn ych  i  
bezparty jnych. O rganizacja ta 
ka b y ła  potrzebna ja ko  społecz
ny  organ rządu robotn iczo-ch łop 
skiego i  ja k o  naczelna rep re 
zentacja wsi.

G d y  rew o lucy jna  re fo rm a  ro ln a  
znosiła  panow anie  o b s za rn ik ó w

Powstanie ZSCh związane 
Jest z lik w id a c ją  panowania oo- 
szam ików  i  rew o lucy jną  re fo r
m ą ro lną, przeprowadzoną Przez 
P K W N . Taka re fo rm a rolna mo
gła m ieć m iejsce jedyn ie w  o- 
pa rc iu  o sojusz robotniczo 
chłopski, m ogła być dokonana 
jedyn ie  pod k ie row n ictw em  1 
p rzy  czynnym  poparciu klasy ro  
botn icze j. Członkowie brygad ro 
botniczych, w ysyłanych przez 
Z w ią zk i Zawodowe do pomocy 
w  przeprowadzeniu parcelacji
fo lw a rkó w , przypieczętowali
k rw ią  sojusz robotniczo-chłop
ski, ginąc n ie jednokro tn ie  z 
rą k  band reakcyjnych, k ie row a - 
-ych przez obszarników . W ia- 

'o  także w szystk im  chłopom, 
rzeprowadzenie ostatecznej 
i  z obszarn ictwem  mogło 
m ać się bez większych
rząsów jedyn ie  w  następ

nie w span ia łych zwycięstw 
erw one j A rm ii,  k tó ra  druz- 
cąc swą niezwyciężoną siłą 

co w y  h itle ro w sk ie j okupacji,

pa ra liżow ała  i  obezw ładnia ła si
ły  naszej rodz im ej rea kc ji, a 
tym  samym u m o ż liw ia ła  nam  
w prowadzenie g łębokich zmian 
ustro jow ych. Dokonana w  ta 
k ich  w a run kach  powszechna 
parcelacja m a ją tk ó w  obszam i- 
czych stała się kam ien iem  w ę
g ie lnym  now ej P olski, P o lsk i 
dźw iganej s iłam i g łów  i  rą k  pra 
cujących mas w  m ieście i  na 
wsi.

Z rozum ia łe  by ło  d la  założy
c ie li Z w iązku  Samopomocy 
C hłopskie j, że n ie  może on re 
prezentować i  b ro n ić  wszystk ich 
chłopów bez w y ją tk u . G dyby 
m ia ł reprezentować i  b ro n ić  ta k  
że w ie jsk ich  ka p ita lis tó w , to 
tym  samym k rz y w d z iłb y  m a
sy chłopów m ało i  ś redn io ro l
nych, w yzysk iw anych  i  spycha
nych przez bogaczy. T a k im  po
zornym  obrońcą mas ch łopskich 
by ło  CTO i  K R , ja k  rów n ież  Iz 
by Rolnicze, k tó re  w  istocie s łu 
ży ły  obszarn ikom  i  bogaczom 
w ie jsk im .

T rz e b a  b y ło  o rg a n izo w ać  się 
zgodnie z  obliczem  k la s o w y m  w s i

Zw iązek Samopomocy Chłop
sk ie j pow sta ł na gruzach s a- 
rych , kap ita lis tycznych  organ i
zacji ro ln iczych  jako  organiza
cja , k tó ra  m ob ilizu je  podstawo
w e masy chłopskie do w a lk i z 
ich  w rogam i klasowym i.

G dybyśm y szukali na jw łaściw  
gzego określenia is to ty  Zw iązku 
Samopomocy, powołanego prz^z 
Kongres Ch łopski w  Lub lin ie , 
to  chyba nie  po m ylim y się, J®- 
ś li pow iem y, że ZSCh jest n a j
głębszym w yrazem  nowego ży 
c ia  wsi, ja k ie  ro z k w itło  w  P o1;  
»ce Ludow ej, po w iekow ym  pan 
gzczyźnianym i  kap ita lis tycz
n ym  ucisku.

ZSCh odzw ierciedla is to tny  u - 
k ła d  k lasow y na wsi. zwłaszcza 
po ostatn ich w yborach, w  czasie 
k tó rych  udało się nam  w  znacz

n ym  stopniu oczyścić nasze sze
regi. U sunęliśm y z zarządów 
e lem enty kap ita lis tyczne, k tó re  
sta ra ły  się stępić ostrze w a lk i 
klasow ej i  w yko rzystać tereno
we ko m ó rk i ZSCh do swych e- 
goistycznych celów.

Z darza ły  się np. ta k ie  w yp ad 
k i,  że bogacze w iejscy, w y ro b ie 
n i organ izacyjn ie  w  sanacyj
nych kó łkach  ro ln iczych i  dzię
k i tem u obejm ujący stanowiska 
prezesów gm innych czy pow ia 
tow ych, w y jeżdża li do uzd ro 
w isk  na kon to  ZSCh, zam iast 
w ysyłać tam  schorzałych, b ied
nych chłopów. Z darza ły  się na
w e t w yp a d k i te rro ryzow an ia  
b iednych rodz in  chłopskich 
przez pow ia tow ych  kacyków , a- 
by ich  pozbawić gospodarstw na 
Z iem iach Odzyskanych.

p rze rw y zagrożony jego u tra tą . 
Ta u łuda  niezależności w  spo
sób z łoś liw y  w ięz iła  chłopa, t rz y  
m ała go w  nędzy i  ciemnocie, 
a równocześnie stanow iła dla 
niego w  u s tro ju  kap ita lis tycz
nym  jedyną często deskę ra tu n 
ku. Ileż  to  potu w y le li nasi 
ch łop i em igranci w  kopaln iach 
Stanów Zjednoczonych AP i  
F ra n c ji oraz na polach niem iec
k ich  obszarników , aby zaoszczę
dzone tam  k rw a w o  grosze p rzy
w ieźć w  darze polskiem u ob
sza rn ikow i za na jlichszy z jego 
fo lw a rk u  kaw a łek  ziemi.

W  tak ich  w arunkach, a in 
nych nie  by ło  i  n ie  ma, chłop 
nie jest w  stanie bez oparcia o 
klasę robotn iczą zdobyć się na 
ideę i  organizację rew o lu cy jn e j 
skutecznej w a lk i z ka p ita liz 
mem. Doświadczenie ponad 
wszelką w ą tp liw ość wykazało, 
że lew icowe, an tykap ita lis tycz - 
ne ruch y  chłopskie ■ ro zw ija ją  
się wszędzie w  oparciu  o zorga 
nizowaną w a lkę  p ro le ta ria tu .

Is to tę  i  potrzebę sojuszu z ro 
bo tn ika m i dość ła tw o  p o tra fi 
zrozumieć chłop bezrolny, k tó 
ry  w  gruncie  rzeczy jes t p ro le 
tariuszem , zrozum ie go także 
chłop, zmuszony do dodatkowe 
go w y ro b ku  poza swoim  ma 
ły m  gospodarstwem —  chłop 
m ałoro lny.

Gospodarz sam owystarczalny, 
ś redn ioro lny często sk łonny 
jes t do w ahań z dwóch p rzy 
czyn: po pierwsze nie  jest ani 
w  całości, an i częściowo zm u
szony do u trzym yw a n ia  się z 
pracy na jem nej, p racuje bo
w iem  w yłącznie na w łasnym  go
spodarstw ie. Czuje się on samo
dzie lnym  gospodarzem, a posia
dając swój w arszta t pracy, czę
sto da je sobie w m ów ić pokre 
w ieństw o z bogaczem, z k a p ita li-

g lik w id o w a liś m y  spó łdzie ln ie  
k a p ita lis ty  czno-obszarnicze

O statn ia  kam pan ia  wyborcza 
przeprowadzona pod hasłem 
w a lk i z ka p ita lis ta m i i  rea kc jo 
n is tam i, w  dużym  stopniu u - 
zb ro iła  naszą organizację do 
skutecznej obrony m ało i  śred
n ioro lnych .

ZSCh jest bezparty jną organ i
zacją, k tó ra  pracuje w  duchu 
p o lity k i dem okrac ji ludowej. 
S kup ia w  swej liczb ie  w  cy
trach  zaokrąglonych 188.000 
członków SL. 276.000 członków 
PZPR, 7.600 cz łonków  PSL 1 
648.000 bezparty jnych.

Z zestawienia tego -widzimy,
ja k  potężną siłę reprezentuje
ZSCh oddzia ły w u j ąc na n ie z o r- 
ganizowane w  partiach po litycz
nych masy chłopskie.

P rzyrost 113.000 now ych  człon 
ków  w  czasie osta tn ie j kam pa
n i i  wyborczej przypada g łow 
nie  na bezparty jnych.

Jako m otor masowej 
dzielczości chłopskie j - y  z
p rzys tąp ił do zorganizowania 
gm innych spółdzielni, lik w id u 
jąc  równocześnie ka p ita lis ty02'  
no _ obszarnicze spółdzielnie- 
ro ln iczo -  handlow e i  przeżytk i 
sk lep ika rsk ie  dawnego ZGS „Spo 
łe m “ .

Przełom  w  s truktu rze  spół
dzielczości ro ln icze j jest n iew ą t
p liw ie  na jw iększym  dziełem go
spodarczym ZSCh w  czasie u - 
b ieg łych 4 la t. Dziś działa zbu
dowana naszym w ys iłk ie m  sa
m odzie lna Centra la Rolnicza 
S pó łdzie ln i „Samopomoc Chłop
ska“  (CRS), za k tó re j wzorem 
toczy się w ew nętrzna w a lka  o 
nowe, lepsze oblicze i  w  innych 
działach spółdzielczości ro ln i
czej, ja k  Centra la Spółdzielni 
M leczarsko -  Jajczarskich 
(CSMJ) i  Centra la Spółdzielni 
O grodniczych (CSO).

Z do ła liśm y także objąć kon
tro lę  nad zrzeszeniami branżo
w ym i, k tó re  poprzednio stano
w i ły  w yłączną domenę bogaczy. 
Jeszcze dotąd jednak pokutu je  
w  n ich duch obszarniczy, _Pocl" 
trzym yw an y  przez n iektó rych  
zacofanych pracow ników .

W  obecnym etapie rozw oju 
wsi, k iedy  jesteśm y św iadkam i 
zaostrzającej się w a lk i _ k laso
w e j m iędzy pracującym 1 masa 
m i ch łopsk im i a elem entam i ka 
p ita lis tycznym i, by łoby błędem 
roztop ienie po lityczno -  gospo
darczej organ izacji chłopow

stą. G dy m u się w  sp rzy ja ją 
cych okolicznościach udało do
ku p ić  k ilk a  m órg ziem i, to  zda
w a ło  m u się, że zdoła ł się z rów 
nać z bogaczami. Jednak po 
d ług ich  la tach ciężkiego dorob
ku  i  odejm ow ania dzieciom od 
ust —  dopiero co powiększone 
gospodarstwo, ja k o  pos iw ia ły  i 
zgarb iony starzec m usia ł podzie 
lić  m iędzy liczne dzieci, k tó re  
n ieraz spadały naw et do rzędu 
m a ło ro lnych  i  bezrolnych.

Tymczasem bogacz i  speku
la n t swoje dzieci kszta łc ił, a za
okrąglone gospodarstwo przeka
zyw a ł w  całości jednem u z po
tom ków . U łuda  m ożliwości do
rob ien ia  się uczciwą pracą i  
strach przed degradacją do rzę
du b iedo ty  oży li tzw . „dz iada- 
ków “ , czyn iła  n ieraz z chłopów 
średnioro lnych, w b re w  ich  i -  
stotnym  interesom , podporę pa
nowania ku łack iego  na wsi.

Weźcie ja k ą k o lw ie k  wieś — 
czy znany powszechnie Godzia
nów ze Skie rn iew ick iego, czy 
Wolę Dalszą z Łańcuckiego, 
czy C harłup ię  z Sieradzkiego 
wskażcie p rzyk ła d y  innego losu 
chłopa średniorolnego.

Wszędzie ta m  w ystępu je  sy 
stematyczna degradacja średnio 
ro lnych poza w y ją tk o w y m i w y  
padkami.

Dlatego też d la  średnioro lne
go nieodzowny jes t sojusz z k ia  
są robotniczą. T y m  bardzie j, że 
w  obecnej walce k a p ita liśc i w ie j 
scy, m łynarze i  spekulanci m a
łom iasteczkow i (rzeźnicy, han
dlarze itp .) s ta ra ją  się uchylać 
od ciosów sk ie row anych prze 
c iw ko  n im  i  chow a ją  się za p le
cy średniorolnego chłopa, na 
k tó re  zwala się często ciężar, 
jakiego średn ioro lny n ie  może 
udźwignąć, bo to  ju ż  ponad je 
go siły.

N ie o d z o w n y  jest sojusz 
ro b o tn iczo  chłopski

spółdzielczości hand low ej. O- 
becnie bardzie j, n iż  k ie d y k o l
w iek, potrzebna jest masowa or 
ganizacja chłopska, k tó ra  b y ła 
by zdolna prow adzić zdecydo
waną w a lkę  z w ie js k im i i m ia 
steczkowym i kap ita lis tam i.

D la  zwycięskiego w y n ik u  w a l
k i k lasowej na w s i muszą 
wzm ocnić się w ięzy sojuszu 
chłopskiego z klasą robotniczą.

K lasa robotn icza —  to  w a rs t
wa ludz i pracujących, k tó ra  po
w stała w  u s tro ju  k a p ita lis tycz 
nym . Jest to w ięc k lasa m ło d 
sza od ch łopskie j. Jak  w iem y, 
klasa chłopska by ła  u fo rm o w a 
na przez stosunki pańsizczyźnia- 
no -  poddańcze pod nazwą sta
nu w łościańskiego. K lasa ro b o t
nicza okresu kap ita lis tycznego 
odpowiada m nie j w ięce j pod 
względem  swej pozycji społecz
ne j k las ie  chłopskie j z okresu 
pańszczyzny, k iedy to  chłop 
m usia ł oddawać dziedzicow i za 
darm o większą część ^swojej s i
ły  roboczej, zdobywając chleb 
dla  siebie pracą w  niedzielę, na 
nędznym  skraw ku  pozostaw io
nej m u ziem i. Różnica m iędzy 
dzisiejszą klasą robotniczą, a 
średniow ieczną klasą chłopską 
jest jednak ta, że chłop i b y li 
rozproszeni , w  terenie i 
przez to  samo już  słab
si w  walce, podczas gdy 
robo tn icy  ju ż  przez samo swo
je skup ienie stanowią trw a łą  
siłę ofensywną. A  przy tym  ro 
bo tn icy m a ją  bezpośrednią stycz 
nośę z nowoczesną techniką, k tó  
ra jest podstawą przyszłości lu 
du pracy, gdy prze jdzie na w ła 
sność tego ludu.

K oncen trac ja  rob o tn ików  i  u - 
rządzenia techniczne, przy k tó 
rych  rob o tn icy  pracują, dają 
im  możność prowadzenia u p a r
te j i  skutecznej ‘w a lk i z ka p ita 
lis tam i, podczas gdy rozprosze
n i i  uzb ro jen i w  liche  narzędzia 
chopi m og li wa lczyć ty lk o  do
raźnie, organizow ać bun ty , nie 
m ie li je dn ak  możności odnieść 
zwycięstwa.

Pracujące masy chłopskie są 
przez rządy kap ita lis tyczne  nie 
m nie j w yzysk iw ane n iż  ro b o t
nicy. Jasne więc, że chłop i, z 
w y ją tk ie m  bogaczy i  w y z y s k i
waczy w ie jsk ich , są n ieodzow
nym i sprzym ierzeńcam i k lasy  ro 
botniczej w  walce o w yzw o le 
nie.

Zw iązek Samopomocy C hłop
skie j, op ie ra jąc się na biedocie 
w ie jsk ie j, na m ało ro lnych  i  bez
ro lnych , zdo ła ł zm obilizować w  
swych szeregach około 400 tys. 
ch łopów  średn ioro lnych i  w  ten 
sposób um o cn ił zdecydowanie 
sojusz robotn iczo -  chłopski.

Poczynając od obecnego K o n 
gresu, n ie  będziem y p rzy jm o 
wać do naszego Z w iązku  k a p i
ta lis tó w  w ie jsk ich , ale ty m  sze
rzej o tw orzym y d rzw i d la  ch ło
pów średnioro lnych. K ap ita lis ta  
W ie jski będzie m ia ł praw o do 
udz ia łu  w  spółdzielczości ro ln i
czej, m y nie chcemy osłabiać 
w yda jności jego gospodarstwa, 
o ile  to  n ie  dokonuje się z 
k rzyw d ą  mas chłopskich, ale nie 
pozw o lim y na to, by bogacz i  
w ie js k i przedsiębiorca z ram ie 

n ia  ZSCh m ia ł kon tro low ać spół 
dzie ln ie ro ln icze i  spółdzielcze 
ośrodk i maszynowe. D la  k a p ita 
lis ty  n ie  ma m iejsca w  p io n ie r
sk ie j organ izacji w si, ja ką  jest 
Zw iązek Samopomocy Chłop
skie j.

Ś rednioro lny ch łop coraz le 
p ie j rozum ie swój in te res we 
w spółpracy z biedotą w ie jską  i 
klasą robotniczą. W  tych  w a 
runkach  dacydu jem y się przesu
nąć punk t ciężkości, naszej p ra 
cy na K o ło  G rom adzkie Zw iązku 
Samopomocy Chłopskie j. S ta
w ia ją c  na gromadę ja ko  na fu n  
dam ent naszej robo ty , w ciąga
m y  w  ten sposób najszersze ma 
sy chłopskie do współrządzenia 
państwem  ludow ym , do budo
w an ia  zrębów u s tro ju  spraw ie
d liw ośc i społecznej.

K o lo  G ro m a d z k ie  fundam entem  p ra c y  
Z w ią z k u  Sam opom ocy C hłopskie;

Poczynając od obecnego K o n 
gresu, każdy członek K o ła  
Grom adzkiego ZSCh będzie człon

P arce la  p rz y  w ła d z y  k a p ita lis tó w  
to  z łu d n y  sym bol n iezależności

Pozorny udzia ł chłopów w  styranym , ..ob^ ona _  
n rz rw ile ia ch  ia k ie  daje w łas- stała się dla chłopa marzeniem 
ność w " u s tro ju  ka p ita lis ty02:  i z łudnym  symbolem niezależ
nym , pa ra liżu je  ich świadomość ności. .
i  wolę zdecydowanej w a lk i z D ążył on do J 
obszarn ictwem  i  kapita lizm em , życie bezskutecznie, a gdy ten 

P a m iU  w  u s tro ju  k a p ita li-  cel osiągnął, to  znowu byt bez

U znając K o ło  Grom adzkie 
ZSCh za podstawowe ogniwo o r 
gan izacji wsi, prow adzim y do 
tego, aby każda gromada, każ
da w ieś znała p lan państwowy 
w  zakresie p ro d u kc ji zbóż oko
powych i  oleistych, aby znała 
p lan państw ow y w  zakre
sie hodow li byd ła  i trzo 
dy, aby znała rów nież p lan pań
s tw ow y w  zakresie ośw ia ty  i  
k u ltu ry . Znając plan ogólno -  
narodow y, każda gromada w in 
na opracować w łasny p lan do 
w yko na n ia  przez siebie sa
m ych.

Na podstaw ie takiego m iejsco 
wego planu grom adzkiego w ia 
dome będzie dla każdego, że 
trzeba w  ciągu najbliższego ro 
k u  w yżw iro w a ć  drogę, w ykopać 
row y, nap raw ić  mosty, odw od
n ić  bagniste łą k i, porobić prze
gony, zaopatrzyć się na czas lub 
zam ów ić w  spółdzielczym  o- 
środku m aszynow ym  try je ry , 
s ie w n ik i i  m łocarnie, zorganizo
wać pomoc sąsiedzką w  obróbce 
ro li, w  siewach i  om łotach.

W edług tak iego planu zarząd 
grom adzki ZSCh pokie ru je  kon
tra k ta c ją  hodow laną i  roślinną, 
po tw orzy zespoły produkcyjne, 
zgłosi zapotrzebowanie na na
wozy i  pasze, upom ni się o za
opatrzenie w  narzędzia, żelazo, 
m a te ria ły  w łók ienn icze i  skórę. 
D o p ilnu je  p ra w id ło w e j oceny 
na zbywane p ro du k ty , stworzy 
m ie jscow y kom ite t członkowski 
p rzy  spółdzie ln i dla kon tro^ 
spraw ied liw ego rozdzia łu tow a
rów .

k iem  gm innej spółdzie ln i samo
pom ocy chłopskiej.

Najw ażnie jszym  zadaniem  
K o ła  Gromadzkiego w  dziedzi
n ie  ośw iaty i  k u ltu ry  je s t p rze
jęcie  pod swe k ie ro w n ic tw o  is t
n ie jące j św ie tlicy  i  odpow ied
n ie  urządzenie je j. Tam , gdzie 
n ie  ma dotąd św ie tlicy , a ta k ich  
wsi jest w  Polsce większość, 
K o ło  Grom adzkie zna jdzie  lub  
w ybudu je  odpow iedn i lo ka l i  
otworzy św ietlicę, k tó ra  zara
zem będzie loka lem  organ iza
cy jnym  ZSCh ja k  i  K o ła  M ło 
dzieży. K o ło  Z M P  będzie w spó ł
gospodarzem św ie tlic y  ZSCh.

Nie w spom niałem  dotąd o k o 
bietach. ale ju ż  z w y liczonych  
zadań iasno w yn ika , że bez ży
wego i licznego udz ia łu  kob ie t 
w  tych nracach nie  ma co liczyć 
na poważniejszo w y n ik i.

Najlepszym  dowodem  tego, co 
może wnieść kob ie ta do życia 
politycznego i  do postępu gospo 
darczego, jest Zw iązek Radziec 
k i. W yzwolenia kob ie ty  p racu
jącej jes t m ia rą  w yzw o len ia  
mas ludow ych.

W y n ik i osta tn ich w yb o ró w  do 
zarządów grom adzkich i  gm in 
nych z ro b iły  w y rw ę  w  odosob
n ien iu  ; zacieśnieniu społecznym 
w ie jsk ich  kobiet. M am y ju ż  w  
zarzadach 12 proc. kob ie t, a m u 
sim y p rzy  następnych w yborach 
tę liczbę co n a jm n ie j podwoić.

T u ta j w id z im y  te ren  w a lk i o 
wzrost p ro d u k c ji ro ln icze j. N a
sze dotychczasowe w y n ik i są 
zbyt n iskie. W  ciągu na jb liższych 
6 la t w ed ług  opracowanego p la  
nu maimy zw iększyć p ro du kc ję  
ro ln iczą o 35 —  40 proc.

Jeszcze cięższa b itw a  rto i 
przed ch łopam i o p rodukc ję  
zwierzęcą.

Na koniec 1948 r. by ło  w ed ług 
w y liczeń w ykonan ia  p lanu  trz y  
le tn iego: 5.747.800 sztuk byd ła  
w  tym  3.647.000 k rów . Jest to 
bardzo dużo wobec 3.3212.800 
sztuk byd ła , ja k ie  m ie liśm y  w  
1945 ro k u  po spustoszeniu h it le 
row sk im , jest to  dużo w  po rów 
naniu z 1946 r „  k ie d y  m ie liśm y 
samych k ró w  zaledw ie 2.748.100 
sztuk, a w iec p ra w ie  o m ilio n  
m n ie j, niż obecnie.

A le  czy możemy się zgodzić 
na to. ażeby u  każdych czterech 
k ro w ich  cycków  w is ia ło  aż 7 o- 
b yw a te li P o lsk i Ludow e j?  Żresz 
tą  by ło  b y  z ty m  p ó ł b iedy, gdy
by nasze k ro w y  da w a ły  po 20 
li tró w  m leka dziennie, a dają 
przeciętn ie zaledw ie po k ilk a  
li tró w  i  to  m leka dość chudego. 
A  w iec trosk liw e  rozm nożenie 
naszego bydła, w łaśc iw e  ka rm ie  
nie i  opieka w e te ry n a ry jn a  — 
oto w ie lk ie  zadanie d la  K ó ł 
G rom adzkich ZSCh i  całego 
Zw iązku, ja k  rów n ież  d la  M in i
sterstwa R o ln ic tw a  i  spółdziel 
czości m leczarskie j, k tó ra  dotąd 
zbyt małą troską da rzy ła  m a ło 
ro lnych  i  ś redn ioro lnych ch ło 
pów, nie s tw arza jąc w a ru n kó w  
dochodowości d la  ho do w li k rów .

Z jeszcze gorszą h ipo teką oku 
pacyjną w ysz liśm y w  zakresie 
trzody chlewnej.

W roku  F945 m ie liśm y  zaled
w ie  1.637.460 św iń. w  ro k u  1946 
zw iększyliśm y stan pogłow ia do 
2.674.100 świń, a pod koniec 1948 
roku  osiągnęliśmy ju ż  5.100.000 
świń.

W iem y jednak, że m im o tak 
szybkiego rozw o ju  b ra k u je  nam  
około 3 m ilion ów  sztuk, aby za
spokoić zwiększone zapotrzebo 
wanie t  wzrost spożycia mięsa i  
tłuszczu.

W ro ku  bieżącym rozpoczęliś
m y p lanow ą b itw ę  na tym  fro n 
cie przez tzw . akc ję  ,,H “ , do k tó  
re j hasło da ł nasz Rząd, asygnu 
jąc  13 m ilio n ó w  zł na  m a te ria ł 
w y jśc iow y, c zy li prosięta, na pa 
sze i  prem ie -hodowlane. K o n 
tra k ta c ja  przew idu je  1.000.000 
sztuk zam ówionych u  hodowców 
w  ro k u  1949, Osiągnięcia w  c:ą 
gu k i lk u  zaledw ie tygodn i m a
m y bardzo duże. Na dzień 30 
m arca zostało, zakon traktow a
nych ju ż  400.000 sztuk, czy li 
roczny plam został już  w ykona
ny w  48 proc.

A kc ia  „H "  rozw in ie  się jesz
cze lep ie j, je ś li usuniem y szereg 
błędów.

Jednym  z ta k ich  błędów jest 
zbyt jednostronne podejście do 
tej sprawy, m ianow ic ie  przewa
żające zainteresowanie od stro
ny hand low ej. A k c ja  „H " bo
w iem  to w stęp do d ługofalowej 
p o lity k i hodow lane j, k tó ra  w in 
na doprowadzić do podwojenia 
pogłow ia trzody  chlewnej. Aże
by ten cel osiągnąć, należy szcze 
gólnce tro s k liw ie  wysłuchiwać 
głosów m a ło ro lnych  i  średnio
ro lnych  ch łopów  i  uczyć się na 
popełnionych błędach, usuwając 
je ja k  na jszybcie j:

Nasze terenow e ogniw a ZSCh 
muszą toczyć w a lkę  i  na d ru 
g im  skrzyd le a k c ji „ H “  —  a mia 
now icie ze speku lantam i i  n ie- 
koncesjoncw anym i rzeźnikam i.

Do ważnych zadań w  ro ln ic 
tw ie  należy przepracowanie p la
nowego systemu oszczędzania w  
ro ln ic tw ie . N ie  chodzi tu  o o- 
szczędzanie w  jedzeniu, czy u - 
bran iu. Chodzi o oszczędzanie 
w  produkc ji, o w a lkę  z m arno
trawstwem .

40.000 grom ad powstanie parę- 
set spó łdz ie ln i p rodukcy jnych . 
W  in ic ja ty w ie  organizow ania 
spółdzie ln i b io rą  p a rtie  p o li
tyczne. Pom agają im : Centra la 
Rolnicza Spó łdz ie ln i „Sam opo
moc Chłopska“  i Zw iązek Sa
mopomocy C hłopskie j. Rząd bez 
pośrednio n ie  k ie ru je  tą  akcją, 
lecz oczyw iste jest, że Rząd 
P o lsk i Ludow e j udz ie li ja k  n a j
w yda tn ie jsze j pomocy chłopom, 
k tó rz y  taką in ic ja ty w ę  pode jm u
ją . Reakcjoniści t r iu m fu ją  i

b io rą  w am  w szys tk im  ziemię? 
N a iw n i i  n ieśw iadom i często da
ją  tem u w iarę , choć ju ż  córa* 
m n ie j jes t na iw nych  z chw ilą , 
gdy się okazało, że n ilk t n ie  ma 
zam iaru z iem i odbierać, bo i  n i
by po co. W iadom o dziś, gdy u -  
kaza ły się s ta tu ty  wzorcowe, wy 
dane przez Centra lę Rolniczą 
Spółdzielni „Samopomoc Chłop
ska“ , że p ryw a tna  własność zie
m i jes t w  n ich  zagwarantow a
na, ja k  również, że zakładanie 
spółdzie ln i p rodu kcy jnych  — to

krzyczą: „A ha , w idz ic ie  —  od- sprawa samych chłopów.

P o zn a je m y  z a le ty  i ko rzy śc i 
go sp odark i zespołow ej

C h łop i decydują. N ik t  im  te 
go n ie  narzuca, n ik t  ich  do spół 
dz ie ln i n ie  napędza i  napędzać 
nie  będzie. Ostatecznie je s t fa k 
tem, że paręset w s i zgłosiło 
chęć założenia spó łdz ie ln i p ro 
dukcy jnych , choć n ie  m a w  P o l
sce ta k  nierozum nego, choćby 
na jbardz ie j zajadłego re a kc jo 
n is ty , aby m ógł zarzucić, że k tó  
rąko lw iefc z tych  w s i k to k o l
w ie k  w  ja k iś  sposób p rzym u 
szał.

K to  zaś będzie straszył ch ło
pów i  zmuszał do spółdzielczo
ści p ro dukcy jne j, ten  będzie k a 
ra n y  bez względu na stanow i
sko i  przynależność pa rty jną . 
Będzie także surowo ka ra n y  
ten, k to  będzie straszył ch łopów  
prześladowaniem  w  w ypadku, 
gdy postanowią założyć spół
dzie ln ię  niezależnie od tego, czy 
to  będzie ^zacofany proboszcz, 
czy bogacz w ie jsk i. Spraw a stoi 
jasno: nie m a p rzym usu zak ła 
dania spółdzie ln i p ro d u k c y j
nych, lecz i  n ie  ma przym usu in  
dyw idualnego gospodarowania.

Ci, co dz is ia j n ie  w ie rzą  w  za
le ty  spó łdz ie ln i p rodukcy jne j, 
niech gospodarzą oddzieln ie. Bę 
dą m ie li czas p rzy jrzeć się, ja k

B itw a  o p ro d u k c ję  ro ln ic zą  
to  b itw a  o d o b ro b y t i  k u ltu rę

Obecnie przechodzę do pod
stawowych spraw  w  ro ln ic tw ie  
—  do naszego poz’omu pr°auK 
cjii —  kon tynuu je  mówca P - 
nieważ b itw a  o produkcję^ ^
b itw a  o dobrobyt i  k u ltu rę  
b itw a  o nasze miejsce m iędzy 
narodam i.

N a ogólną , powierzchnię ziem i 
w  Polsce, k tó ra  wynosi p raw ie  
31 m ilio n ó w  ha. posiadamy n ie 
całe 21 m ilion ów  ziemi uży tko 
wane j ro ln iczo, a w  ty m  16 i  pół 
m iliona  ha g run tów  ornych. W 
te j dziedzinie stoi przed nam i 
poważne zadanie, którego w yko  
panie zwiększy obszar użytków  
o 20 proc.

Z ko le i trzeba nodkreślić, że 
nie stosujem y praw id łow ego 
płodozm ianu. Niedostatecznie 
jesit u nas doceniane w a rzyw n ic  
two. N a jgorze j p rzedstaw ia się 
sprawa z owocam i, k tó rych  zdo 
la liśm y  zebrać w yroku  ub ieg łym  
zaledwie jedną p ią tą  m iliona  
ton.

W ro k u  1948 zebraliśm y prze
c ię tn ie  z 1 ha: pszenicy — 11,8 q, 
żyta — 12,5 q. z iem niaków
101.0 q, bu raków  cukrow ych
183.0 q.

P rzy czym jedyn ie  p lonem  ży
ta przewyższyliśm y poziom 
przedw ojenny, k tó ry  w ynos ił 
11,7 q z 1 ha.

to pó jdzie in n y m  i w tedy  oce
nią przydatność nowej fo rm y  u -  
s tro ju  rolnego. N ie  może, oczy
wiście, d z iw ić  nikogo, że nowe 
spółdzielnie muszą m ieć odpo
w iedn ie w zo ry  statutów , k tó 
rych  ch łop i żąda li i  że muszą 
uzyskać zatw ierdzenie przez 
Centralę Rolniczą Spółdzielni. 
W przeciw nym  razie s tw orzy ł
by się chaos i  m arno traw stw o  * 
s ił w  próbow aniu dow oln ie  po
m yślanych fan taz ji. N iem n ie j 
jednak w  w ydanych wzorcach 
s ta tu tów  każda wieś może rob ić  
po p ra w k i i  wstaw iać uzupełn ie
n ia  w  zależności od m iejsco
w ych potrzeb i  w a runków .

Należy zarazem stw ierdzić, że 
Rząd nasz i  ZSCh będzie się 
nadal tro s k liw ie  op iekow ał m a
ło ro ln ym i i  ś redn io ro lnym i go
spodarstwam i, będzie ich  b ro 
n ił przed w yzyskiem  i  uc isk iem  
kap ita lis tów , będzie organizo
w a ł życie wsi, zgodnie z prze
dłożonym i przeze m nie zasada
m i i  będzie liczyć na chłopów 
in dyw idua ln ie  gospodarujących, 
że dołożą w y s iłk u , aby podno
sić p ro du kc ję  i  w  ten sposób za
pewnić wyższą stonę życiową so 
bie i  robo tn ikom .

L ik w id u je m y  od łog i o ś w ia to w e  
i  k u ltu ra ln e  n a  w si

Czyż nie  jes t śm ierte lnym  
grzechem patrzeć obojętnie, ja k  
na m oim  w łasnym  po lu w y ra 
sta i  spokojnie do jrzewa w  lip 
cowym  słońcu las Ostu? Oset 
ten niszczy m oje p lony i  zapa
skudza w  ten sposób szerokie 
pola sąsiadów. A lb o  robactwo w  
sadach!

Ilu ż  to gospodarzy zaniedbu
je  odnow ienia biegnącego przez 
ich pole row u, k tó ry  osusza sze- 
rak  gospodarstw! A  w  iluż  
wsiach w sku tek b raku  op iek i po 
szły w  ru inę  urządzenia m e lio 
racy jne łącznie z upustam i!

Zbierzcie się wszyscy samo- 
pomocowcy w  całej Polsce i roz 
pocznijcie zdecydowaną w a lkę  
z m arnotraw stw em  w  ro ln ic 
tw ie. W  ten sposób zw iększycie 
ilość Chleba, zaoszczędzicie na
rzędzi i pracy ludzk ie j.

W Polsce ju ż  dziś każdemu 
wiadomo, że będziemy stopnio
wo przebudowywać us tró j ro l
ny, że w yszliśm y z bardzo skro
m nym  na początek planem  spół
dzielczości p ro dukcy jne j. W  ro 
ku  bieżącym m am y zam iar stwo 
rzyć k ilkase t spółdzie ln i p ro
dukcyjnych, co w yn iesie  n a jw y 
żej 1 proc. gromad. N a przeszło

Przechodząc do zagadnień 
k u ltu ra ln o  - ośw ia tow ych p re 
zes Ig n a r ośw iadczył: w  społe
czeństwie, w  k tó ry m  panu ją 
k lasy wyzyskujące, życiem k u l 
tu ra in y m  za jm u je  się n iem al 
w yłącznie klasa panująca. W 
us tro ju  kap ita lis tycznym  jedn i 
— n ie liczn i —  panu ją  i  b io rą  
udz ia ł w  życ iu  k u ltu ra ln y m , 
d rudzy  —  bardzo liczn i —  m a
sy ch łopów  i  rob o tn ików  — 
pracują na „k u ltu ra ln y c h “ , 
lecz o k ru tn ych  w ładców.

A b y  łagodzić niechęć mas 
pracujących do kap ita lis tycz  - 
nych w ładców , dopuszczono do 
prowadzenia nędznej „ośw ia ty  
lu do w e j“ , dając jako  jedyną 
książkę do czytania, poza e le 
m entarzem  — książkę do na 
bożeństwa, ułożoną odpowied - 
niio d la  nauczania poko ry  i  u le 
głości.

T y lk o  n iek tó rzy  a rtyśc i i  po
eci, szczególnie geniusze sztuki 
i  lite ra tu ry , zdo ła li przełam ać 
b a rie ry  klasowe i  w yko rzystać 
w  sw ej twórczości is to tne  tre  
ści mas pracujących. Na czele 
tych  tw órców  stoją A dam  M ic 
k ie w icz  i  F ryd e ryk  Chopin. Po
dobnie w  dziedzinie n a u k i o u - 
s tro ju  społecznym ty lk o  tak  
w ie lcy  m yśliciele, ja k  M arks, 
Engels, Len in  zdo ła li obalić 
błędne j  szkodliwe teorie  kap i 
ta l is ty  cznych socjologów i  eko
nom istów  i  uzbro ić klasę robo
tn iczą  w  doskonałą b roń  nau
k i, m im o, że sami n ie  w yw odz i 
U się z te j klasy.

W  Polsce dzisiejszej m am y 
nienajlepszą sytuację w śród  
tw ó rcó w  dzieł k u ltu ra ln y c h , 
w śród kom pozytorów  muzyoz - 
nych, m alarzy j  lite ra tó w . W ie
lu  z nich, przyzw yczajonych do 
zapotrzebowania kap ita lis tycz  -  
nego, nada l pom ija  w  sw ych 
dziełach treść życia mas pracu 
jących, nada l d rw i w  prze J 
b rzm ia łych  tem atach j  fo r  -i 
mach. To samo w id z im y  u  w ie
lu  naszych uczonych, k tó rzy  n ie  
po tra fią , a często n ie  chcą się 
w yzbyć b łędnych te o rii, a przez 
swą błędność —  szkod liw ych  
dla mas ch łopskich  1 ro b o tn i 
czych. Stan ten u legn ie  popraw 
w ie, gdy artyści, lite ra c i i  ucze
n i będą rek ru to w a ć  się z p ra
cu jących mas ch łopskich i  ro  
botniczych.

A b y  ruszyć z m artw ego p u k - 
tu , P rezyd iu m  Rady M in is tró w  
pow oła ło  G łów ną K om is ję  do 
Spraw  K u ltu ry .  Pod kon tro lą  
G łów nej K o m is ji na jważnie jszą 
rolę w  upow szechnieniu k u ltu 
ry  m ają odegrać K C Z Z  i  ZSCh.

W  tym  ro k u  nasz budżet oś
w ia tow o - k u ltu ra ln y  w ynos i 
621 m ilio n ó w  zł.

Obok G łów nej K o m is ji do 
Spraw K u ltu iy  dzia ła  K o m ite t 
Upowszechnienia K s iążk i, k tó 
ry  zdołał p rzy  w yd a tne j pom o
cy M in is te rs tw a O św ia ty  w  k ró  
tkam czasie rozprow adzić na 
w r i 1 m ilio n  książek, zakłada - 
jąc 1.500 b ib lio te k  gm innych i  
20.000 pu nk tów  bilio tecznych .

N a u c zy m y  w s zy s tk ic h  ch ło p ó w  
czy tać  i  pisać

A le  na jbardz ie j pdstawową 
pracą w  dziedzinie ośw ia ty  do
rosłych jes t lik w id a c ja  ana lfa 
betyzmu.

D latego też w  ty m  ro ku  p rzy
s tąp iliśm y pod k ie row n ic tw e m  
M in is te rs tw a  O św ia ty  do zaora
n ia  tych  na jgorszych odłogów 
ośw iatowych.

W edług uch w a ły  Sejm u m a
m y do 1952 ro k u  nauczyć w szy
stk ich  ana lfabe tów  czytać i  p i
sać. Zw iązek Samopomocy 
Chłopskie j, ponoszący odpow ie
dzialność za poziom ośw ia ty  na 
wsi, m usi ja k  na jp rędze j zmo
b ilizow ać W szystkie s iły , aby z 
nauczycie lstwem  i  z młodzieżą 
w ykonać to na jważnie jsze zada
nie, k tó re  u ła tw i nam  dalszą 
pracę w  dziedzin ie upowszech
n ien ia  k u ltu ry .

Przekona liście się koledzy, że 
zadania, ja k ie  stoją obecnie 
przed nam i, to dalszy ciąg tego, 
co zostało zaplanowane na K on 
gresie C h łopskim  w  L u b lin ie  w  
1944 roku . P racu jem y us iln ie  
nad ulepszeniem w a ru n kó w  ży
cia na wsi. Ca ły nasz naród, 
poza nie liczną grupą pasożytów, 
k a p ita lis tó w  i  spekulantów , k tó 
rzy  jeszcze w  Polsce się zna j
dują, ca ły naród po lsk i pracu je  
z wytężeniem , w yku w a ją c  sobie 
lepszą dolę i  dokłada jąc s ił do 
ug run tow an ia  poko ju  i  pokojo
w ej p racy d la  chleba i k u ltu ry .

Podobnie p racu ją  narody: cze 
ski, słowacki, rum uńsk i, w ęgier 
sk i 1 bu łgarsk i. Jeszcze spraw 

n ie j p racu ją  na rody w ie lk iego  
Z w iązku  R epub lik  Radzieckich 
— Rosjanie, U k ra ińcy , B ia ło ru 
s in i i  w ie le  innych.

A  gdy spo jrzym y na Zachód, 
skąd p rzychodziły  do nas w  u -  
b ieg łych stuleciach zdobycze no 
woczesnej c y w iliz a c ji i  da le j, do 
strzeżemy zupełnie co innego. 
Tam  kap ita liśc i podnoszą w ie l
k i  w rzask w o jenny. Lecz po
przez ten  w o jen ny  w rzask prze
b ija  m ocny głos k lasy  ro b o tn i
czej i mas ch łopskich w  szere
gu k ra jó w  kap ita lis tycznych , 
głos p ro testu  i  ostrzeżenia.

D n ia  20 k w ie tn ia  rozpoczyna 
się wfcriTd, M iędzynarodow y K on  
gres P oko ju  w  P aryżu  ju ż  n ie  
ty lk o  z udzia łem  uczonych i  a r
tystów , lecz p rzy  udzia le przed
s taw ic ie li szerokich mas pracu
jących —  chłopów  i  robo tn ików .

W  im ie n iu  Waszym, ja ko  na j 
wyższej w ładzy ZSCh, Zarząd 
G łów ny  w ys ła ł do Paryża zgło
szenie naszego udzia łu  w  tym  
kongresie.

Zw iązek Samopomocy Chłop
skie j na now ym  etapie swej pra 
cy jest nadal jedną z g łów nych 
s ił społecznych w  Polsce. ZSCh 
będzie m ob ilizow a ł coraz szer
sze masy chłopskie do pracy nad 
udoskonaleniem  naszych s ił pro
dukcy jnych  i  do coraz wyższej 
k u ltu ry , w  b ra te rs tw ie  i  p rzy 
ja źn i z klasą robotniczą, łączą* 
m ilio n y  po lskich chłopów  z ro
bo tn ikam i 1 chłopam i całeg* 
świata.
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Pisarze i artyści w walce o pokój
Stanisław W ygodzki

Nię nie wymaga bardziej osobistej wypo- 
triędzi, niż sprawa pokoju i w żadnym wy
padku wypowiedź pisarza nie będzie bardziej 
głosem wielu milionów ludzi. Zwłaszcza teraz, 
gdy stało się jasne, że pokój można obronić, 
że wojna to sprawa ludzi a nie żadna kata
strofa kosmiczna czy dopust boży. Wiemy 
kto pragnie wojny i  — co najważniejsze — 
wiemy dlaczego one wybuchają i komu przy
noszą korzyści. Dlatego jest dla każdego 
uczciwego człowieka jasne, że jego miejsce 
jest po stronie tych, którzy pokój obronią.

Mówiłem o ludziach uczciwyeh, bo nieucz- 
fciwi znajdą się w obozie podżegaczy wojen
nych, ponieważ tam, w ich ©bozie jest miej
sce dla każdej podłości, dla każdego niecnego 
czynu, dla każdej zdrady. Kto czyta prasę 
angloamerykańską i  marshallowską wie, że 
dopiero teraz, po latach nagonki, bankierzy, 
kupęy i handlarze wojenni poczynają szukać 
ideologicznej zasłony, która by zdołała ukryć 
gruby, materialny interes tych wszystkich, 
którzy pragną nowej wojny, nowych znisz
czej, Ale jakąż ideologu? mogą przeciwstawić 
ideologii świata pracy i  postępu fabrykanci 
bandyekich i  pornograficznych filmów oraz 
producenci nowych narzędzi zniszczenia?

Zbigniew
1 Jestem całym sercem z tym i eo pragną 
naprawdę pokoju. Głos ludzi za pokojem na 
Kongresie w Paryżu powinien być decydują
cy. Cierpienia ludzkie podczas ostatniej woj- 
ny były tak wielkie, że jeszcze jedna wojna 
byłaby nie pospolitym łajdactwem, ale wyra
finowaną zbrodnią godzącą w resztki ocala
łego, dotychczas nie zniszczonego dorobku 
duchowego i  materialnego.

Przekonali się oni, że sprawa socjalizmu, 
żę gospodarka Związku Radzieckiego oraz 
krajów demokracji ludowej, zmierzających do 
soejalizmu, jest aż nazbyt wielką siłą atrak
cyjną dla mas praeująeyeh całego świata, nę
kanych bezrobociem, wyzyskiem i kryzysa
mi gospodarczymi, aby imperialiści mogli 
mówić o istotnych celach swojej zbrodniczej 
polityki. Stąd to szukanie „ideologii” , stąd 
pragnienie przesunięcia nagich, klasowych 
celów na płaszczyznę „ideologiczną” : walki 
z „zagładą”  grożącą ich „kulturze”  ze strony 
proletariatu. Ale ich „ideologia”  nikogo nie 
przekona. To ich ustrój zagraża ludzkości, to 
ich system gospodarczy powoduje bezrobo
cie, to oni szukać muszą usprawiedliwienia 
dla zbrodni, która zwie się panowaniem kolo
nialnym i  wyzyskiem.

Żadna „ideologiczne”  dymne zasłony nie 
zdołają ukryć prawdy, że proletariat nie po
może im w zachowaniu ustroju wyzysku i nę
dzy, bo tylko tym może być obeenie wojna, 
ich wojna. Kongres Pokoju zwołany w Pa
ryżu ma olbrzymie znaczenie, bowiem zgro
madzi wokół siebie wiele, wiele milionów lu
dzi, którzy wołają: pragniemy pokoju i  obro
nimy go!

Pronaszko
Należy robić wszystko by ludzkość idąc za 

głosem wołających o pokój weszła na drogę 
porozumienia i  przyjaźni wś$ód wszystkich 
ludzi bez różnicy koloru skóry, by osiągnię
to wreszcie trwały pokój, będący jedyną gwa
rancją dalszego rozwoju kultury, nauki i 
sztuki

Dochód narodoiuy Polski
Dochód narodow y to suma no

w ych wartość}, w ytw orzonych 
przez pracą produkcyjną .

Dochód narodow y stanow i 
na jb a rdz ie j ogólny w skaźn ik  e - 
konom iezny, pozwalający ocenić 
tem po rozw o ju  gospodarczego i 
e fektyw ność nak ładów  gospo
darczych. Szacunki dochodu na
rodowego P o lsk i w  la tach planu 
trzy le tn iego, dokonane przez 
C entra lny  Urząd Planowania, 
świadczą o n iezw yk le  szybkim  
tem pie odbudowy gospodarczej 
k ra ju .

W  ro ku  1947 dochód narodo
w y  P o lsk i w ynos ił 14,7 m ld- zł 
przedw ojennych, W  r. 1948 do
chód ten wzrósł do 18 m ld., a 
w ed ług planu na ro k  1949 w y 
niesie — 20,6 m ld. zł.

W  zw iązku z w ysun ię tym  
przez I  Kongres PZPR zadaniem 
przedterm inow ego w ykonan ia  
p lanu  trzy le tn iego i  toczoną 
przez na$ w a lka  o sta ły system 
oszczędzania, należy oczekiwać, 
łż  plan wzrostu dochodu na ro 
dowego w  r. 1949 zostanie znacz
n ie  przekroczony.

W  roku  1948 w zrost dochodu 
narodowego w  stosunku do r. 
1947 w yn iós ł 22,3 proc. W T- 
1949 założony w  plan ie wzrost 
dochodu narodowego wynosi 
14,1 proc. 1 eyfra  ta zostanie n ie 
w ą tp liw ie  przekroczona.

W  osta tn im  roku  planu trz y 
le tn iego dochód narodow y P o l
ski będzie o przeszło 40 proc. 
w iększy n iż  w  pierw szym  roku  
tego planu.

Takiego tem pa w zrostu  docho
du narodowego n ie  m ia ł żaden 
k ra j kap ita lis tyczny . N aw et w  
okresach na jpom yśln ie jszych dla 
kap ita lizm u  w zrost dochodu na
rodowego b y ł w ie lo k ro tn ie  m nie j 
szy n iż  w  Polsce Ludo w e j w  la 
tach 1947 —  1849.

N ie w ą tp liw ie  na szybkie tem 
po wzrostu dochodu narodowe
go P o lsk i w  la tach p lanu trz y 
le tn iego w p ły n ą ł fa k t, iż  w  o- 
kresie tym  m ia ła  m iejsce odbu
dową zniszczonej gospodarki. 
A le  by łoby  błędem  tłum aczyć 
w zrost dochodu narodowego je 
dyn ie procesem odbudowy. W 
la tach p lanu trzy le tn iego  przed
w o jenny poziom dochodu na ro 
dowego P o lsk i został n ie  ty lk o  
osiągnięty, ale i znacznie prze
kroczony. S tało się to m ożliwe 
dz ięk i u s tro jo w i dem okrac ji lu 
dowej, k tó ry  u w o ln ił s iły  w y 
twórcze od krępu jących je  w ię 
zów kap ita lizm u , a zarazem w y 
z w o lił potężne zasoby energ ii, 
tkw iące w  masach pracujących.

P orów nanie dochodu narodo
wego w  okresie p lanu trz y le t
niego z dochodem narodow ym  w  
r. 1938 wskazuje, iż  ju ż  w  r. 
1947 dochód osiągnął co na jm n ie j 
94 proc. poziomu przedw ojenne, 
go. W  r. 1948 dochód narodowy 
P o lsk i Ludow e j b y ł ju ż  o 17 
proc. w iększy n iż  przed wojną. 
Realizacja p lanu na r. 1949 t y l 
ko w  100 proc. będzie oznaczała, 
że dochód narodow y P o lsk i jest 
o 33 proc. w iększy od dochodu 
przedwojennego.

W  Polsce przedw rześniow ej 
duża część dochodu narodowego 
przypadała w ie lk im  kap ita lis tom  
i  obszarnikom .

Część i  to znaczna część do 
chodu narodowego by ła  w y w o 
żona zagranicę jako zyski i  p ro 
centy od kap ita łu , u lokowanego 
w  Polsce przez kap ita lis tów ’ za
granicznych.

W  Polsce Ludow ej dochód n a 
rod ow y  n ie  przypada jeszcze w  
całe j pe łn i jedyn ie  masom p ra 
cu jącym  i  państwu ludowem u, 
gdyż is tn ie ją  jeszcze e lem enty 
kap ita lis tyczne, k tó re  pewną je 
go część przyw łaszczają sobie, 
A le  dz ięk i unarodow ien iu  prze
m ysłu i  dz ięk i re fo rm ie  ro lne j 
w ie lcy  ka p ita liśc i i  obszarn icy 
zosta li pozbaw ieni możności za
ga rn ian ia  części dochodu na ro 
dowego.

Dochód narodow y w  Polsce 
Ludow e j w  p ierw szym  rzędzie 
służy d la  polepszenia w a run ków  
by tu  mas pracujących i d la  roz
w o ju  s ił w ytw órczych.

D z ięk i w zrostow i dochodu na
rodowego m ożliw e by ło  znaczne 
polepszenie położenia m a te ria l
nego w ie lo m ilion ow ych  mas 
biednego i średniego chłopstwa, 
znaczne zwiększenie za trudn ie 
nia w  przemyśle, z likw id ow a n ie  
k lęsk i społecznej ja ką  by ło  bez
robocie ca łkow ite  i  częściowe 
oraz stałe podnoszenie stopy ży
ciow ej ludz i pracy w  mieście.

D z ięk i w zrostow i dochodu na
rodowego m ożliw e by ło  zaopa
trzenie uspołecznionych przed-

Amerykańskie to rpedy przećh
Jerzy W in n ic k iW dniu 5 kwietnia, w La

kę Success zostaje wznowio
na I I I  sesja Ogólnego Zgro
madzenia ONZ, przerwana w 
Paryżu w dniu 12 grudni: 
1948 r.

Już podczas paryskieh o- 
brad Ogólnego Zgromadzenia 
stało się jasne, że Stany Zjed 
noczone w swoisty sposób 
pojmują rolę ONZ. Według 
koncepcji obeenie rządzących 
w Ameryce kół imperialisty
cznych, ONZ ma się stać in 
strumentem po lityki amery
kańskiej, albo... ma je j nie 
być wcale.

Rozbijacka polityka USA

Postępowanie delegacji a- 
merykańskisj w ONZ ściśle 
odpowiada temu założeniu. 
Przy rozpatrywaniu takich 
np. problemów jak Grecja, Ko 
rea, Indonezja i in., dyploma
cja amerykańska, korzysta
jąc z osławionej „maszyny do 
głosowania“ , zmontowanej z 
delegatów krajów zmarshalli 
zowanych i  zwasalizowanych 
przez kapitał amerykański —- 
narzucała uchwały, które by
ły  po prostu nakleaniem ety
kiety ONZ na brutalną polity 
kę imperialistyczną, przepro
wadzaną przez blok anglo- 
amerykański,

W innych sprawach, dyplo
macja amerykańska dążyła 
do podważenia autorytetu i  
podstaw istnienia Organizacji 
Narodów Zjednoczonych, przy 
gotowując grunt pod likw ida
cję te j międzynarodowej in
stytucji.

Przykładów takich zama
chów na podstawy istnienia 
ONZ podczas sesji paryskiej 
było sporo. Przede wszyst
kim więc Stany Zjednoczone 
usiłowały podważyć zasadę 
jednomyślności wielkich mo
carstw w Radzie Bezpieczeń
stwa. Zasada ta stanowi fun
dament ONZ i wraz z obale
niem tej zasady cały gmach 
ONZ musiałby runąć. Stany 
Zjednoczone, nie mogąc zwa
lić zasady jednomyślności a 
tukiem frontalnym, próbowa
ły  podważyć ją  drogą okólną

sięb iorstw  w  środk i obrotow e 
oraz dokonanie o lb rzym ich  in 
w estyc ji. Poziom nagrom adzę, 
n ia  («kum ulacja) je s t w  Polsce 
Ludow ej znacznie wyższy n jż  
przed w ojną. Dochód narodow y 
służy dla zwiększenia spożycia 
mas pracujących o ra * d la  zw ięk 
szenia s iły  gospodarczej naszego 
k ra ju .

Polska p rzedw rze in iow a by ła  
k ra je m  ro ln iczo -  przem ysło
w ym . W  okresie p lanu trz y le t
niego odbywa się w  Polsce p ro 
ces przeobrażenia k ra ju  na prze
m ysłow o -  ro ln iczy, w r .  1948 
przem ysł z rea lizow a ł 44 proc. 
dochodu narodowego liczonego 
w  cenach przedw ojennych (resz
ta przypada na w szystkie  pozo
stałe dziedziny), w ro k u  1949 
procent ten ba rdz ie j jeszcze 
wzrośnie.

W  coraz s iln ie jszym  stopniu 
dochód narodow y P o lsk i w y tw a 
rzany jest na bazie socja listycz
nych stosunków w ytw órczych.

W  r, 1948 sektor uspołecznio
ny  zrea lizow a ł oko ło 61 proc, 
dochodu narodowego. W  r. 1949 
sekto r uspołeczniony wykaże 
dalszy w zrost zarówno w  cy 
frach- bezwzględnych, ja k  i w  
odsetkach zrealizowanego do . 
chodu narodowego.

W  Polsce Ludow e j część do
chodu narodowego w ytw arzane
go w  sektorze uspołecznionym  i 
drobno -  tow arow ym , przechw y
tyw ana jes t przez elem enty ka 
p ita lis tyczne, dzia ła jące w  han-

— przez wyłączenie szeregu 
kwestii, jako rzekomo proce
duralnych spod kompetencji 
Rady Bezpieczeństwa i  prze
niesienie ich do takich orga
nów ON2, w których zasada 
jednomyślności mocarstw nie 
obowiązuje. Do takich katego
r i i  należy również zaliczyć za
chowanie bezprawnie utwo
rzonej „kom isji międzysesyj- 
nr-j“ . której zadaniem miało 
być zastąpienie funkcji właści
wych Radzie Bezpieczeństwa.

Jawnym pogwałceniem Kar
ty  NZ było wniesienie na Radę 
Bezpieczeństwa sprawy Berli
na, gdyż sprawy Niemiec nie 
podlegają decyzjom ONZ, lecz 
uchwałom Cs' "rcch Mocarstw.

Odśrodkowy, destruktywny 
charakter .działalności Stanów 
Zjednoczonych w ONZ, zna
lazł wyraz w uporczywym od
rzucaniu wszelkiego porozu
mienia w kwestiach bezpie
czeństwa międzynarodowego i 
pokoju powszechnego, czyli w  

sprawach stanowiących istotę 
zadań Organizacji Narodów 
Zjednoczonych. Proste i jasne 
wnioski delegacji radzieckiej, 
zmierzające do powszechnego 
rozbrojenia drogą redukcji 
jednej trzeciej uzbrojenia i 
wydatków wojskowych 5 wiel
kich mocarstw oraz zakazu u- 
żywania bomb atomowych i 
innych broni masowego znisz
czenia, zostały bezceremonial
nie odrzucone przez amerykan 
ską „maszynę do głosowa
nia“ .

Niepokój imperialistów

Mimo odniesionych w ten spo 
sób „sukcesów“  dyplomacja 
bloku anglo-amerykąńskiego 
nie była zadowolona z wyni
ków paryskiej secji Ogólnego 
Zgromadzenia ONZ. Dal temu 
wyraz Bevin podczas dysku
s ji w bryty jskie j Izbie Gmin, 
oświadczając, że „ONZ bar
dzo nas niepokoi i  zmusza do 
zastanowienia się czy ONZ w 
ogóle jest zdolna do rozstrzy
ganiu ważnych problemów“ .

Bronis ław  M inc
dlu. Obliczenie dochodu narodq- 
w©go Polaki w ykazu je , iż  w  r. 
1947 e lem enty kap ita lis tyczne 
Przechwyciły p ro d u k t dodatko. 
w y  o w artości 144 m ld . z ł b ie 
żących ,tj, ponad 10 proc. decho, 
du narodowego. W  św ietle  tych 
c y fr  jaskraw o  w ystępuje koniecz 
npść kon tynuow an ia  w a lk i prze
c iw  p rzechw ytyw an iu  dodatko
wego p ro du k tu  wytworzonego w  
gospodarce uspołecznionej i 
d robnotow arow ej przez sektor 
kap ita lis tyczny , w a lk i o um oc
nien ie  uspołecznionej gospodar
k i, w a lk i rozpoczętej w  m a ju  
1947 roku.

O lb rzym ie  zyski elem entów  
kap ita lis tycznych  zm niejszają 
fundusz spożycia mas p ra cu ją 
cych i  fundusz socjalistycznego 
nagrom adzenia w  naszym k ra ju .

W  Polsce Ludow ej toczy się 
w a lka  o zwiększenie dochodu 
narodowego, czy li o w zrost p ro 
d u k c ji we w szystkich dziedzi
nach a zarazem na jbardz ie j 
oszczędne gospodarowanie.

W  Polsce Ludow ej toczy się 
rów nież w a lka  o dalsze zw ięk
szenie udz ia łu  mas pracujących 
i Państwa w  dochodzie narodo
w ym  1 o pomniejszenie udzia łu  
w  tym  dochodzie elem entów ka 
p ita lis tycznych.

Znaczne powiększenie docho
du narodowego i kon tynuow anie 
w a lk i, o sp ra w ie d liw y  jego po
dzia ł —  to niezbędny w arunek 
budow y fundam entów  socja liz
mu.

Niepokój Bevina i innych 
rzeczników imperialistycznej 
polityki anglo - saskiej tłuma
czy się tym, że blokowi anglo- 
amerykańskiemu udało się 
wprawdzie odrzucie radziec
kie propozycje rozbrojeniowe, 
ale za to w oczach całego 
świata do rządów państw za
chodnich przywarło piętno 
podżegaczy wojennych i wro
gów pokoju. Twórców i  kie
rowników polityki imperiali
stycznej zaniepokoił również 
fakt, że „maszyna do głoso
wania“ niekiedy zacina się, 
jpk to np. miało miejsce w 
sprawie Berlina, gdy wbrew 
naciskom Stanów Zjednoczo
nych nie udało im się uzys
kać pożądanej uchwały potę
piającej ZSRR. Przeciwnie — 
bezprawna dyskusja nad spra 
wą Berlina oraz późniejsze o- 
rzeczenie t. zw. komitetu eks
pertów ONZ, wykazały całemu 
Światu, że Związek Radziecki 
gotów był do kompromisów, 
umożliwiających porozumie
nie natomiast strona anglo - 
saska uporczywie toijjpedowała 
takie porozumienie, nawet 
wówczas, gdy zostało ono już 
wstępnie osiągnięte.

Demaskowanie 
tajnej dyplomacji

Najbardziej Jednak iry tu ją 
ce dla anglosaskich dyploma
tów jest publiczne i jawne 
dyskutowanie polityki prowa
dzonej przez mocarstwa za
chodnie. Podczas, gdy mocar
stwa zachodnie opracowują 
swe agresywne plany w ta j
nych rozmowach i układach, 
delegacje ZSRR i  krajów de
mokracji ludowej demaskują 
tę tajną dyplomację, ujawnia
jąc na forum międzynarodo
wym machinacje i  in tryg i im 
perialistów. Nawet wówczas, 
gdy wnioski radzieckie i kra
jów demokratycznych zostają 
^gilotynowane przez amery
kańską „maszynę do głosowa
nia“  nawet wówczas — naro
dy świata dowiadują się praw
dy i nabierają właściwego są
du o tym, kto pragnie pokoju 
i współpracy międzynarodo
wej, a kto bezustannie pro
wokuje kon flik ty  i  przygoto
wuje wojnę imperialistyczną.

Torpeda pod ONZ

To też niemal nazajutrz po
przerwaniu paryskiej sesji Q- 
gólnego Zgromadzenia ONZ, 
dyplomacja anglo - amerykań
ska zabrała się do zadania 
ONZ śmiertelnego ciosu. Już 
3 stycznia b.r. rządy państw 
skandj Rawskich otrzymały 
wezwanie by wypowiedziały 
się w sprawie paktu północno
atlantyckiego. Uczestnicy „blo 
ku zachodniego“  szybko zre
widowali swe „wątpliwości“  
dotyczące „gwarancji“  ame
rykańsku h i, wbrew woli 
swych narodów, zgłosili ak
ces do tego paktu.

że jest to pakt agresywny i 
sprzeczny z zasadami Karty 
Narodów Zejdnoczonych, dziś 
już w świetle memorandum 
radzieckiego — nie ulega dla 
nikogo najmniejszej wątpliwo
ści. I  nie przypadkiem podpi
sanie tego złowrogiego paktu 
jego autorzy wyznaczyli na 
dzień 4 kwietnia t. j. przed
dzień wznowienia ITI sesji O- 
gólnego Zgromadzenia ONZ. 
Chcieli oni przez to postawić 
Narody Zjednoczone wobec 
faktu dokonanego, a zarazem 
zamanifestować, że stworzyli
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Przed spółdzielczością wiejską
stoją ogromne zadania

Streszczenie przemówienia tow. prezesa E. Pszczółko niskiego na III  Krajowym Zjeździe ZSCh

Listy naszych czytelników

N ow ą ludow ą spółdzielczość 
chłopską powoła ł do życia p ierw  
szy Kongres Zw iązku Samopo * 
m ocy C hłopskie j w  Lu b lin ie  w 
g ru dn iu  1944 r. w  swoim  „O rę - 
dz iu  do ch łopów “  postanawia - 
jąc, że w  każdej gm in ie  ma pow 
stać gm inna spółdzielnia samo
pomocowa, ja ko  podstawa pod
niesienia dobrobytu chłopów, i 
rozw o ju  ku ltu ra lnego  i m ateria ł 
nego wsi. P ierwsze gm inne spół
dz ie ln ie  pow sta ły w  styczniu 
1345 r.

O organizacje spółdzielcze 
dla mało i średniorolnych
Na w si is tn ia ła  ju ż  wówczas 

dość siln ie  rozw in ię ta  sieć spół
dzielczości w  postaci powszech - 
nych spółdzie ln i spożywców, 
spółdzie ln i ro ln iczo  -  handlo - 
w ych  i  spó łdzie ln i m leczarsko - 
ja jczarsk ich .

Spółdzielnie spożywców na 
~ 's i p ro w a dz iły  jednak wąską 

łałność sprzedaży a rtyku łó w  
ncy jnych  w  m ałych skle- 

źle wyposażonych i  .Za
patrzonych w  tow ary. W ła 
en spółdzie ln i w  większoś 
nowane b y ły  przez boga -

:h łopów  i  ich zauszników, 
a io ro ln i chłopi, a szczegół - 

oiedni posiadali m in im a lny  
yw  na działalność tych spół- 
;ln i,
pó łdzie łn ie ro ln iczo -  handlo- 

, związane przed wojną > w  
is ie  w o jn y  z obszarnikam i i 
>gatą częścią wsi, przeżarte 
m b ina to ram i i  spekulantami 

ównież s łuży ły  g łów nie in tere- 
om bogatych chłopów.

Spółdzie ln ie m leczarsko - jan
czarskie, obejm ujące ty lk o  jeden 
odcinek gospodarki chłopskiej, 
posiadające słabo rozbudowaną 
sieć, ta k  samo opanowane przez 
bogatych chłopów  nie  m ogły s^a 
now ić  i  nie s tanow iły  czynnika 
w ydatn ie jsze j pom ocy dla go - 
spodarki szerokich mas m ałoro l 
nych i  średn ioro lnych chłopów.

M ilio n y  m a ło ro lnych  i  śred - 
n io ro lnych  chłopów, wspólgospo 
darzy P o lsk i Ludow ej, setki ty 
sięcy chłopów, k tó rzy  o trzym a li 
z re fo rm y  ro lne j ziem ię poob - 
szarniczą nie posiadały w  rze - 
czyw istości, w  zaraniu Odrodzo
nej Polski, w łasne j organ izacji 
spółdzielczej, k tó ra  by  służyła 
ich  potrzebom i  interesom , k tó 
ra  by łaby narzędziem podnosze
nia ich dobrobytu.

W  tych w arunkach I  Kongres 
ZSCh rzu c ił, hasło budowania 
p raw dziw ie  ch łopskie j i ludow ej 
spółdzielczości.

W ciągu pierwszego 1945 r. 
powstało 784 gm inne spółdziel
nie, na koniec 1846 r. liczba ich 
wzrosła do 1.658, by dojść w  koń

cu 1947 r. do liczby 2.497, a więe 
do osiemdziesięciu paru procent 
ogólnej liczby gm in.
Reakcja zwalczała spółdzielnie 

Samopomocy Chłopskiej
Nie b y ły  ła tw e  te pierwsze la 

ta budowania spółdzielczości sa
mopomocowej. Reakcja z całą 
wściekłością podję ła  w a lkę  z 
pow sta jącym i gm inn ym i spół - 
dz ie ln iam i samopococy chłop - 
skiej.

Wsteczne, błędne koncepcje i  
teorie o neutra lności po lityczne j 
i odrębności ruchu spółdzielcze
go spraw iły , ze gm inne spółcłziel 
me pozbawione b y ły  na leżyte j 
opieki.

W  tak ich  w arunkach  działacze 
ZSCh z całą o fiarnością, z tw a r
dą wolą i z bo jo w ym  zapałem 
szli pomagać chłopom  w  łam a - 
niu przeszkód, w  przezwycięża - 
niu wszelkich trudnośc i p rzy  za 
k ladaniu gm innych spółdzie ln i "

Chłopi m a ło ro ln i i ś redn io ro l
ni, stanowiący w ładze gm innych 
spółdzielni w  ogrom nej większoś 
ci po r az p ierw szy w  życ iu  spo
ty k a li się z zadaniam i k ie row a  
nia poważnym  i  różnorodnym  
przedsiębiorstwem, ja k im  jest o- 
grom na większość gm innych 
spółdzielni. P otrzebow ali w  te j 
p racy w yd a tne j pomocy, a te j 
pomocy organ izacyjne j ze strony 
is tn ie jących wówczas cen tra l 
spółdzielczych w  stopniu poważ
n ie jszym  n ie  o trzym yw a li,

W  tych  w arunkach  żądania 
ZSCh koncen trow a ły  się z k o 
nieczności na walce o zdobycie 
m iejsca dla gm innych spółdziel -  
ni, o praw o obyw a te ls tw a dla 
nich. Zakończeniem tego pierw sz 
go etapu w a lk i o m iejsce gm in - 
nych spółdzie ln i na w s i b y łą  u .  
chw ała Rady G łów nej Z w iązku  
Rew izyjnego Spó łdzie ln i w  lipcu  
1947 r., uznająca gm inną spó ł
dz ie ln ię  za podstawową kom ó r
kę organ izacyjną spółdzielczoś
ci w ie js k ie j oraz zalecająca łą 
czenie powszechnych spółdzielni 
spożywców na w si z gm innym i 
spółdzie ln iam i.

Gminne spółdzielnie
zdobywają należne miejsce
Rozpoczętą w  lip cu  1947 r. ak 

cja  łączenia gm innych spółdziel 
n i z 4 tys. spółdzie ln i powszech 
nych na w s i s tw orzy ła  nowe, lep 
sze w a ru n k i rozw o ju  spółdziel
czości samopomocowej na wsi, 
wyznaczała je j w łaściw e m ie j - 
sce, n ie  usuwała jednak tych 
wszystkich braków , ja k ie  gm in 
ne spółdzielnie odczuwały w  za
kresie pomocy organ izacyjne j, 
gospodarczej i  finansow ej. Zm ia 
na te j sy tuac ji nastąpić mogła 
dopiero po przebudow ie całej

s tru k tu ry  spółdzielczości, po 
przezwyciężeniu wszystkich
wstecznych teo rii o neutra lnoś
ci po lityczne j spółdzielczości i 
je j odrębności, o „rzeczypospoli 
te j spółdzielczej“ . Dopiero przy
ję te  na I I  zjeździe dawnego ¿GS 
„S po łem “  w  listopadzie 1947 r, 
i-.asady przebudowy s tru k tu ry  
spółdzielczości i  rozpoczęte na 
ich podstaw ie w  styczniu 1948 r. 
organizowanie PZGS i wreszcie 
powołan ie l  lipca 1948 r. Centra 
i i  R oln iczej Spó łdzie ln i „Samo - 
pomoc Chłopska“  stw orzy ło  w a
ru n k i d la  pełnego i  szybkiego 
rozw oju  spółdzielczości samopo 
mocowej.

Rozwój gospodarczy gm innych 
spółdzie ln i w yraża się wzrostem  
obrotów  o przeszło 40 proc. w  
stosunku do ro k u  ubiegłego i o- 
b ro ty  te w yn io s ły  w  I I  półroczu 
1948 r. —  100 m ilia rd ó w  zł.

G m inne spó ld z ie ^ ie  stają się 
poważnym  narzędziem  w a lk i ze 
spekulacją j  w yzyskiem  na wsi, 
sta ły eię poważnym  czynn ik iem  
pomocy m a ło ro lnym  i  średn ioro l 
nym  chłopom.

P odkreślić da le j należy poważ 
ny udzia ł gm innych spółdzie ln i 
w  a kc ji s iewnej w  jesień 1948 r.

M ów iąc o osiągnięciach gm in - 
nych spółdzie ln i w  I I  półroczu 
1948 r., należy podkreślić  ich  u -  
dzia ł w  w ie lk ie j b itw ie  o mięso 
na odcinku ob ro tu  żywcem.

Powołane uchw a łą  Rady M in i 
s trów  ze stycznia br. do skupu 
trzody ch lew nej i  byd ła , gm inne 
spółdzielnie w  ciągu dosłownie 
k ilku n a s tu  dn i zorganizowały 
pu n k ty  spędu i rozpoczęły skup. 
1.0S0 gm innych spółdzie ln i od 
początku lutego rozpoczęło dzia 
łąlność hand low ą na jednym  z 
na jba rdz ie j trudnych , n a jb a r - 
dziej opanowanych przez speku -  
la n tów  odcinku hand lu  — na 
odcinku ob ro tu  żywcem. G m in - 
ne spółdzie ln ie ju ż  20 .III osiąg - 
nę ły  osiem dziesiąt k ilk a  procent 
w ykonan ia  miesięcznego planu 
skupu, przekraczając plan w  sto 
sunku m iesięcznym  o przeszło 
10 proc.

Uczestnicząc w  a k c ji „H “  gm in 
ne spółdzielnie dokonały ró w 
nież w ie lk iego w y s iłk u  i  dużej 
pracy w  a k c ji kon tra k tow a n ia  
trzody chlewnej. W  akc ji te j w y  
różn iło  się w ie lu  o fia rnych , dziel 
nych działaczy ZSCh i  pracow -  
n ikó w  spółdzielczych.

G m inne spółdzielnie p rz y s tę 
pu ją  obecnie rów nież do skupu 
sztuk hodow lanych, ażeby i  na 
tym  odcinku zwalczyć spekula - 
cję i  przy jść z pomocą szczegól
nie m n ie j zamożnym chłopom.

Bardzo w ażnym  odcinkiem  po 
mocy m a ło ro lnym  i ś redn io ro l-

Na sali obrad Kongresu ZSCh

Fragment sali od lewe] siedzą delegaci z województwa kieleckiego Luboń Jan, wieś Bich- 
liów, pow. Gloszczewo 3 ha, wójt i  prezes gminnego ZSCh Siedlecki Józef, wieś Oleszno 

2,5 ha. wiceprezes gminnego ZSCh, Kłos Mieczysław wieś Rędziny (Jf ha.) %'ójt i prezes
ZSCh.

Za działalność na szkodę narodu polskiego 
dziennikarze koHahorac joniści przęd sądem

Dziś rozpoczyna się przed Są 
dem O kręgow ym  w  W arszaw ie  
proces przeciwko 4 dziennika
rzom, oskarżonym  o współpn^0^ 
w  propagandowych w ydaw n ic 
tw ach niem ieckich w  języku  
po lskim .

Na law ie  oskarżonych zasią
dą: K az im ie rz  Garszyński, czło 
nek re d a kc ji i  k ie ro w n ik  działo 
lite rack iego  „Nowego K u rie ra  
W arszawskiego“  i  tj'godn ika  
„7  D n i“ , Leonard M uszyński, *e 
lie ton is ta  i  recenzent tea tra lny

t w
n i -

„7 D n i“ , A dam  K ró la k , au 
szeregu nowel i  pow ieści d ru  
kow anych na łam ach m iesięcz
n ikó w  „F a la “  i  „Co tydz ień  po
wieść“  oraz R iedel, d y re k to r 
ad m in is tracy jny  w szystk ich  cza 
sopism niem ieckich w  języku 
po lskim .

Oskarżeni odpowiadać będą 
zą dzia łan ie  na szkodę państwa 
i narodu polskiego przez w spół
pracę z m in is te rs tw em  propa
gandy Rzeszy.

Ponadto oskarżony Riedel, od

powiadać będzie za podpisanie 
n iem ieckie j lis ty  narodowościo
w e j, m an ifestacyjne podejm o
w anie  Seyss -  Inq ua rta  oraz ści 
słą współpracę z szefem IV  w y 
dz ia łu  Gestapo, k tó ry  znany 
b y ł W arszawie, jako  „k rw a w y  
W erne r“ .

W  toku  procesu, k tó ry  po
trw a  ok. 3 dn i, złożą zeznania, 
ja ko  b ie g li i  św iadkowie, w y 
b itn i przedstaw icie le  polskiego 
św iata ku ltu ra lneg o .

nym  chłopom, szczególnie sku - 
tecznym  narzędziem w a lk i z w y 
zyskiem  kap ita lis tycznym  na 
wsi, są spółdzielcze ośrodki ma - 
szynowe (SOM). ZSCh rozpo - 
czął organizację SOM przy gm in 
nych spółdzielniach w  1847 r. 
Pod koniec tego roku  by ło  zor - 
ganizowanych p ierwszych 405 
SOM. Na 31.12.1948 r. is tn ia ło  
już  2.022.

W r. 1943 obsłużono 135,000 go 
spodarstw, w  tym  około 70 proc. 
m ałych i  średnich. P lan rozbu - 
dowy SOM na r. 1849 przew idu
je ich w zrost do 3.000.

W  przygotow aniu  spółdziel -  
czych ośrodków  m aszynowych 
do siewów w iosennych ogromną 
rolę odegrała akc ja  łączności 
miasta ze wsią, odegrały ek ipy  
robotn ików  fabrycznych, w y je ż 
dżających do poszczególnych 
SOM w  celu pomocy w  rem onto 
waniu i p rzygo tow an iu  maszyn 
do robót w iosennych. (Oklaski).

Akcja łączności 
miasta ze wsią

Początkowo ograniczano się 
wyłącznie do pom ocy technicz - 
nej, k tóra jednak szybko przy - 
bra ła  form ę łączności m iasta ze 
wsią, nie ty lk o  w  dziedzin ie po
mocy technicznej, lecz rów nież 
w zakresie w ym iany  k u ltu ra ln o - 
ośw iatowej, po lityczno  -  społecz 
nej itp .

Związek Samopomocy Chłop -  
skie j ze swojej s trony  organlzu - 
je  w y  jazdy chłopów do m iast. 
W ten sposób u trw a la  się i  
krzepnie, wzbogaca się coraz no 
w ym i i  wspanialszym i fo rm am i 
współpracy sojusz robotn iczo- 
chłopski.

Kontraktowanie upraw
R ozw ija  się rów n ież udz ia ł 

gm innych spółdzielni w  o rg an i
zowaniu i  rozszerzaniu now ej 
fo rm y  w ym iany m iędzy wsią i  
m iastem, fo rm y kon tra k to w a n ia  
w ie lu  up raw  roś linnych, oparte j 
na zasadzie p lanowania, będące 
go niezbędnym w a run k iem  da l - 
szego podnoszenia gospodarki 
ro lne j i dobrobytu chłopów.

K ontro la  społeczna
W ie lk ich  zadań gospodar

czych, jak ie  w yko na ły  i  ja k ie  
m ają do w ykcn a n :a gm inne i  
pow ia tow e zw iązk i gm innych 
spółdzie ln i (PZGS), nie udałoby 
się wprow adzić w  życie bez 
w ciągnięcia do te j p racy  ezero- 
kieh mas członkowskich, bez 
zorganizowanej k o n tro li społeęz 
nej. . .

G m inne spółdzielnie op ie ra ją  
się już  dzis’ai na p ó łto ra m ilio - 
nowei masie członków, k tó rych  
uaktyw n ien ie . zm obilizow anie 
do czynnej pracy, do codz-ennej 
k o n tro li było  n iezbędnym  w a 
run k ie m  wykonania  ̂ zadań go
spodarczych i  w łaśc iw e j r o l i  
gm inne j spółdzielń' i  służenia 
in teresom  średniozamożnych i  
b iednych chłopów.

Na te i drodze gm inne spó ł
dz ie ln ie  zrob iły  rów n ież  k ro k  
naprzód, poprzez zorgan izow a
nie kom ite tów  członkowskich.

Dalsza rozbudowa samorządu 
spółdzielczego to rozpoczynają 
ea się obecnie akc ja  ipowoływa 
nia  kom is ji nadzoru spędów ro i 
niczych. w  k tó rych  sarni ch łcp i 
p ilnować będą spraw ied liw ego 
skupu trzody i byd ła .

Gminne spółdz e ln ie  n ie  są 
podobno dzisiaj do tych  eprzęd 
2 — 3 lat.

Dlatego też n ie  w ystarcza ją  
już dzisiaj dotychczasowe fo r 
m y współpracy m iędzy ZSCh a 
spółdzielczością.

Nowe podstaw y w spó łp racy 
ZSCh ze spółdzielczością rolni 
czą m ają być ustalone na dai- 
siejszyim Kongresie.

Te nowe zasady w spó łp racy 
oprzeć sie w in n y  na następują ' 
cych zasadach:

(1) to  zasada, o k tó re j m ów i 
deklaracja, jaką ma uchw a lić  
Kongres, że „na jw ażn ie jszym  
odcinkiem  pracy Z w iązku  musi 
stać się grom ada w ie jska

(2) to zasada, że każdy członek 
ZSCh jest członkiem  gm inne j 
spółdzielni.

(3) to przebudowa zrzeszeń 
branżowych, z dotychczas często 
zb iu rokra tyzow anych  zrzeszeń 
na g rupy  hodowców i  p lan ta to 
ró w  w  samej gromadzie.

F o rm y  w spó łp racy to ko- 
m ite t cz łonkow ski w  grom adzie 
p rzy  filM  spó łdz ie ln i (sklepie) i 
p rzy  spółdzielczym  k ś re d k u  ma 
szynowym , p rzy zakładzie w y 
tw órczym , to kom ite t cz łonkow 
ski, k tó ry  będzie równocześnie 
samorządem spółdzie ln i i  orga 
nem pracy K o la  Gromadzkiego 
ZSCh

D rug im  ogniw em  współpracy 
stanie sie przebudowa zrzeszeń 
branżowych, k tó rych  podstawą 
staną siię g rupy  hodowców 1 plan 
ta tarów , pow oływ ane w  groma 
dale i  organizowane przez K o ła  
G rom adzkie ZSCh.

Te g rupy  m ają stać się pod 
stawą p racy gm inne j spółdzie ln i 
na odcinku skupu i  kontraktacji,

Wreszcie trzecie ogniwo współ 
pracy m iędzy spółdzielczością a 
ZSCh — to Radv K o n tro li,  k tó 
re powstawać będą na «wszyst
k ich  szczeblach spółdzielczości 
C entra lna Rada K o n tro li będzie 
koordynow ać współpracę spół
dzielczości z praca ZSCh. Ta 
współpraca dotyczyć będzie p la  
nowania oraz k o n tra k ta c ji, zao
patrzenia i  skupu, p racy spół
dzielczych ośrodków m aszyno
wych. szkolenia now ych k a d r 
spółdzielczych.

M u s im y  zwalcz ;ć  powstałe 
b łę d y  i niedociągnięcia

M ów iąc o osiągnięciach w  spoi 
dzielczości rc łn icze i, ja k o  o- 
siągnięciach im ponu jących, n ie  
można ¡pominąć is tn ie ją cych  
jeszcze braków  i  niedom agań, 
nie można pominąć fa k tu , że nie 
przezwyciężyliśm y jeszcze do 
końca w p ływ ó w  e lem entów  k ła  
sowo obcych w  spó łdz ie ln i, że 
nie przezw yciężyliśm y k ra m i 
karstw a. nie m ożna pom inąć 
fak tu , że w  spó łdzie ln iach jest 
dużo nieudolności i  n ie u m ie ję t
ności, te  jest w ie le  b iu ro k ra ty z 
mu, k tó ry  toczy jeszcze w ie le  
organizm ów gm innych  spółdziel 
n i, a w  w iększym  jeszcze stop
n iu  — aparat poszczególnych 
ogn iw  centra l ro ln iczych .

Czeka nas jeszcze w ie lk ą  p ra 
ca nad usunięciem  ¡przerostów 
b iurokra tycznych, nad usunię
ciem nawału pap ie rków , k tó ry  
m j są zarzucane gm innę spó ł
dzielnie.

Czeka nas praca nad usp raw 
nieniem  planowania, sprawoz
dawczości i  rachunkow ości — 
szczególnie ważnej d la  p ra w id ło  
wego prowadzenia spó łdzie ln i.

M usim y dale j p row adzić uipar 
tą w a lkę  o tan i i  sp ra w n y nan- 
del uspołeczniony, s łużący sze 
ro k im  masom m ało. ś red n io ro l
nych i  bezrolnych ch łopów . Dla 
te j pracy trzeba szkolić i  o rga
nizować nowe ludow e kadry.

Przed spółdzielczością ro ln i
czą i  przed g m in n ym i spó łdz ie l
n iam i sto.ia w ie lk ie  zadania do 
w ykonan ia  w  ro k u  1949. (O k la 
sk i-.

W związku z artykułem 
*W Krzywiczynach rodzi bśq 

nowe życie«
W  zw iązku z reportażem  ja k i ukazał się w  „T ryb u n ie  L u d u " 

pt. „W  K rzyw iczynach  rodzi się nowe życie“  chcemy w am  po
wiedzieć, że dziś dzięki pomocy h u ty  „Kościuszko“  zorganizowa
liśm y  ju ż  w  K rzyw iczynach  bogaty ośrodek maszynowy. Spół
dzie ln ia  prosperu je  b, dobrze. Spółdzie ln ia organ izu je  w y lęga r
nię kurcząt, wzorowe gospodarstwo oraz hodow lę i  tuczenie n ie
rogacizny. Oprócz tego spółdzielnia posiada zorganizowany skup 
trzody ch lew nej i n ierogacizny i rea lizu je  akcję „H “ , zajm ują« 
pierwsze m iejsce w  powiecie k luczbo rsk im  i o leśnickim ,

I  ta k  dzięki pomocy h u tn ik ó w  prostu ją  się krzyw e K rzyw i
eży n y  i  budzą się ze swego zacofania i le targu: T ak ja k  powstaje 
szybko ze swego upadku spółdzielnia tak  i powstaje cala gm in# 
szybko napraw ia  popełnione b łędy i wkracza na drogę wiodącą 
do lepszej przyszłości i  lepszego ju tra .

M IK A  ZD Z IS ŁA W  
I  pow. Kluczbork, K rzyw iczynj

O byw ate lu  Redaktorze!
Czytałem  a r ty k u ł w  „T ry b u n ie  L u d u “  pt. „W  K rzyw iczynach 

rodz i się nowe życie“ , a ponieważ bardzo m ało napisaliście w  n im
0 naszej wsi, dlatego chcemy W am  powiedzieć, że przy pomocy
1 współudzia le  K o m ite tu  Rodzicielskiego i  sekretarza m ie jscowej 
organ izac ji PZPR zobow iąza liśm y się dołożyć w szelkich starań , 
aby w  na jb liższym  czasie w yrem entow ać Dom  Ludow y. Pomaga 
nam  w  ty m  m iejscow a Ochotnicza S traż Pożarna, Samopomoc 
Chłopska i ZM P.

Dzieci, h u ty  „K ościuszko“  naw iąza ły  korespondencję z naszym i 
dziećm i i  w ym ien ia ją  m iędzy sobą m yś li i wrażenia.

D z ięk i a k c ji h u ty  „K ościuszko“  ch łop i w  naszej wsi zrozu
m ie li jasno, że pańrtw o  ludow e idzie im  na rękę i dziś pracują 
szczerze dla dobra P o lsk i Ludow e j.

Ja sam choć nie  jestem  członkiem  P a rt ii — poza sw oim i za
jęc iam i w  szkole (jestem k ie ro w n ik ie m  szkoły podstawowej w  
Kom orznie) pomagam w  pracy ko ła  ZM P, b iorę udzia ł w  zebra
niach grom adzkich i  samopomocowych, ko lp o rtu ję  prasę par
ty jn ą . Robię to wszystko, bo uważam , że choć jestem  b e zp a rty j
ny  m am  ta k i sam obow iązek budow ania na swoim  odcinku pod
staw  socjalizm u, ja k  każdy członek P a rtii.

A D A M Ó W  JÓZEF«
Komcrzno, pow. Kluczbork

T. ł t f h l

B itfro łirncego

„Moc urzędowa"
TV dn. 28 lutego 19Ą9 r. (za

pamiętajmy datę!) z M iej
skiej Rady Narodowej we 
Wrocławiu wyszło pismo, wzy 
wające Zarząd, Miejski m 
Wrocławia do zabezpieczenia 
przed dalszą dewastacją bu
dynków gospodarczych w jed
nym, z rozparcelowanych ma
jątków. Sprawa była jasna i 
pilna, chodziło o ochronę mie
nia państwowego.

Pisma z M. R. N. są w Za
rządzie Miejskim traktowane, 
jako bardzo pilne. Sprawie 
nadano bieg... urzędowy.

W dn. 1. I I I .  Ą9 r. pismo 
znalazło się na biurku jedne 
go Z wyższych urzędników 
Zarządu Miejskiego, który ła
skawe umieścił na nim swó] 
nieczytelny podpis. Z kolei 
pismo powędrowało (w dn. 
I I I . )  do Naczelnej Dyrekcji 
Przedsiębiorstw Miejskich, 
gdzie odpoczywało do dn, 1L 
III., aż wreszcie, ozdobione u- 
wagą: „Agronom miejski do 
wykonania“ , znalazło się w 
dn. 12. III- w rękach innego 
pracownika Nacz. Dyr. Przed
siębiorstw Miejskich, który z 
kolei opatrzył je swym nie
czytelnym podpisem. Jeszcze 
ktoś inny (podpis nieczytelny) 
skierował pismo w dn. 12. III. 
do Dyrektora Biura Personal
nego „do załatwienia“ . Stąd 
pismo powróciło do Biura Po- 
dawczego Z. M. w dn. 1Ą mar
ca, a w dniach 15 i 16 marca 
odbywało dalszą wędrówkę 
przez inne działy Z. M., wra
cając raz jeszcze do Dyr. 
Przedsiębiorstw Miejskich. Po 
opatrzeniu pisma szeregiem 
dalszych nieczytelnych podpi
sów —— dotarło ono do właści
wego oddziału — Rolnictwo, i 
Ref: Roln. Z. M. Wrocławia w 
dn^.21 marca ]9 r.

Tak to przez 23 dni jedno 
zarządzenie wędrowało w o- 
brę.bie jednego budynku urzę
dowego { przez 23 dni nisz
czały dalej niezabezpieczone 
budynki państwowe.

Ale korzyść była: „pismo na
b ra ło  u rzę do w e j m ocy“ t  \

Odzieżowcy pogłębiaj 
współzawodnictwo pracy

Obrady Plenom Zarządu GL Zw. Zaw.
D nia  3 k w ie tn ia  od by ły  się w  

W arszawie ob rady rozszerzone
go P lenum  Zarządu Głównego 
Zw . Zaw. Prac. Przem. Odzie
żowego.

W toku  obrad obecni w y s łu 
cha li sprawozdania P rezyd ium  
Żarz, G ł, z działa lności w  I  
kw a rta le  b r. i  z w ykonan ia  u -  
chw a ł poprzedniego p lenum  o- 
raz re fe ra tów  poszczególnych 
członków  P rezyd ium  na tem at 
spraw  organizacyjnych, budże
tu, nowago uk ładu  zbiorowego, 
w spółzawodnictwa pracy i  sy
stemu oszczędnościowego.

Na czoło poruszonych zagad
nień wysunęła się sprawa po
głęb ien ia i  um asow ienia współ
zaw odnictwa p racy przez kom i
te ty  współzawodnictwa przy 
zakładach pracy.

Dużo uw ag i poświęcono za
rów no w  referatach, ją k  i w  o- 
żywiomej dyskusji, spraw ie w a l 
k i  o oszczędną gospodarkę oraz 
szkolenia kad r technicznych i 
zw iązkowych.

Jednym  z punk tów  porządku 
dziennego b y ł w ybór delegatów 
na zb liża jący się Kongres Z w iąż  
k ó w  Zawodowych. W ybrano  23 
de legatów (11 kob ie t i  12 męż
czyzn), czterech zaś, zgodnie z 
in s tru k c ją  KC ZZ, w yb ran ych

będzie na terenie zakładów p ra  
cy, za trudn ia jących  ponad 2.000
osób.

O brady zakończono p rzy ję 
ciem  uchwał, dotyczących m. 
inn. rea liza c ji zadań oszczędno
ściowych przez podniesienie dy 
scyp liny  i  w yda jności p racy 
oraz uspraw nien ie  technicznej i  
ad m in is tra cy jn e j o rgan izącji pro 
d u kc ji, p racy nad przedterm ino
w ym  w ykonan iem  p lanu na 
ro k  1949 i P lanu T rzy le tn iego 
oraz wzm ożenia działa lności 
Rad Zak ładow ych  i zacieśnie
nia  łączności k u ltu ra ln e j ze 
wsią.

W  ppv /*’<5$sj rezo lu c ji zebra
n i w y ra z ili w  irruaniu 65 ty*, 
cz łonków  Zw iązku solidarność 
z w a lk ą  o pokój, prowadzoną 
przez ca ły  obóz a n ty im p e ria łis - 
tyczny oraz pełne uznanie d la  
stanow iska Rządu wobec re a k 
cyjnego od łam u k le ru . P lenum  
Zarządu G łów nego Zw . Zaw. 
Odzieżowców zobowiązało się 
spowodować przekroczenie p re 
lim inow ane j przez CZPG sum y 
oszczędności na b r. w  w ysoko
ści 1.098 m iln . z ł oraz dołożyć 
wszelkich sta rań  w  celu zrea lizo 
wanla nakreślonych przez Kon
gres Z jednoczeniow y P a r t i i 
zadań ruchu  zawodowego.

Beieslracia uprawnień 
do zasiłków rodzinnych

Ubezpleczalnie Społeczne po
d ję ły  ponowną re jes trac ję  u -  
p raw n ień  do zas iłków  ro d z in 
nych. W  zw iązku z ty m  w szy
scy ubezpieczeni muszą w y p e ł
nić odpow iednie fo rm ularze .

R e jestracja  taka  będzie się 
odbywać co pó ł ro k u  w  celu 
k o n tro li up raw n ie ń  do zasiłków . 
• Z m iany up ra w n ie ń  mogą być 
spowodowane przez urodzenie 
lub  śm ierć członka rodz iny, po
zostającego na u trzym a n iu  p ra 

cow nika, przekroczenie prze» 
członka rodz iny w ieku , do k tó 
rego przys ługuje zasiłek, u ko ń 
czenie szkoły, czy usam odziel
nienie.

K o n tro la  taka je s t niezbęd
na d la  un ikn ięc ia  nadużyć, ja 
k ie  m og łyby powstać, gdyby U -  
bezpieczalnie w yp łaca ły  stale 
zas iłk i w yłącznie na podstaw ię 
w ype łn ionych p ie rw o tn ie  fo rm u  
larzy,

W iadom ości z k ra ju
28 M IL IO N Ó W  Z Ł  N A  REM ONT  

DOMÓW  ROBO TN IC ZYC H  
Z funduszu gospodarki lokalowej 

będzie przeprowadzony w nadcho
dzącym sezonie w Lublinie remont 
46 kamienic, zamieszkałych przez 
ludnoSi robotniczą. Koszt rem o n « 
tów wyniesie ok. 26 m iln, zi.

ŁO D Z N A  ODBUDOWE  
STOLICY

Łódź zebrała na odbudowe stoli
cy w ciągu roku kwotę «5 m iln. 435 
tyś. 800 z(. z  sumy te j robotnicy 
i pracownicy umysłowi różnych 
nrzemystów złożyli ok, I  m iln. r l. ko 
lejarzc — ok. S50 tys. zl, pocztow
cy — 464 ty», zł, spółdzielcy — 3 
m iln. zł, pracownicy przemysłu pa 
pierniczego z całej Polski — 10 m i
lionów zł, uczniowie szkół Średnich 
ponad 3 t pól m iln. zi, młodzie* a- 
kadomlcka z górą lOfl tys. zl itd. 

k o n t r a k t a c j a
TRZO DY CHLEW NEJ  

N A  POMORZU S ZC ZEC IŃ SK IM  
Pomyślnie przebiega kontrakto - 

wanie trzody ehlewnej na Pomorzu 
Szczecińskim. Do 1 bm. gminne 
spółdzielnie zakontraktowały ponad 
58.000 sztuk trzody chlewnej.

N ajlepiej wyw iązały się powiaty: 
jtołobrccg, Walcz, Słupsk, Zlotów

i Białogard. Na poczet zakontrak
towanych sztuk, spółdzielnie wypla 
city mało l średniorolnym chłopom 
56 m iln, zl zaliczek,

Z JA Z D  K O M ITE TÓ W  
ŻYD O W SK IC H

z  d o l n e g o  s l ą s k a
We W rocław iu odbył się dwu - 

dniowy zjazd komitetów iydow  - 
kich z Dolnego Śląska z udziałem  
delegatów żydowskich instytucji 
społecznych, kulturalno - oświato
wych, spółdzielni wytwórczych o- 
raz przodowników pracy. Zjazd 
podsumował w yniki czteroletnich 
wysiłków w dziedzinie produkty - 
wlzaeji ludności żydowskiej oraz 
dokonał reorganizacji komitetów  
przez rozszerzenie ich bazy społe
cznej.

DOM -  SCHRONISKO  
D LA  EMERYTÓW  POCZTOW YCH

W dniu l  maja rb. Główny Zwią  
zek Zaw. Prac. Poczt 1 Telekom, 
otwiera Dom — Schronisko día 
bezdomnych emerytów pocztowych 
i wdów po emerytach.

Dom będzie się mieścił w m iej - 
scowości Biała Piska (woj olsztyfc 
ski») w dużej, piaknej w illi » o * ,  
«żernym ogrodem.
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P  M IĘ D Z Y N A R O D O W Y  W YŚCIG  K O LA R SK I
P R A G A  -  W A R S ZA W A

N a  tras ie  w yścigu
Wywiad z prezesem PZ Kol. F. Gołębiowskim

Z objazdu trasy  w yścigu w  
Polsce pow róc iła  do W arszawy 
specjalna kom is ja  pod przewo
dn ic tw em  prezesa Polskiego 
Z w ią zku  Kolarskiego, Feliksa 
Gołębiowskiego. O bjazd prze
prowadzono zgodnie z usta lo
n ym  poprzednio planem.

Oto, co m óm i nam  prezes Go 
łęb iow sk i na tem at swej k i lk u 
dn iow ej podróży:

—  W yruszy liśm y samocho
dem *  W arszawy na jkró tszą 
drogą do Chałupek, gdzie w  
dn iu  6 m a ja  ko larze przekroczą

•- granicę w  tegorocznym  w yśc i
gu z P rag i do W arszawy.

I  etap wyścigu Praga —  
Warszawa w  granicach P o lsk i 
prow adzi z Chałupek do K a to 
w ic  i  m a długość 147 km . Trasa 
jes t bardzo ładna. W  etapie 
tym  m am y le kk ie  wzniesienia, 
n iezbyt jednak  trudne  d la  ko
larzy.

I I  etap Katowice —  Wrocław
jes t ju ż  dłuższy i  ma 184 km . 
Szosa jest bardzo dobra. Trasa 
wyścigu p row adzi obok h u ty  
„Kościuszko“  Chorzowie, a 
później obok kopa ln i w  B y to 
m iu.

I I I  etap Wrocław —  Łódź
je s t na jd łuższym  ze wszystkich 
etapów  w  ca łym  wyścigu. M a 
on 212 km  długości i  tu ta j p raw  
dopodobnie rozstrzygn ie się, k to  
p ierw szy przy jedzie  do stolicy. 
Szosa je s t tu  rów nież dobra. 

'  O dcinek d rog i z W ieruszowa 
przez Z łoczów do Sieradza zo
sta ł nap raw iony  i  w  po rów na- 

'  n iu  z rok iem  ub ie g łym  (jecha li
śm y tam tędy w  w yśc igu  W ar

s z a w a  —  Praga) je s t dużo lep
szy.

Ostatni etap Łódź —  Warsza
wa je s t rów nież dość d ług i, bo 
185 km. W ytyczy liśm y tu  trasę 
przez ośrodk i przem ysłowe 

; P io trk ó w  i  Tomaszów, zam iast 
jechać krótszą, ale „ ja ło w ą “  
drogą przez Łow icz. W  etapie 
tym  droga ca ły  czas dobra.

—  W  jak i sposób badano 
trasę podczas objazduT

—  D z ięk i życzliw em u usto
sunkow aniu się do naszej im 
prezy M in is te rs tw a  K o m u n ika 
c ji,  do k o m is ji przydzie lono 
specjalnego fachowca drogowe
go. Poza ty m  na poszczegól

nych etapach pom agali nam  in 
żyn ie row ie  drogow i, doskonale 
m a ją cy  swoje od c in k i trasy. 
T y lk o  dz ięk i tem u można by ło  
dokonać szczegółowego opisu 
technicznego trasy  na odcinku 
C h a łupk i —  Katow ice. Obecnie 
posiadamy szczegółowe adnota 
c je  wszystkich k ilo m e tró w  
dróg, po ja k ic h  prze jdzie  wyścig 
w  Polsce. R ob iliśm y to k i lo 
m e tr pó k ilom etrze . Oprócz te 
go m am y ju ż  go tow y p rzekró j 
trasy ze w zn iesien iam i i  spad
kam i.

—  Czy trasa wyścigu jest już  
ostateczna?

— T a k  —  trasa w yścigu nie  
ulegnie ju ż  zm ianom. U stalen ie 
trasy  'zab ra ło  nam  w  Pradze 
na jw ięce j czasu. C hcie liśm y ob
jąć zasięgiem w yścigu K ra k ó w  
i  Częstochowę, jednak  w  ty m  
roku  okazało się to  n iem oż li
we. Z W rocław ia , s to licy  Z iem  
Odzyskanych, n ie  m og liśm y zre 
zygnować, a w  ciągu czterech 
d n i n ie  m ożemy „zarzynać“  za
w odn ików  czterema etapam i, z 
k tó rych  dwa m ia ły b y  powyżej 
200 km , a dwa p raw i#  po 200 
km . N ie  w o lno  zapominać, że 
wyścig odbywa się w  początku 
sezonu i  że ta k  d ług ie  etapy w  
wyścigach am atorsk ich  n ie  są 
stosowane. M aksym a lny etap w  
wyścigu am ato rsk im  nie po w i
nien przekraczać 180 km . Od
s tąp iliśm y od te j zasady —  ale 
trudno. N ie  by ło  in ne j rady. 
W yścig m usi przejść przez W ro 
c ław  i  przez Łódź.

—  A  gdzie —  zdaniem pre
zesa —  rozstrzygnie się w y
ścig?

—  Na teren ie  Czechosłowa
c ji ko larze nasi na pewno s tra 
cą, gdyż zawodnicy zagraniczni 
na krótszych etapach są szybsi 
od nas. Począwszy od Chałupek 
zawodnicy polscy p o w in n i s tra 
ty  odrobić, a da le j mogą ju ż  
nadrabiać. W szystko to  je s t n a 
tu ra ln ie  teorią. A  co pokaże 
praktyka —  zobaczymy. Nam  
głów nie chodzi o jedno: aby 
chłopcy nasi n ie  zapom nieli o 
zasadzie i w a rtośc i jazdy zespo 
łow e j. Tylko zgodny wysiłek, 
oparty na pracy zespołowej, 
może przynieść sukces.

C iężkie czasy krasnystaw skich
spekulantów

(OD SPECJALNEGO W Y S Ł A N N IK A  „TR Y B U N Y  LUDU ")

Film

K a rtk a  papieru po k ry ta  gęstym 
pismem m aszynowym. M e ldu 
nek o przebiegu akc ji „ H “ na te 
ren ie  pow ia tu  K rasnystaw . Naz
w y  poszczególnych gm in, c y fry  
planowanego skupu i  k o n tra k 
ta c ji żywca, obok c y fry  w yko na 
n ia  p lanu. W  podsum owaniu ca
łości zwraca uwagę ustęp: „za 
miesiąc lu ty  1949 p lan k o n tra k 
ta c ji i  skupu żywca w  pow. kras 
nostaw skim  został w ykonany w  
106 proc.“ -

—  T ak to wyg ląda. Ładna cy 
fra  —  m ów i tow. Iw an ow sk i se
k re ta rz  K o m ite tu  Pow iatowego 
PZPR. A le  w iecie, ze sprawozda 
n iam i to czasami różn ie bywa. 
I  m y  początkowo sugerowaliśm y 
się ty m i cy fram i, ale oczy nam 
się dopiero o tw o rz y ły  ja k  raz i 
d rug i w yb ra liśm y  się w  teren.

Bogacze i spekulanci 
w jednym szeregu

P a rtia  b ra ła  duży ud z ia ł w  rea 
liza c ji a k c ji hodow lane j w  po
w iecie krasnostaw skim . O rgan i
zowano wiece in fo rm acy jne , pre 
legend docie ra li na w e t do n a j
bardzie j zapadłych gm in. Rów 
nolegle jednak  do popu laryzac ji 
nowych fo rm  gospodarki hodow 
lanej zaczęły narastać trudności.

P ow ia t stosunkowo m ało  u - 
c ie rp ia ł na skutek dz ia łań  w o
jennych, m a dobre g leby i  jest 
bezpośrednim  zapleczem żywnoś 
c iow ym  stutysięcznego Lub lina . 
W iększa tu  też n iż  gdzie indzie j 
ilość bogaczy w ie jsk ich , kom b i
na to rów  i  spekulantów  m ięs
nych. P ie rw s i, w id z ie li w  akc ji 
„H “  uszczuplenie swych swo
bód, d ru g im  — uspołeczniony 
skup żywca zam yka ł źródło 
w ie lo tysięcznych i  n ie  w ym aga
jących ciężkie j p racy dochodów. 
O ile  jednak bogacz w ie jsk i 
m ógł zastosować ty lk o  b ie rn y  o- 
pór, a w ięc n ie  sprzedawać żyw 
ca w  ogóle, k tó ry  to  proceder i 
ta k  prędzie j czy później m usia ł 
ponieść srom otną klęskę, o ty le

Sport

N auka — sport — p ra ca
Sport akademicki na nowych drogach

W  u b ie g łą  n ie d z ie lą  pod  p rz e w o d 
n ic tw e m  pos ła  K a rb o w ia k a  o b ra d o 
w a ł w  W a rsza w ie  p rz y  u d z ia le  d e 
le g a tó w  z c a łe j P o ls k i k o n s ty tu c y j
n y  z ja z d  A k a d e m ic k ie g o  Z rzeszen ia  
S p o rto w e g o . P o w s ta n ie  te j  n o w e j 
o rg a n iz a c ji,  k tó ra  p ro w a d z ić  będz ie  

‘  p race  u m a so w ie n ia  s p o r tu  i  u p o w 
sze chn ie n ia  k u l t u r y  f iz y c z n e j w ś ród  
m ło d z ie ż y  a k a d e m ic k ie j — s ta n o w i 
z w ro tn y  p u n k t  w  ż y c iu  i  ro z w o ju  
s p o rtu  a k a d e m ic k ie g o  w  P o lsce .

N ie  Jest d la  n ik o g o  ta je m n ic ą , że 
s p o rt a k a d e m ic k i je s t u  nas b a rd zo  
s ła b y . B a rd z o  n ie lic z n a  g ru p k a  „ w y  
c z y n o w c ó w "  a k a d e m ik ó w  -  k o s z y 
k a rz y , s ia tk a rz y , w io ś la rz y  czy  p ły 
w a k ó w  je s t t y lk o  p rz y s ło w io w ą  
k ro p lą  w  m o rz u  w  p o ró w n a n iu  z 
ty s ią c z n ą  rzeszą m ło d z ie ż y  a kad e 
m ic k ie j ,  k tó ra  n ie  m ia ła  d o tą d  m o ż 
n o śc i u p ra w ia n ia  s p o rtu  i  zapozna 
n ia  s ię  z d o b ro d z ie js tw a m i k u l t u r y  
f iz y c z n e j.  ,

D la  a k a d e m ik a  p ro b le m  te n  je s t 
s p e c ja ln ie  w a ż n y : z p u n k tu  w id z e 
n ia  z d ro w o tn e g o  i  w y c h o w a w c z e g o . 
Cóż za k o rz y ś ć  m a  sp o łe cze ńs tw o  z 
m ło d z ie ń ca , k tó r y  k o ń c z y  u c z e ln ię , 
o b e jm u je  o d p o w ie d n ią  p la c ó w k ę  
p ra c y  — a po ro k u  je d z ie  do sana 
to r iu m  n a  d łu g o trw a łą  k u ra c ję ?

W  n aszym  d z ie le  o d b u d o w y  k r a ju  
- I  b u d o w y  n o w e j p rz y s z ło ś c i p o trz e b  

_ n i  są lu d z ie  z d ro w i, e n e rg ic z n i i  ż y -  
. w o tn i .  S ta ty s ty k a  zaś s ta n u  z d ro 

w ia  m ło d z ie ż y  a k a d e m ic k ie j,  będą
ce j p o k o le n ie m  la t  w o jn y  i  k r w a 
w e j o k u p a c ji — n ie  je s t pociesza
ją ca . D la te g o  za sad n iczy  z w ro t w  
k ie r u n k u  o b ję c ia  k u ltu r ą  f iz y c z n ą  
c a łe j m ło d z ie ż y  a k a d e m ic k ie j je s t 
d o n io s ły m  w y d a rz e n ie m .

A k a d e m ic k ie  Z rze sze n ie  p o w s ta ło  
z w y n ik u  d o b ro w o ln e g o  ą jednocze - 

: r iia  się d o tych czas  is tn ie ją c y c h  o r 
g a n iz a c ji a k a d e m ic k ie g o  ży c ia  s p o r- 

- to w e g o . D o  A Z S  o p ró cz  n a j l ic z n ie j 
sze j g ru p y  a k a d e m ik ó w  będą  m o g li

ró w n ie ż  na leżeć p ro fe s o ro w ie  u c z e l
n i,  d o ce n c i, a sys te n c i, s łużba  pom oc 
n icza , la b o ra n c i, w o ź n i itd .  — a 
w ię c  c i w szyscy , k tó r z y  są z w ią z a 
n i  z daną  u cze ln ią .

O b e cn y  na  Z je ż d z ie  w ic e d y re k to r  
G U K F  to w . S zem berg  w y g ło s ił  re fe 
r a t  o r o l i  i  za da n iach  k u l t u r y  f i 
zy c z n e j i  s p o r tu  w  P o lsce . N a w ią 
z u ją c  do  p o w s ta n ia  A k a d e m ic k ie g o  
Z rze sze n ia  S p o rto w e g o  to w . Szem 
b e rg  p o w ie d z ia ł:

„T rz e b a  z m o b iliz o w a ć  naszą o f ia r 
ną m ło d z ie ż , a b y  w szędz ie  ta m , 
g dz ie  Jest to  m o ż liw e  — n a  w s i, za
k ła d z ie  p ra c y , szko le , c z y  u c z e ln i — 
sama w z ię ła  się do ro b o ty ,  w ła s n y 
m i s i la m i s tw a rz a ła  w a r u n k i p ra c y  
d la  sw o ic h  ze spo łó w  i  k ó ł  s p o rto 
w y c h . T rze b a  nade  w s z y s tk o  d o p ro 
w a d z ić  do ś w ia d o m o ś c i naszej 
m ło d z ie ż y  zn acze n ie  k u l t u r y  f i 
z y czn e j i  s p o r tu  — n ie  t y lk o  ja k o  
p rz y je m n e g o  o d p o c z y n k u  d la  w ta  
sne j k o rz y ś c i i  z a d o w o le n ia . T rzeba  
w skazać Jej p a ń s tw o w e , n a ro d o w e  
znaczen ie  i  w ie lk ie  za da n ia  spo łecz
ne, k tó re  m a do  s p e łn ie n ia . P ow  
s ta ją c e  d z is ia j A Z S  w in n o  w  te j 
w ie lk ie j  p ra c y  p rz o d o w a ć .

...To  z w as p rze c ie ż  p o w in n i w y 
w o d z ić  się  p rz o d o w n ic y  s p o r tu  p o l
sk ieg o . T o  w y  w ła ś n ie  p o w in n iś c ie  
d aw ać  p rz y k ła d  c a łe j uczące j się  i  
p ra c u ją c e j m ło d z ie ż y  ro b o tn ic z e j i  
c h ło p s k ie j — ja k  re a liz u je  s ię  hasło  
—p rz o d o w n ic tw o  w  sp o rc ie  p rzo d o w  
n lc tw o  w  nauce  i  p ra c y .

D o  p re z y d iu m  Z a rz ą d u  G łó w n e g o  
A Z S  p o w o ła n i z o s ta li:  ja k o  p rz e 
w o d n ic z ą c y  pose ł S z a tk o w s k i, ja k o  
w ic e p rz e w o d n ic z ą c y  — S traszak, 
R uss in , N o w a k o w s k i, ja k o  s e k re 
ta rz  — D ą b ro w ie c k i i  ja k o  s k a rb n ik  
— T w a rd o .

W ie rz y m y , że n ow e  A Z S  w y p e łn i 
w s z y s tk o  to , czego od n ie g o  ocze
k u je m y .

T,  DALL

spekulant m ięsny w ykaza ł w ię 
cej sprytu. W idząc, że na n ie le 
ga lny handel i  ubój przyszły 
„c iężk ie  czasy“ , og ran iczy li 
znacznie swą działalność w  tym  
zakresie, skup ia jąc w szystkie 
swe s iły  i  czas na tym , aby w 
ja k iś  sposób dostać się do apa
ra tu  wykonawczego a k c ji „H “ .

Trzeba stw ierdzić, że p rzy  ty 
powaniu i  szkoleniu przyszłych 
k la sy fika to ró w  sita k o n tro li spo 
łecznej n ie  wszędzie b y ły  w ys ta r 
czająco gęste. N ie jeden speku
la n t i  hand la rz  zdoła ł przedostać 
się przez nie  i  objąć odpow ie
dzialną fu n k c ję  w  terenow ych 
placówkach skupu i  k o n tra k ta 
c ji żywca.

Partia usuwa spekulantów 
z aparatu akcji „ Ii”

—  T ak  to u nas by ło  jeszcze 
do niedawna —  m ów i tow . Iw a  
nowski. -~  Z o rien tow a liśm y się, 
może trochę za późno i  do tego 
błędu przyzna jem y się, że ko n 
tro la  w ykonan ia  akc ji „ H “  n ie  
stoi u  nas na wysokości zada
nia. Ju-ż -pierwszy tydz ień  w zm o
żenia nadzoru p rzyn iós ł „re w e 
la cy jne “  w y n ik i.  U jaw n io ne  po
ważne nadużycia ze s trony  k i l 
ku  -k ie row ników  gm innych spół
dzie ln i, k tó rzy  okazali się zna
nym i skąd inąd kom b in a to ram i 
m ięsnym i.. „A sem “  w śród n ich 
b y ł s ta ry  spekulant H aron, k ie 
ro w n ik  spółdzie ln i w  Sienicy. 
T rudno  jest pokrótce opowie 
dzieć o jego „dz ia ła lnośc i“  tak  
bardzo by ła  ona urozmaicona. 
P rzy taksow an iu  żywca dawał 
wyższe kategorie sztukom  sta
now iącym  własność sw ych b liż 
szych, czy dalszych znajom ych, 
a d la  rów now ag i budżetowej ob
n iża ł s taw k i n ieznanym  m u „b ie  
dn iakom “  i  „ś redn iakom “ . W y
m ien ia ł kup ione na spędzie sztu 
k i na dostarczane z nielegalnego 
ubo ju  liczę i  często zarażane 
czerwonką.

In n i „o d k ry c i“  speklanci p ro

w a d z ili ja w n y  sabotaż a k c ji po
dając św iadom ie w  planach za
kupu  niższe c y fry , co w  konse
k w e n c ji poprzez b ra k  dostatecz
ne j ilośc i pieniędzy na w yp ła ty  
za tow a r, m ia ło  spowodować po
derw an ie  zaufania ch łopów  do 
a k c ji „ H “ . W  krasnostaw skim  
zaczęły kursować p lo tk i, że ak
c ja  „ H “  upadnie w krótce, gdyż 
rząd n ie  ma już  funduszów  na 
wyp łacenie wyznaczonych cen.

Biedniak i średniak 
wie lito chce ich dobra

—  O rien tu jem y się doskonałe, 
że dużo jest jeszcze do zrob ie
n ia  —  m ów i tow . Iw anow ski. — 
Możemy jednak stw ierdzić, że 
w iększa część pracy jest ju ż  za 
nam i, atm osfera w yraźn ie  się 
oczyściła. Od 15 m arca we wszy
s tk ich  gm inach naszego pow ia tu  
dzia ła ją  p u n k ty  skupu i  k o n tr 
aktac ji. Zw iązek „Samopomocy 
Chłopskie j“  organ izu je  kom isje  
nadzoru nad spędami. A k ty w 
ność naszych og n iw  p a rty jn ych  
została jeszcze bardzie j wzm oc
niona.

Nadzór i  kon tro la  są koniecz
ne. P rzyn ios ły  ju ż  one k o n k re t
ne pozytyw ne rezu lta ty . W  gm i 
n ie  W ysokie, gdzie do niedawna 
jeszcze n ie  wszystko szło tak , ja k  
potrzeba, ko n tro la  a kc ji „H “  ze 
strony m iejscowego kom ite tu  
P a rt ii w ysunę ła tam te jszy p u n k t 
skupu i  k o n tra k ta c ji na p ie rw 
sze m iejsce w  ca łym  powiecie. 
Bogacze i  spekulanci us iłow a li 
powodzią now ych p lo tek podw a
żyć znaczenie nadzoru gospodar
k i hodow lane j, ale próby te u 
nas spa liły  na panewce —  c ią 
gnął da le j tow . Iw anow ski. 
B iedn iak i  średniak w idzą do
skonale różnicę m iędzy uczci 
w ym  k lasy fika to rem , a kom b i
natorem  i  handlarzem . W idzą tę 
różnicę, bo przekonali się na 
w łasnej skórze, k to  chce ich  do
bra, a k to  goni za w łasnym  zy 
skiem.

K R ZY S ZTO F STRZELEC KI

Robotnicy K rakow a  
w  ruchu łqczności ze w siq

Remont maszyn — wspólne zebrania — budowa ¿wietlic
Łączność fabryk woj. krakowskiego ze wsią coraz bardziej 

się zacieśnia, przechodząc w stalą współpracę robotników z chło
pami we wszystkich prawie dziedzinach życia wsi.

R obotn icy Z ak ładów  „S o l
vay“ , po w yrem ontow an iu  m a
szyn d la  ośrodka maszynowego 
i  narzędzi w ie lu  gospodarstw 
ch łopskich we w s i S ko tn ik i w  
pow. krakow sk im , postanow ili 
wspóln ie z ludnością m iejscową, 
w yrem ontow ać i  założyć św ie t
licę. D n ia  3 bm. k ilk u  m u ra rzy  
Z ak ładów  „S o lvay“  w spó ln ie  z 
m ura rzam i ze wsi p rzys tąp iło  do 
pracy.

Ż yw ą współpracę naw iąza li 
robo tn icy  C entra li M aszyn D ro 
gowych w  K rako w ie  ze wsią

D ziew in w  pow. bocheńskim . Ro 
bo tn icy  dw ukro tn ie  od by li w raz 
z m ieszkańcam i w s i wspólne ze
brania, na k tó rych  om aw ia li 
aktua lne sprawy, związane z pra 
cą i  życiem grom ady.

Chłopi dz iękow a li w  swych 
wypow iedziach robo tn ikom  za 
w yrem ontow anie maszyn i  na
rzędzi ro ln iczych  i  w y ra z ili ra 
dość z zacieśniającej się łącz
ności ich w s i z robo tn ikam i.

W  czasie żyw e j dyskusji, 
chłop i w spó ln ie  z rob o tn ikam i 
poruszyli sprawę e le k try fik a c ji

wsi, rem ontu  św ie tlicy , w a lk i z 
analfabetyzm em  oraz dysku to  
w a li na tem at m etod ulepszenia 
gospodarki rolnej,

We w s i Wawrzeńczyce, pow. 
M iechów, dn ia  3 bm. baw iła  
grupa rob o tn ików  fa b ry k i a r
m a tu r pod K rakow em . Po w y k o 
naniu rem ontu narzędzi ro ln i
czych, robo tn icy  w z ię li udz ia ł w  
zebraniu m ieszkańców wsi, na 
k tó ry m  om awiano przebieg akc ji 
„H “ , sprawę siewów w iosen
nych, dostawy nawozów sztucz
nych, ziarna siewnego itp .

W  dyskus ji poruszono sprawę 
czyte ln ic tw a  prasy na wsi, dzia

ła lności św ie tlicy  i  sprawę zor 
ganizowania ko ła  L ig i Kobiet.

Rozpoczęło m asowe ubezpieczanie  
trzody kontraktow anej

Udział PZU W  w akcji ,Ji"
Pomyślny przebieg akcji ,.H“ zależy od wielu czynników  

obiektywnych i subiektywnych. M . in. rolnik musi mieć gwaran
cję, że kontraktując bydło 1 trzodę, nie ponosi ryzyka. G waran
cję tę daje mu obecnie Powszechny Zakład Ubezpieczeń W za
jemnych, który w ramach akcji „H“ ubezpiecza wszystkie za
kontraktowane sztuki na wypadek padnięcia.

W  k ilk u  zd an iach
W  n ie d z ie lę , 10 b m . p iłk a rz e  C ze

c h o s ło w a c ji i  W ę g ie r w a lczą  na  3 
fro n ta c h : w  P ra dze  g ra ją  p ie rw sze  
re p re z e n ta c je  p ań s .w o w e , w  B u d a 
peszcie  g ra ją  d ru g ie  re p re z e n ta c je , 
a w  B ra t is la v ie  s p o tk a ją  się ju n io 
rz y  o bu  p a ń s tw . 3 te  s p o tk a n ia  p o 
zw o lą  o cen ić  w a rto ś ć  p ifk a rs lw a  
CSR i  W ę g ie r.

S k o czko w ie  z a k o p ia ń scy  u z y s k u ją
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b. d ob re  w y n ik i .  N a o s ta tn im  k o n 
k u rs ie  s k o k ó w  o P u c h a r  Z rzesze 
n ia  P e n s jo n a tó w  i  H o te li ,  Jan  K u la  
poza k o n k u rs e m  s k o c z y ł 86 m „  co 
je s t re k o rd e m  s k o c z n i w  b . sezo
n ie . D a n ie l-K rz e p to w s k i J ó z e f s k o 
c z y ł 83 m , a C ia p ta k -G ą s ie n ic a  — 
75,5 m .

W  k o n k u rs ie  z w y c ię ż y ł K u la  p rzed  
K rz e p to w s k im  i  C ia p ta k ie m -G ą s ie -
n icą .

Ubezpieczanie trzody  ch lew 
ne j jes t ¡»łączone ze znacznym  
ryzyk iem , gdyż w yp ad k i pad
n ięc ia  poszczególnych sztuk i  
epidem iczne choroby grasują 
w śród św iń  częściej, n iż  u  in 
nych  zw ierząt dom owych. P. Z. 
U. W. p rzew idu je  częstotliwość 
szkód na 5 proc. sztuk ubezpie
czonych.

Podstawową fo rm ą  ubez
pieczenia w  akc ji „H “  jest ro 
czne ubezpieczenie na życie 
kon trak tow anych  prosią t, p rze

znaczonych na tucz. Specjalne 
w a ru n k i tego ubezpieczenia u -  
s ta la ją odpowiedzialność Za
k ła du  za w szelk ie rodzaje 
szlęód, ja k ie  mogą powstać w  
ciągu roku  tuczenia. Z ak ład  nie 
odpowiada ty lk o  za te sztuki, 
k tó re  padły, lu b  b y ły  dobite z 
powodu urazów  zew nętrznych 
(np. złam anie kończyn), ja k  
rów nież za szkody w y n ik łe  z 
kradzieży, czy z rozmyślnego 
złego obchodzenia się ze’ zw ie
rzęciem.

O dpow iedzi red akc ji

Fragment z meczu Polonia — Wisla. Przy piłce Gracz (W) 
i Brzozowski (P), z tylu Le gutko (W ).

Józef Woronowicz, Giżycko.
— W ierszy n ie  d ruku jem y- 
Przede w szystk im  radz im y p i l
n ie  się uczyć. O rtog ra fia  pozo
staw ia w ie le  do życzenia.

Mieczysław Krupiński, Szta
bin. __ w  m yśl obow iązu ją
cych obecnie przepisów ta ry fo 
w ych , op ła ty  ulgowe stosuje 
się zasadniczo przy nabyw an iu  
b ile tó w  w  kasie b ile tow e j 
przed rozpoczęciem podróży. 
G dyby w ydaw ano bez og ran i
czeń "b ile ty  ulgowe w  pocią
gach, w ie lu  podróżnych z pe
wnością uchy la łoby się od o - 
bow iązku nabyw ania  b ile tó w  w  
kasach b ile tow ych  i  obciążało 
by kon du k to rów  czynnościam i 
kasow ym i ze szkodą dla na le

żyte j k o n tro li b ile tó w  oraz bez 
pieczeństwa ruchu  i w  konsek
w enc ji znacznymi s tra tam i dla 
PKP.

Przemysław Uziębły, W ar
szawa. —  Przedstaw iony przez 
Was p ro je k t zm iany nazw n ie 
k tó rych  m in is te rs tw  i  w iększej 
części in s ty tu c ji uważam y za 
n ierea lny. W yobraźcie sobie ile  
kosztów pochłonęłaby sama 
zmiana szyldów poszczególnych 
urzędów, d y re kc ji, zjednoczeń i 
zrzeszeń. A  ile  czasu tra c ilib y  
interesanci, szukając urzędów, 
k tó re  zm ien iły  swe nazwy?

Zarząd Fabryczny ZM P przy 
Zakładach Starachowickich. —  
Z nadesłanego m a te ria łu  nie 
skorzystam y. Przedawniony.

Rzym, miasto

Marcello Fagliero w film ie ..Uzyi

S kładka roczna za ubezpie
czenie je s t zryczałtowana w  
dwóch stawkach, a m ianow icie 
860 zł p rzy  ubezpieczeniu p ro 
sięcia, ważącego ok. 15 kg  — 
do m om entu odstawy t j.  O' 
siągnięcia wagi 110 —  150 kg 
oraz 470 zł p rzy  ubezpieczeniu 
w arch laka  o wadze 35 —  40 kg 
do m om entu odstawy, ja ko  tu  
cznika.

S ztuk i ubezpieczone są znako 
wane w  celu zapobieżenia ewen 
tua lne j spekulacji. W razie pod 
nięcia —  odszkodowanie za u - 
bezpieczoną sztukę ocenia się 
w ed ług przyrostu je j w ag i i  
ak tua lne j ceny za 1 kg  żywca 
przy danej wadze tuczn ika. W 
ten sposób chldp o trzym u je  od
szkodowanie w  pełnej w a rto 
ści padłe j sztuki.

Ubezpieczenie sztuk k o n tra k 
tow anych jest obowiązkowe, a 
sk ładkę płaci się z dołu. Sztu
k i n iekontraktow ane można u -  
bezpieczać dobrowolnie na tych 
samych warunkach, z tym , że 
składka płatna jest z góry.

Ubezpieczanie trzody ch lew 
ne j kon traktow ane j i n iekon- 
trak tow a ne j — PŻUW  prow a
dzi p rzy pomocy gm innych 
spółdzie ln i „Samopomoc Chłop
ska“  i p rzy współudziale pro - 
pagandowo-nadzorczym  Cen
t ra li M ięsnej oraz C.RS „Sam o
pomoc Chłopska“ .

Powszechne ubezpieczenie in  
wentarza żywego na wsi zabez
pieczy chłopów przed s tra tam i 
m ate ria lnym i, a świadomość 
b raku  ryzyka  zachęci ich do 
masowego udzia łu  w  akc ji 
„H “ .

N a jtrudn ie jsze do oceny dla 
sprawozdawcy film ow ego są 
te, n ieliczne zresztą dzieła, k tó 
rych niesposób ocenić bez głę
bokiego, wewnętrznego w z ru 
szenia. Każdy dobry  f ilm , ja k  
każda dobra powieść czy sztu
ka m usi wzruszyć, albo nawet 
wstrząsnąć odbiorcą, czy to bę 
dzie w idz, czy czyte ln ik . Jeżeli 
jednak czyta się to  samo dzie
ło  zawsze z tym  samym wzruszę 
niem, je ś li w id z i się ten sam 
f i lm  z w zrasta jącym  uczuciem 
podziwu —  to  świadczy to o 
trw a łośc i i  sile dzieła.

S iła z jaką  przem aw ia do nas 
f i lm  „Rzym , m iasto o tw a rte “  
w yw ódzi się z p ra w d y  przed
staw ionej rea listyczn ie.

N iem ieckie  gestapo i  w łoska 
po lic ja  faszystowska współdzia 
ła ją  zgodnie w  eks te rm inac ji 
narodu włoskiego, w  wyniszczę 
n iu  jego najlepszych, na jzd ro 
wszych elem entów.

W  całych Włoszech szerzy się 
głód i  nędza, coraz w ięcej jest 
napadów na p iekarnie , w  k tó 
rych  b ra k  chleba. Ludność ży
je pod n ieustannym  te rro rem  
faszystowskim .

Jednak lu d  w ło sk i czuwa. Na 
czele podjęte j w a lk i stają ro 
bo tn icy  re k ru tu ją c y  się prze
ważnie z b. M iędzyparodow ych 
B rygad  walczących w  H iszpa
n i i  p rzeciw  reakcji. generała 
Franco.

G łów nym  bohaterem  f ilm u  
jes t in żyn ie r George M an fre d i 
(M arce llo  Pagliero), jeden z 
członków  K om ite tu  W yzw ole
nia  Narodowego.

Rossellin i, k tó ry  p o tra f ił prze 
jąć  ze szkoły, radzieckie j rea
lizm  film ow y,, n ie  m ógł jednak 
stworzyć typu  socjalistycznego 
bohatera, n ie  mógł, gdyż w a 
ru n k i na to n ie  pozwalały. Je
żeli s ta ra ł się nadać cechy bo
hatera w  nowoczesnym sensie 
tego słowa in żyn ie ro w i Geor
ge, to  p o m y lił się, zaczynając 
akcję f ilm u , w  c h w ili, w  k tó re j 
bohater ten je s t ju ż  trop iony  
przez gestapo, a w ięc z koniecz 
ności m n ie j czynny. W idz im y 
w ięc jego aresztowanie i  n ie 
ludzk ie  to r tu ry , o czynach do
w iadu je m y się raczej z jego ust 
i  z ust jego otoczenia. W ie rzy
m y  m u; cale jego bohaterskie 
m ilczenie w  czasie to r tu r  po
tw ie rdza  praw dę jego słów. N ie 
m n ie j św iadom  celu sztuki so
c ja lis tyczne j, rea liza to r radziec 
k i raczej pokazałby czyny bo
hatera film u , pom ija jąc  w pa
dające w  n a tu ra lizm  i  jedyne 
m n ie j udane w  ty m  f ilm ie  sce
ny to r tu r.

M im o  tego potkn ięcia  w y n i
kającego z w a run ków  ogól
nych, w  ja k ich  pracował Ros
se llin i w  samym scenariuszu 
m yśl zasadnicza — w a lka  klasy 
robotniczej z przemocą faszy
stowską —  została wspaniale 
wyprowadzona.
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T erm in  meczu szachowego 
Polska— W ęgry został ja k  w ia i 
domo usta lony na drugą połowę 
maja. W  dniach 1—9 m aja m ia ł 
się odbyć w  W arszawie tu rn ie j 
tren ingow y w szystkich naszych 
reprezentantów, a po meczu p ro 
jektow ane b y ły  3 n iew ie lk ie  tu r  
n ie je  propagandowe z udziałem  
m istrzów  węgierskich.

W ęgry, k tó rzy  przebyw ają o- 
becnie w  M oskw ie, gdzie roz
grywane jest drugie ko ło  meczu 
M oskwa — Budapeszt, zaprag
nęli rozegrać mecz z nam i w  po
w ro tne j drodze do k ra ju . PZSz 
zgodził się na zmianę te rm in u  i 
spotkanie Polska — W ęgry do j
dzie do skutku ju ż  w  połowie 
kw ie tn ia . Czasu na przygotow a
nie pozostało zatem niewiele, a 
tu rn ie j tren ingow y w  p lanowa
nym  poprzednio składzie nie doj 
dzie do skutku.

4 członków naszej reprezenta
c ji przeszło niedawno b. po
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Upel Wiosenny hufców SP 
w Białej Krakowskiej

(e) Uroczystości organizowa
ne w  woj. k rakow sk im  przez ju  
naków  i junaczk i „SP“ w  zw ią 
zku  z pierwszą rocznicą is tn ie 
n ia  organizacji, zakończyły się 
A pe lem  W iosennym hufców  
„S P “  w  B ia łe j K rakow skie j,

Na apel p rzyb y ł komendant 
g łów ny „S P “ , p łk . B ran iew ski, 
przedstaw icie le  w ładz z w o je 
wodą k rako w sk im  Pasenkiewi- 
czem na czele, przedstawiciele 
K W  PZPR, ZM P, ZAM P oraz 
liczne delegacje młodzieży z ca
łego w ojew ództw a.

Do zebranych junaków  i juna 
czek przem ów ił p łk . B ran iew 
s k i s tw ierdza jąc, że pierwszy 
ro k  działa lności „SP“  przyniósł 
poważne osiągnięcia na wszy
s tk ich  odcinkach pracy oraz zdo 
b y ł uznanie społeczeństwa za 
w ie lk i w k ła d  w  dzieło odbudo
w y  k ra ju .

O m aw ia jąc zadania, przed ja -

k im i staje „SP“  w  roku  bieżą
cym, p łk . B ran iew sk i zachęcił 
juna ków  i  junaczk i do dalszej 
w y trw a łe j p racy nad sobą oraz 
do coraz większego u trw a la n ia  
w ięzów  z masami pracującym i, 
poprzez szeroką akcję  społecz
ną i  ośw iatową wśród m ało i  
ś redn ioro lnych chłopów.

Po sprawozdaniu kom endanta 
pow iatowego rozw inę ła  się dy 
skuśja, w  k tó re j m łodzież żabie 
ra ła  głos, w yraża jąc entuzjazm  
dla  o rgan izacji „S P “  oraz go
towość do w ykonan ia  zadań w y  
tyczonych na ro k  1949. Junacy 
i  ju na czk i zadeklarow ali nastę
pn ie swój udzia ł w  czynie l-m a  
jow ym .

Na zakończenie uroczystości 
kom endant w o jew ódzki, ppłk. 
Bogaczewicz, przekazał w yróż
n ionym  hu fcom  . rad ioodb io rn i- 
k i j  sprzęt św ie tlicow y.

Liga Kobiet w Rzeszowskiem 
podejmuje współzawodnictwo

(e) W Rzeszowie odbyła się 
odprawa przewodniczących i 
sekre tarek zarządów pow ia to
wych L ig i K ob ie t z całego wo- 
wództwa. Po referacie progra 
ow ym  k ie row n iczk i wydzia łu  

kobiecego K  W PZPR tow. B ra jl 
na jerow ej, k tó ra  om ówiła za
dania L ig i K ob ie t w  rea lizacji 
uchw a ł Kongresu dalsze narady 

, poświęcone b y ły  szerokiej akcji 
w spółzawodnictwa.

C złonkin ie  Zw iązku postano
w i ły  podjąć współzawodnictwo
z L igą  K ob ie t z woj. lubelskie
go i  kie leckiego, rozpoczynając

Śme współzaw odnictw o 
P, i ą , ^ Zy Poszczególnymi za
rządam i p o w ia tow ym i w  Rze- 
szowskiem.

dalszym  um asow ieniem  
, w spółzaw odn ictw o

f -  a^ y r MC'i? d z ia ła l- 
noścL L ig i K ob ie t na cdc inku 
k u ltu ra ln o  -  ośw iatow ym , wzmo 
zenie op iek i nad m atką i  dzie
ckiem. szkolenie zawodowe za
tru d n ia n ie  n ie w y k w a lif ik o w a 
nych kobiet, współpraca ze spół 
dzielczością oraz rozbudowa sie 
ci rad kobiecych ŻSOh. i  K ó ł 
Gospodyń W ie jskich.

Maruda aktywa partyjnego
wskazuje drogi walki z marnotrawstwem

Oïganizacje partyjne w instyluclaeft handlowych 
pizowodzq w walce o oszczędność

W  Komitecie Warszawskim PZPR odbyła się pierwsza wspólna 
narada aktywu handlowego, w której udział wzięli przedstawi
ciele PDT, Spółdzielni i Centrali Handlowych. Narada ta wska
zała na poważne możliwości oszczędnościowe W warszawskich 
instytucjach handlowych. *„

Przodującą ro lę  w  organiza
c j i  oszczędnego systemu pracy, 
w  walce z różnego rodzaju m ar 
notraw stw em , odgryw a ją  orga
n izacje p a rty jn e  placówek han
d low ych . To w łaśnie dzięki in i
c ja ty w ie  o rgan izacji pa rty jnych  
hasło oszczędności przynosi real 
ne w y n ik i. W y n ik i ty m  lepsze, 
im  większą troskę o wspólne 
narady p racow n ików  i  zdrowy 
rozw ój współzawodnictwa p ra
cy, p rze jaw ia  ko ło  pa rty jne .

Ulepszyć system pracy, dzie
lić  się doświadczeniam i, pomóc 
towarzyszom  z zaniedbanych 
placówek — oto zadania narad 
a k tyw a  pa rty jnego  pracow n i
ków  hand lu  uspołecznionego. 

Milionowe sumy 
Z w ypow iedz i tow arzyszy na 

naradzie w yn ika  jasno, że sy
stem oszczędnej gospodarki 
można zaprowadzić ną każdym  
odcinku działa lności w  każdej 
cen tra li, spó łdzie ln i czy PDT.

Zle warunki pracy w Mirkowie 
opóźniają i osłabiają produkcję

Kom iii! Fahtyciny musi pracować energiczniej
Załoga M irkow a uchwaliła wykonać plan roczny do dnia 

81 października — wierzymy, że robotnicy fabryki zobowią
zanie to wypełnią, gdy* niejed nokrotnie pokazali oni, że ro
zumieją znaczenie przyspieszonego tempa pracy dla odbudowy 
kraju.

Ale — i tu musimy wrócić do tych spraw, które poruszaliś
my niedawno, a które mają bardzo ścisły związek z wykona
niem planu produkcyjnego.«

N ie  trzeba dowodzić ja k  w ie l
k ie  znaczenie m ają  w a run k i 
p racy d la  je j szybkości i  w y 
dajności. W  M irk o w ie  w a ru n k i 
h ig ie ny  i  bezpieczeństwa pracy 
n ie  stoją na odpow iedn im  pozio 
m ie, nie ma także re ferenta, 
k tó ry  Zajm owałby się ty m i spra 
w am i. D y re kc ja  zapewnia, że 
e ta t ten zostanie w kró tce  obsa
dzony, ale narazie...

Na razie...
...wskutek b raku  węży gu

m ow ych do spawalnicy, spawa
cze w dycha ją  tru jące  opary wo 
doru, narażeni w  każdej ch w i
l i  na niebezpieczeństwo w yb u 
chu, którego sk u tk i mogą się 
okazać tragiczne. W  kuźn i w y 
ciągi są niedostateczne i  ro b o t
n icy  pracują w  zaduchu gazów.

Do basenów w  k tó rych  gotu
je  się szmaty, sypie się ch lor 
„gospodarskim  sposobem“
w p ros t z beczek, a jego ostry  
gryzący p y ł dostaje się do ga r
d ła  i  p łuc zatrudnionych p rzy 
ty m  robo tn ików . I  tu  rów nież 
b ra k  wyciągu. W dziale pó łm a- 
sy robo tn icy  noszą ciężki p ro 
d u k t na w łasnych plecach, bo 
w inda  od dłuższego czasu nie 
działa!

O szatni czy bodaj szafkach 
na ubran ie n ikom u się nawet 
n ie  śniło — ludzie jedzą w  k u 
rzu i  brudzie, w  cuchnących o - 
parach gotu jących się szmat i 
ch lo ru  w  bardzo brudnych sa
lach fabrycznych.

W szystko to razem domaga 
Się gw a łtow n ie  ja k  najszybszej 
zm iany — k tó ra  zależy n ie  
ty lk o  od tego czy eta t re feren
ta h ig ieny i  bezpieczeństwa pra 
cy będzie wreszcie obsadzony, 
ale — zależą rów nież od współ 
pracy Rady Zakładow ej i  Korn i

te tu  pa rty jnego  z dyrekc ją  fa 
b ry k i.

W iele z tych  do tk liw ych  b ra 
ków  usunąć można we w łas
nym  zakresie, bez specjalnego 
kosztu czy inw es tyc ji. I  to ju ż  
dawno pow inno być zrobione 
—  chociażby taka rzecz ja k  u - 
przątn ięcie b rudów  z fa b ry k i i  
zastosowanie d rew n ianych r y 
nien do sypania chloru.

N arady w ytw órcze i  technicz 
ne w  M irk o w ie  ja k  rów nież po 
siedzenia K om ite tu  w in n y  za
jąć  się ty m i sprawam i. 

Niewypełnione obietnice
Osobne zagadnienie to ra c jo 

na lizac ja  pracy.— R obotn icy ro 
zum ie ją  w  pe łn i jego znacze
nie. W ykona li on i szereg u lep 
szeń, n ie  spotyka jąc się je d 
nak ze zrozum ieniem  ze strony 
ad m in is tra c ji. T ak np. w  ub ie 
g łym  roku  dokonano pew 
nych ulepszeń p rzy  w yro b ie  
masy pergam inowej, dz ięk i k tó  
rym  zmniejsza się w yda tn ie  
ilość odpadków. Sprawa u tonę 
ła  w  aktach i  dotychczas ra 
c jona liza to rzy  nie o trzym a li 
p re m ii za swą pracę.

To samo dotyczy p re m ii za 
zw iększanie produkc ji. P rod uk  
c ja  fa b ry k i podniosła się w yso
ko lecz prem ie nie są przez ad
m in is tra c ję  wypłacane.

R obo tn ik  Chm ielew ski pod
ją ł się graw erow ania w a łu  — 
za w ykonan ie  te j pracy obieca
no m u specjalną zapłatę, K ie 
dy rozpoczął ju ż  pracę odesła
no go do in ne j roboty, a przy 
wa le autom atycznie obraca ją
cym  się pod nożem postawiono 
do p ilnow an ia  chłopca, k tó ry , 
ja k  się w y ra z ił d y re k to r fąb ry '

Chm ie lew ski nie o trzym a ł u - 
m ów ionęj zapłaty i  dy re kc ja
jes t zdania, że wszystko je s t w  
porządku.

Mirkowskie „oszczędności”
A  co b y  się stało — gdyby 

nagle nastąp iło  jakieś uszkodzę 
nie w  maszynie, czy ześlizgnię
cie się noża i  chłopiec nie w ie 
dz ia łby ja k . sobie poradzić?; K to  
odpow iada łby za to? O czyw i
ście Chm ie lew ski, bo przecież 
on w a ł zakładał.

I  czy fa k t, że n a jp ie rw  żaiyie 
ra  się z rob o tn ikam i um owę o 
w ykonan ie  p rący i  usta la: .się 
wysokość wynagrodzenia, a po 
tern nie p łac i się. an i grosza — 
„bo ro b ił co innego“  — można 
nazwać w łaśc iw ym  postępowa
niem?

Tę h is to rię  należy zaliczyć 
do sławnych m irko w sk ich  „o - 
szczędności“ : —  ch łopakow i da 
się „pa rę  groszy*', a robo tn ik  
zrob i co innego i  w  ten sposób 
można będzie n ie  w yp łac ić  p iu  
um ów ione j należności...

N ik t  się rów nież n ie  za ją ł 
sprawą ulepszenia zastosowane 
go przez robo tn ika  Kucickiego 
p rzy  w yro b ie  pergam inu, k tó re  
p rzy  w yro b ie  1 kg pergam inu 
zm niejszyło ilość zużywanego 
kwasu z 1 kg  do 35 rikg.

Co to za komitet?
W  każdej fab ryce „w yc iąga  

się“  i  nagradza rac jona lis tów , 
w  każdej fabryce docenia się 
inw enc ję  i  in te ligenc ję  ro b o t
n ika  — ty lk o  w  M irko w ie , uw a 
ta  się to  w idocznie za niepo
trzebne i  nieważne.

I  żnowu narzuca się pytan ie : 
— co na to  K om ite t Fabrycz
ny?

M am y nadzieję, że w  zw iąz
ku  z uchw alen iem  przed te rm i
nowego w ykonan ia  planu w  mo 
ż liw ie  k ró tk im  czasie zostaną 
Usunięte wszystkie niedociąg
nięcia i b ra k i i, że obudziwszy 
w  sobie energię i  am bicję towa

. ------—. - rzysze z Mirkowa doprowadzą
u” ! a„ parę groszy d o p iln o w rł I s tosunki w  fabryce do należyte 

robo ty*. Igo stanu, (na)

S pecjalna zw alcza  
nielegalny handel mięsem

W  walce lej powinno pomóc całe społeczeństwo
Komisja Specjalna, Społeczne Komisje Kontroli Cen i M ili

cja Obywatelska w Warszawie nie szczędzą wysiłku, a b y  pro
ceder nielegalnego handlu mięsem jak  najszybciej ukrócić. Oto 
kilka przykładów:

P rzy  o ka z ji został rów n ież zaWacław Szejkowski, zamie
szkały p rzy u l. S yrokom li 14, nie 
m ia ł stałego zajęcia. N ie narze
k a ł jednaik na b ra k  zarobków, 
k tó rych  źród łem  b y ł n ie legalny 
handel mięsem.

Chociaż b y ł dość ostrożny i 
n ie  przechow yw a ł w  m ieszka
niu  mięsa, kupowanego pod Pla 
terowem  (na tu ra ln ie  z n ie lega l
nego uboju), lecz u sąsiadki Ja 
n in y  S iko rsk ie j, fu n kc jon a 
riusze M O  w y k ry l i  źródło jego 

dochodów. P rzy  re w iz ji znale 
ziono 55 kg mięsa.

trzym any zam ieszkały w  tym że 
domu Jan W ita k  i  jego w spó l
n ik , W ładys ław  K is ie łew icz, k tó  
rz y  rów nież t ru d n il i  się ha n 
dlem  mięsem z nielegalnego u - 
boju.

M ich a lina  N iedz iu łka  z K a r-  

czewia w yda ła  się podejrzaną 
funkc jona riuszow i MO. Z a trz y 
m a ł ją , gdy w ysiadała z auto
busu. Przypuszczenia okazały 

się słuszne. N iedz iu łka  by ła  o - 
pasąna u k ry ty m  pod brudną su
kn ią  7 -k ilog ram ow ym  po ł

ciem  słoniny. G dy prowadzono 
ją  do kom isaria tu , usiłow ała u - 
k ry ć  się w  res tau rac ji K lim k a  
przy ul. W ie lk ie j, k tó ry  b y ł je j 
sta łym  odbiorcą.

M . N iedziu łkę, podobnie ja k  i 
wszystk ich w ym ien ionych „d o 
broczyńców“  ry n k u  mięsnego 
przekazano K o m is ji Specjalnej.

Można przytoczyć w ie le  jesz
cze podobnych fak tów , św iad
czących o nieustannej walce z 
n ie lega lnym  handlem  mięsem z 
potajem nego uboju. W  lik w id a 
c ji tego procederu, godzącego w  
in te resy św iata pracy, w in n i po
móc wszyscy warszawiacy.

(iwa)

Tow. K ow a lew sk i da je k o n 
k re tna  p rzyk łady :

—  Oszczędność —  to  puszcza
nie  w  ruch  * zaległych rem anen
tó w  i  tow anów  m ałop łynnych, 
zajm ujących, dotychczas zupeł
n ie  n iepotrzebn ie  m iejsce w  ma 
gazynach.

— M ożna zw iększyć ob ró t n ie  
ty lk o  przez współzawodnictwo 
pracy, ale i  przez dążenie do 
zwiększenia e ta tu  pracow ników  
opera tyw nych, kosztem  prze- 
rośniętego nadm ie rn ie  aparatu 
adm in is tracy jno  -  finansowego, 
podniesienie k w a lif ik a c ji p ra 
cow ników  hand low ych, w a lkę  
z f ik c y jn y m i cho robam i i  n ieo
becnością.

— M ilio n o w e  sum y można 
zaoszczędzić na scen tra lizow a
n iu  taboru samochodowego.

— Oszczędność — to także 
planowe rozmieszczenie sk le
pów różnych branż. A  na tym  
polu n iestety m am y do zanoto
wania liczne w y p a d k i w łaśnie 
b raku  w spó łp racy świadczące- 
o n iezdrowej ko n ku re n c ji 
m iędzy p laców kam i ha nd low y
mi.

Z rzeczy drobnych —  
wielkie oszczędności

N ieprzew idzianie w yso k i do
chód mogą przynieść oszczęd
ności na rzeczach na pozór b ła 
hych i  drobnych.

Bo je ś li sprawdzono, te  pół 
arkusza papieru, przecię tn ie 
przeznaczonego na opakowanie, 
można śm ia ło zm niejszyć o 10 
cm., to w łaśnie te s k ra w k i pa
p ie ru  dadzą w  jednym  ty lk o  
P D T  1,5 m ilion ów  z ło tych osz
czędności rocznie. To fak t.

Jeśli w  d rug im  P D T  ty lk o  1 
m in u ta  oszczędności ną św ietle

W ym iana m łodzieży Z notatnika Warszawy

imiçdxy Polskq a CSR Niebezpieczny
proceder

daje m iesięcznie 500 ? L —  to 
także fa k t.

A  podobnych p lacówek ha n 
d low ych  są w  W arszaw ie setki. ( 
Można w  n ich  na drobnych, na* 
pozór rzeczach zaoszczędzić m i-^ 
lionow e sumy. /

Od dołów fjj
Nie jes t rzeczą przypadku , ̂ że 

konkretne, życiowe sposoby 'osz 
czędżania i  zw iązanej i  ty m  
w a lk i z m arn o traw stw em  w y 
sunięto w  tych  placóuikach, 
gdzie zwrócono uwagę przede 
w szystk im  na w yp ow ied z i szere 
gowych p racow n ików , gdzie 
dbałość o w ychow anie  ja k  n a j-  
w iększej liczby  „m is trzó w  
oszczędzania“  je s t podstaw o
w ym  zadaniem i  troską  ko ła  
partyjnego.

—  To nie k to  in n y  —  m ów i 
tow. G uryn z C e n tra li H and lo 
w ej P rzem ysłu M etalow ego — 
a w łaśnie sprzątaczki obu rzy ły  
się na w idok  k a r te k  papieru i  
dużych ka w a łkó w  o łów ka  w  ko 
Szach b iu ro w ych  i  w łaśnie one 
w ypow iedz ia ły  się stanowczo za 
w a lką  z m arno traw stw em . Ro
botnicy, p a r ty jn i i  bezpa rty jn i, 
zażądali stanowczo publicznego 
ogłaszania postępu współzawod 
n ic tw a  pracy i  publicznego po
dawania w ypad ków  m arno traw  
stwa i  opieszałości w  pracy.

Bo narzucane p lany  oszczęd
ności m ija ją  się z celem. Po, 
traebna jest ko re k ta  tych  pla' 
nów  przez szeregowych pracow 
n ików , p a rty jn ych  i  be zpa rty j
nych.

Poruszono na naradzie spra 
w y  isto tne i  ważne d la  hand lu 
uspołecznionego. Jest jednak 
jeszcze ty le  zagadnień, że na le ’ 
ży oczekiwać ja k  najczęstszych 
podobnych narad, na k tó rych  
poszczególni przedstaw icie le pła 
cćwek hand low ych m og liby  
dzielić .. się doświadczeniam i z 
dziedziny w spółzawodnictwa, o - 
szczędnego systemu pracy, 
kształcenia kadr.

A. RYSZCĆUK

WydzitB.ł m łodzieżowy • K C Z Z  
lzaw arł um ow ę z W ydzia łem  M ło  
•dzieżowym  G en tra li Czechosło- 
tw ackich  Z w iązków  Zawodo- 
!wyeh, m ającą na celu(zacieśn ie- 
in ie  w spó łp racy  m ło tfz ieży obu 
in  ar od ów, zrzeszonej i  w  zw iąz- 
/kach zawodowych.

U m ow a p rze w id u je  w ym ianę 
m łodzie żowych p rzodow n ików  
pracy. P onadto nastąp i żywsza, 
n iż  dotychczas, wym iiana doś
w iadczeń oraz m a te ria łó w  in fo r 
m acy jnych  z dz ia ła lności orga
n izacji.

Nowi komeradanei 
gm im tfdi hftfcow SP

W  C entra lnym  O śro d ku  Szko
len iow ym , K om endy G łów nej 
„S P “  w  Szczakowej zakończony 
został ku rs  d la  300 kom endan
tów  gm innych h u fc ó w  „S P ‘ z oś 
m iu  w o jew ództw .

50 kursantom , k tó rzy  w y ró ż 
n i l i  się p ilnością  i  .pracowitością 
wręczono nagrody, u fundow ane 
przez Kom endę G łówną, ko 
m endy w o jew ódzk ie , Zarząd 
G łów ny ZM P, W U K F  oraz przez 
robotników Szczakowej.

Wystawa sztuki ladowef 
w Politechnice Warszawskie]

Staraniem Ministerstwa Kul
tury i Sztuki oraz Zw. Samopo
mocy Chłopskiej została zorga
nizowana w gmachu Politechniki 
W arszawskiej „Wystawa Sztuki

Rękodzieła Ludowego“.
Celem W ystawy, k tó re j otwar

cie odbyło się w czora j je s t za
poznanie ogółu społeczeństwa z 
dorobkiem  k u ltu ra ln y m  wsi poi 
skiej.

Na wystaw ie zgromadzono 550 
eksponatów, w ykonanych  po

wojnie. Zosta ły  one wyróżnione 
na w ojew ódzkich i regionalnych 
wystawach lu b  konkursach.

W ystawa dz ie li się na dzie
więć , działów-: m alow anki,, w y 
cinanki, ceram ika, rzeźba, tkac
two, h a ft i  ko ronk i, w yroby ze 
słomy, p isank i i  sprzęt domowy.

W ystawa sztuk i i  rękodzieła 
ludowego będzie trw a ła  w  W ar
szawie od 4 do 30 kw ietn ia , a na
stępnie zostanie przewieziona do
Sopot i Wrocławia.

,J rzy  dniówki SP“ 
na Pomorza

Szczecińskim
(e) N a 'te re n ie  Pomorza Szcze 

fcińskiego hufce „S P “  przystą
p i ł y  do p racy w  ram ach tzw. 
, „ trz y d n ió w e k “ . Junacy pracują 
¿przy odgruzow aniu m iasta, na
p ra w ie  i  budow ie dróg, zasypy- 
¡w an iu  okopów oraz p rzy  bu- 
idow ie  w ie lk iego  p a rku  m łodzie- 
jżowegó w  Szczecinie.

Ogółem w  pracach „trzyd n ió 
w e k “  junacy  m a ją  przepraco
w ać 376 tys. roboczodńiówek. 
W  c h w ili obecnej w  pracach na 
terenie m iasta i  pow ia tu  bierze 
ud z ia ł ponad 500 junaków .

Wybory do Komitetów 
Rodzicielskich 
w Rzeszowie

(e) W  7 szkołach podstawo
w ych  i  3 zakładach typ u  licea l
nego w  Rzeszowie odby ły  się 
w yb o ry  kom ite tów  rodz ic ie l
skich, W w jT ń ku  w yborów , do 
kom ite tów  rodzic ie lsk ich wesz
l i  robotn icy, ch łop i i  in te ligenci 
pracujący. W  d ysku s ji podkreś
lano potrzebę b lis k ie j współpra 
cy  kom ite tów  ze szkołą nad Wy
chowaniem  m łodego pokolenia 
w  duchu postępu i  dem okracji.

Dziwna apteka
Kiedy wieczorem 1 kwietnia 

skończyliśmy trzecią kolejkę 
herbaty i Kazio zaczął mówić 
o malarstwie Picassa _ wie
działem, że będzie awantura. 
Bo Tesia najpierw powiedzia
ła, żeby Kazio zostawił P i
cassa w spokoju, potem zaczę
ła się kłócić a w końcu krzyk
nęła, że jeszcze trochę to 
zemdleje.

1 zemdlała na szeroki tap
czan, Więc głupia sytuacja. 
Bo amoniaku ani kropli, a Te
sia kręci się. niecierpliwie i  
czeka na ratunek.

Kazio wyskoczył i  na scho
dach krzyknął, że „na jednej 
nodze do apteki j wracam za 
pięć m inut". Więc Tesia cze- 
ha i my też. Ostatecznie pięć 
m inut — to niewiele.

Kazio przybiegł punktual
nie o 8-ej do apteki na Wiej
skiej 2 i  przeczytał tabliczkę: 
Dziś dyżur nocny w aptekach 
przy ul. Górnośląskiej i Mo
kotowskiej IfS. Na jednej no
dze skoczył na Mokotowską i  
tam trochę odsapnął, bo serce 
już zaczęło nawalać. Apteka 
zamknięta a tabliczka kiero
wała na Wiejską 2, Bracką 
k> i  Wspólną. Kazio chciał po-,

cząthowo pójść za t. zw. im
pulsem i  gnać na Wiejską 2 
(jak opiewała tabliczka), w 
porę jednak przypomniał so
bie, że właśnie stamtąd przy
szedł.

Zmienił więc nogę i rączo 
pomknął na Bracką. Tam 
znów odsapnął i  długo studio
wał tabliczkę z wykazem noc
nych dyżurów, wiszącą na 
drzwiach zamkniętej apteki. 
Wiejska 2 i  Mokotowska JfS 
odpadały, bo już tam był, ale 
dyżurów nie było, został więc 
tylko pl. 3 Krzyży 10 i  jesz
cze coś. Zanim Kazio spraw
dził to „jeszcze coś“  — minę
ła 9-ta. więc Tesia nie chciała 
tak długo czekać. Wstała i  za
częliśmy znów pić herbatę. A 
Kazio latał.

Przyszedł o 10-tej z błęd
nym, wzrokiem i  amoniakiem 
w garści. Znalazł jednak o- 
twartą aptekę na pl. 3 Krzy
ży. Jakaś dziwna apteka. F i
gurowała na tabliczkach z wy
kazem nocnych dyżurów i  na 
prawdę była otwarta.

Kazio bohaterskim ruchem 
postawił butelkę na stole i  
zemdlał, ale zaraz ocuciliśmy 
go amonięMeMt Przydał się.

(RYBI

Uruchomienie
elektrowni 

w Węgrowie
5 kw ie tn ia  zakończą się osta

tecznie prace p rzy  u ru ch a m ia 
n iu  e lek trow n i m ie jsk ie j w  W ę
grow ie. P rawdopodobnie 10 kw ie  
tn ia  W ęgrów O trzyma wreszcie 
stałe ośw ietlenie e lektryczne.

ta ł)

167 ha nowych losów 
w pow. węgrowskim
W  powiecie w ęgrow sk im  za

p ro jektow ano zalesienie w  ro 
ku  1949 na zrębach o tw a rtych  
167 ha. N a tu ra ln ą  sosną obsieje 
się 29,40 ha, pod pop raw k i na 
jes ien i 25,03 ha. Leśnicy nad . 
leśn ic tw a w ęgrowskiego zapew
n ili,  t t  p lan ten w ykona ją .

Poza tym  p ro je k tu je  Się w 
pow. w ęgrow sk im  zalesienie nie 
uży tkó w  oraz lik w id a c ję  w ypa
sów w  lasach. D la  ochrony la 
sów zostaną założone drużyny 
przeciwpożarowe.

(mi)

Radni Osirowi Moz. 
uprzątała gruzy

Radni M ie js k ie j Rady N a ro 
dowej w  O strow i Maz. posta
n o w ili d la  uczczenia 1-M a ja  sta . 
nąć do p racy p rzy up rzątan iu  
gruzów  z u lic  m iasta i  zakłada
n iu  kw ie tn ikó w .

Prace te zostaną zakończone 
w  dn iu 30 kw ie tn ia . M R N  zaa
pelowała do w szystk ich  Urzę
dów  i  in s ty tu c ji w  O strow i, aby 
rów nież ich p racow n icy pom ogli 
radnym, w  te j pożytecznej p ra 
cy. (4

Na rynku mięsnym napo
tykamy w  tej chwili na pew
ne przejściowe trudności. I  z 
trudności tych, jak zawsze w  
podobnych wypadkach, korzy 
stają różnego rodzaju pokąt- 
ni handlarze. Na targach, 
w bramach, w  niektórych 
sklepach „cichcem, m ilcz- 
kiom“, sprzedaje się mięso 
pochodzące z nielegalnego u- 
boju.

— Dobrze —  powie ktoś —  
a  cóż to komu szkodzi? 
Grunt, żeby mięso było. —  
Większość kupujących nie 
zdaje sobie jednak sprawy z 
tego, jakie konsekwencje po
ciąga za sobą ten nielegalny 
proceder. Większość kupują
cych, handlarza sprzedające
go mięso „spod poły“, traktu 
je jako dobroczyńcę, jako ko
goś, kto mu wyświadczył 
grzeczność.

A  jednak ten nielegalny 
sprzedawca wyrządza kupu
jącym poważną, a nieraz nie
powetowaną szkodę. Bo 
zważmy, że nieiegalny skup 
żywca dezorganizuje przecież 
rynek mięsny, a co za tym  
idzie utrudnia zaopatrzenie 
sklepów. Nielegalny ubój, aie 
legalny skup żywica opóźnia 
więc chwilę, gdy będziemy 
mogli swobodnie zaopatry
wać się w  mięso. Nie wolno 
też zapominać o tym . że mię
so z nielegalnego uboju jest 
niekontrolowane, nie badane 
przez weterynarza. Na pozór 
może wyglądać ładnie, może 
być dobre w  smaku, pochodzi 
jednak często ze sztuki cho
rej i zaraża konsumenta.

Zarażonego mięsa nikt „na 
oko“ nie pozna. Nié pomoże 
tu wąchanie, ani sprawdzanie 
koloru czy smaku. Zarazki 
przyczajone w ładnym i zdro 
wyra pozornie mięsie, prze
dostają się do organizmu łudź 
kiego wywołując przewlekłe, 
a nieraz śmiertelne choroby. 
<G wypadkach takich bardzo 
często zawiadamiają nas szpi
tale).

Komisja Specjalna, SKKC  
1 M ilicja prowadzą walkę z 
nielegalnym handlem mię
sem.

Ale by walka ta była na
prawdę owocna i by szybciej 
można było uzdrowić stosun
ki na tym  odcinku, ogół spo
łeczeństwa musi zrozumieć, 
że nielegalny handlarz m ię
sem nie tylko „wykracza 
przeciwko ustawie“, ale jest 
szkodnikiem, który zagraża 
zdrowiu a nieraz życiu konsu 
menta.

Ogół społeczeństwa musi so 
bie zdać sprawę, że im szyb
ciej zrozumie, tę prostą praw  
óę, im  szybciej sam przystąpi 
do w alki, tym szybciej zło 
zostanie Zlikwidowane.
___  Ł  K.

ŚRODA — 6 K W IE T N IA  
Sygnał Czasu: 5.10, 1 * nil < n . „  

mości: S.15, 6.10, 7.00, 8.00 12 nŁ ^r*™  
17.45, 20.00, 23.00. P rogram ? n t  S Ł f t  
I8?00.n*  lu t r o ‘ 83,50 W szechnica: 9.3(3

5,20 K once rt d la św iata praev fi on
G im nastyka. 6,30 M uzyka. 7,29 P rze-
£!? ”*?ozaika na . 8,55 Dla klas starszych: „W iz y 
ta na S w arożycu" — s łuchow isko 
9,15 in fo rm a c je . 9,20 P C K .9  so^przer 
wa. 11.30 D la k las m łodszych: I I !  
dzie szko ła" — s łuchow isko  Szei- 
bu rg  - Za rem biny. 12 ’ 0 Muzyk« 
12.30 K once rt d la szkół 13,30 PCze£ 
wa. 15.25 M uzyka popu la rna  ?s% 
Dla dzieci: „K rysz ta ło w a  ku la  
K rzyszto fa  K o lu m b a " — W asilew  
sk,e j (I, 15.50 M uzyka p o ^ u S rn T
u,1® S krzynka techniczna. 16.30 

szachy “ - 16,45 „M e lod ie  f ilm o w e  i opere tkow e“  — d v r  Ra-
G.*dei ska (sopran). 17,35 „P ra  

tek  g ru ź lic y  w  w alce z g ru ź lica " 
pogadanka M ille ra . 18.20 .P ieśni oo~- 
s k le j  ra dz ieck ie ". 18.35 „D a le ko  Od 
M o skw y" Ażajew a (X II) . ig ,«  K o n 
cert organow y. 19,10 K o n ce rt Cho
p ino w sk i: gra M aeiszewski. 2100 
„O pow ieści o C hop in ie " -  c z a r t-  
kow skiego (V II), 21.15 M uzyka k la -

waCckia' 22l°50 " Gm  m5riU'' S ło-21,,5e M uzyka popularna. 
22,00 Muzyka taneczna. 22,10 Kon
cert. 24.00 Koniec audycji.
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>Krzyk Jarzębiny« w  Teatnze Kameralnym Teatr

'Artyści Teatru Kameralnego Czesław Wołlejko i  Renata 
Kossobudzka w sztuce W. Kubackiego ,J trzyk jarzębiny .

% sa li k o n ce rto w e j

K oncerty  k u  czci 
K aro la  Szymanowskiego

Werter-Kordian i
Jaszcz

12 rocznicę zgonu ■wielkiego 
współczesnego kom pozy to ra  p o l
skiego K a ro la  Szym anowskiego 
uczcił Zw iązek K om pozyto rów  
P o lsk ich  skrom ną, lecz podn io 
słą uroczystością w  salce Dom u 
K om pozytora  p rzy  u l. Z aw ra t.

O znaczeniu Szym anowskiego 
d la  m u zyk i po lsk ie j, o osobie 
w ie lk ieg o  tw ó rc y  — -o jego usta
w icznym  dążeniu do coraz dosko 
nalszego w yra zu  w  muzyce, do 
m u zyk i coraz lepszej i... p ro 
stszej m ó w ił prezes Z K P  Z yg 
m u n t M yc ie lsk i. „Rezygnacja 
je s t grobem dla tw ó rc y “  
s tw ie rd z ił M yc ie lsk i. Rezygnacji 
te j n igdy  n ie  poddał się Szyma
now ski.

Zb ign iew  D rzew ieck i odegrał 
M arsza Żałobnego z W a ria c ji 
h -m o ll, E tiudę b -m o lL .i 4 M a
zu rk i. D rzew iecki czuje dobrze 
m uzykę Szymanowskiego, w n i
ka  w  ,k l im a t “  i  artystyczne za
m ierzenia jego dzieł.

Ire n ą  Dubiska p rzy  akom pa
niam encie Jerzego Le fe lda  ode
g ra ła  Rom aną K o łysankę  oraz 
N o k tu rn  i  T aran te lę  „K a to ta " 
Doskonale usposobiona a rtys tka  
g ra ła  bardzo dobrze, z w ie lk im  
przejęciem , ładnym , czystym  to  
nem. A  jakżeż piękne są kom po
zycje  skrzypcowe Szym anów 
skiego! Ileż  w  n ich  praw dziw ego 
na tchnien ia  i  szczerej poezji! 
N iem a l ty leż  co w  pieśn iach 
k tó re  śpiewała M a ria  Drewnda- 
ków na —  pieśniach poczętych w  
zasłuchaniu się w  oryg ina lną

.pieśń po lską, w  je j is to tną  treść 
i  form ę, o jyg im alną tonac ję  i  ko  
łyszący s ię jry tm .

K o n ce rt sym fon iczny F ilh a r 
m o n ii Stołecznej, pod dyrekc ją  
Grzegorza F ite lbe rga , poświęco
n y  b y ł rów n ież  tw órczości Szy
m anowskiego. S łyszeliśm y u ry w  
jci z „H a rnas iów “ , kon ce rt 
skrzypcow y, w  doskonałej in te r 
p re ta c ji Eugjenii U m iń sk ie j oraz 
I I  Sym fonię. Grzegorz F ite lberg , 
p rz y ja c ie l i  duch op iekuńczy 
w ie lk ieg o  kom pozytora , czuje 
ja k  rzadko  k to  in n y  m uzykę Szy 
m anow skiego — p o tra f i w ięc 
w ydobyć z jego tw órczości ele
m en ty  na jw łaściw sze, treść n a j
isto tn ie jszą, akcen ty  n a jp ra w i- 
dłowsze— słuchanie przeto kom
po zyc ji Szym anowskiego w  in 
te rp re ta c ji F ite lb e rg a  należy do 
przeżyć m uzycznych, na jg łęb 
szych i  na jpam ię tn ie jszych. O r
k ie s tra  F ilh a rm o n ii Stołecznej 
pod dyrekc ją  Grzegorza F ite lb e r 
ga g ra ła  bardzo dobrze. W yczu
w a ła  dyrygen ta  z praw dziw ego 
zdarzenia. A  w ięc  i  k w in te t 
sm yczkow y, i  b lacha, i  drzewo, 
i  pe rkus ja  b rz m ia ły  znakom icie. 
Jedną wszakże z w ie lu  cech dy
rygenck ich  F ite lb e rg a  chcia ł 
bym  dziś specja ln ie  podkreś lić  
to  um ieję tność w y ró w n yw a n ia  
b rzm ien ia  i  b a rw y  in s tru m e n 
tów  w  akordach —  słyszenie 
każdego głosu in s tru m e n tu  i  na
tychm iastow a re a kc ja  na jego 
barwę, siłę natężenia, sposób
wydobycia.

JER ZY JA S IE Ń S K I

W acław  K ub ack i: „K rz y k  ja  - 
rzęb iny“ , opowieść dram atyczna 
w  3 aktach (4-ch odsłonach). F ra  
p rem iera  w  Teatrze K am e ra l - 
nym .

„O to  jes t rom ans życia n ie - 
skłam any w  niczem “ :

„W śród  litew sk iego  grodu, w  
ciem nej szkolnej sa li“ , u  boku 
młodzieńczego Ju liusza S łowac
kiego „ t r a w i ł się“  p rzy ja c ie l n a j.  
bliższy sercu przyszłego poety, 
m łodzian o lazurow ych oczach i  
„is to tności przedżyw otnej _ du
cha“  —  „w e  w spółzawodnej w y -  
ka rm iony  dum ie“ , na k tó ry m  
.ludzie nadzie je bu do w a li szczyt 

ne“ . Ó w  chłopiec „pożera ł x ięgi, 
m ó w ił ja k  różne na rody“  i „ n i
gdy od k ra in  m yś li n ie  od łam ał 
życia“ . B y l p rzedm io tem  pow 
szechnego podziwu, na w e t S ło
w acki p rzy n im  „nadz ie je  m n ie j
sze zapow iadał“ . A le  b y ło  w  tym  
m łodzieńcu jak ieś w ew nętrzne 
pęknięcie, k tó re  naznaczało go 
piętnem  trag izm u: „posągom  je 
go m yś li b ra kow a ło  c ia ła “ , jego 
„w yobraźn ia  chora pa trza ła  na 
św ia t d z ik im  ob łąkaniem  oczu 
niezupełności w rażeń łam ana ka 
tuszą“ .

Ten m łodzieniec, L u d w ik  
Spitznagel, „n iebu  T ytanow em i 
grożący zam achy“ , ż y ł 21 ja t. 
„Z ab ite  głodem w rażeń jedno z 
dzieci kona“  w zn iós ł S łow ack i w  
„G odzin ie  m y ś li“  pam ięci p ie rw 
szej p rzy ja źn i n ieśm ie rte lny  po
m nik. O koliczności sam obójstwa 
Spitznagla podaje S łow ack i n ie . 
m a i po dz ienn ika rsku ; snąć i  je 
go zaskoczył, oszołom ił gest 
przyjacie la , k tó ry  w ew nętrzne 
sprzeczności swej neurastenicz
nej n a tu ry  rozw iąza ł czynem, 
k ładącym  kres w sze lk ie j w łasne] 
m yśli.

Jak ie  by ło  is to tne podłoże 
śm ierci Spitznagla, k tó rego  po
stać u czyn ił obecnie W acław 
K uback i bohaterem  dram atu  
„K rz y k  Jarzęb iny“ ? ( ty tu ł o dość 
proste j symbolice). S łow ack i za
m kną ł śm ierć Spitznag la w  
szrankach b a jro n iz m u i w e rte ry - 
zmu, p rzyp isa ł ją  — W istocie 
rzeczy —  weltszm ercom  i  ka ta 
s tro fie  w y ją tk o w o  w yb u ja łych  
m arzeń w  k o n fro n ta c ji z rzeczy - 
wistością. „N iech  m i św ia t da 
poezję —  dać m u je j n ie  mogę
__ po w tó rzy ł S łow acki słowa
przyjacie la , targanego sprzecz
nościam i w ieku , epoki i  w łasne j 
n iem ocy tw órcze j.

Spitznagel b y ł n ie w ą tp liw ie  
m łodzieńcem  uzdo ln ionym  ge 
n ia ln ie . O dyniec zapisał o n im  
szczegóły w p ro s t n iew iarygodne: 
w  15-tym  ro ku  życia znał S pitz
nagel 8 obcych języków , b y ł au
torem  w ie lk ie j rozm ia ram i epo
pei, p rzyg o tow yw a ł się systema
tycznie do przyszłych czynów  bo 
ha tersk ich i  w ys ta w ia ł na próby 
s iły  w o li i  charakteru , św iad
czące o nam ię tności jego n a tu ry  
i  bu rz liw ośc i in s tyn k tów . K o 
chał się idea ln ie  w  Olesi Becu 
(córce ojczym a Słowackiego), 
potem w  trz y  la ta  ukończy ł w  
P etersburgu studia w  In s ty tu 
cie W schodnich Języków  (biorąc 
•wszystkie pierwsze nagrody) i  
m ia ł w y jechać do E g ip tu  jako  
dragom an (tłumacz) p rzy  kon 
sulu ro s y js k im  w  A leksandrii.

P rzed odjazdem w s tą p ił do 
Snow ła, m a ją tku  ojca jego p rz y 
jac ie la  Konstantego R d u łto w - 
skiego. T u , po sprzeczce z m ło 

dz iu tką, k ilku n a s to le tn ią  siostrą 
Konstantego, w  k tó re j kochał 
się „n a m ię tn ie “ , odebra ł sobie 
życie w ystrza łem  w  usta, w  m o
mencie, gdy m ia ł się udać w  
dalszą drogę. Pozostał żyw y w  
dziejach rom antyzm u polskiego 
nie przez swe drukow ane, raczej 
przeciętne próby lite ra c k ie  i  n ie 
przez rom antyczną śm ierć, k tó 
ra  nie by ła  czymś w y ją tk o w y m  
w  pokoleniu, w ychow anym  na 
„C ie rp ien iach  m łodego W erte ra “  
i  naśladującym  samobójczą 
śm ierć bohatera rom ansu Goe
thego —  lecz przez ta je m ny  u - 
rok, ja k i długo w y w ie ra ł na S ło
wackiego.

O biera jąc S pitznag la za boha
tera swej sz tuk i m óg ł K ub a ck i 
pójść w  tro p  Słowackiego, lub  
spróbować znaleźć w łasną d ro 
gę. W y b ra ł ten d ru g i sposób. 
Spitznagel w  „K rz y k u  ja rz ę b i
ny“  jest rów n ież  rom a n tyk ie m  i 
ba jron is tą , k łę bk ie m  nerw ów , 
pe łnym  „n iesm aku  i  odrazy do 
życia“  (Odyniec). A le  skłócenie 
żyw io łów  serca n ie  w ycze rpu je  
jego trag izm u. K om entarz  K u 
backiego do p ie rw o d ru ku  „K rz y  
ku  ja rz ę b in y “  świadczy, że au 
to ro w i chodziło w  u jęc iu  posta
ci Spitznag la przede w szys tk im  
o m om enty sam otn ic tw a w ięce j 
niż indyw idua lnego , że tra g izm  
Spitznagla chc ia ł osadzić n ie  
ty lk o  w  lite ra c k ie j lecz i  w  spo
łecznej epoce. U  Kubackiego 
Spitznagel je s t b ra tem  d e kab ry 
stów, in te lig e n c k im  re w o lu c jo 
nistą  bez oparcia o m asy, fa n - 
tastą, ro ją cym  o przew rocie  od
górnym . K u b a ck i k o n f l ik t  ten 
zaw iązuje i  rozw iązu je  przeko
nująco. Przez pałac w  Snow iu 
p rze w ija ją  się w szystk ie  s iły  
społeczne ówczesnego społeczeń
stwa. K u b a c k i n ie  czyn i p rzy  
ty m  żadnych konces ji w  stronę 
pub licys tyk i, n ic  n ie  upraszcza. 
Przez to  sztuka jego staje się 
tym  s iln ie jszym  oskarżeniem  i  
odbrązowaniem  ziem iaństw a do 
by lis topadow ej. L u d w ik  i  L a u - 
ra to n iem a l ty lk o  poza i  s tró j 
L u d w ik  i  leśniczy M ic h a ł to 
k o n flik t,  przez k tó ry  ukazu je  się 
nicość fan ta z jo w a ć  m łodzieńca 
pokłóconego z w łasną, a n ie  ro 
zum iejącego żadnej k lasy. Stąd u 
niego przerost fa n ta z ji, m is ty 
ka ewangeliczna, rozpaczliwe 
poczucie ustępow ania z iem i spod 
stóp, pu s tk i św iata, czarnej cze
luści nad głow ą 

R ojen iom  Spitznag la p rze c iw 
staw ia się św ia t R du łtow skich . 
M arszałek szlachty R d u łto w sk i
— uosabia jący rzeczyw istość 
społeczną, a n ie  m arzyciełskość
— jest też rzeczyw istym  ośrod
k iem  opow ieści dram atyczne j 
Kubackiego. Jego d ia log i z ko 
m isarzem carsk im  i  kom isarzem  
kościoła, z m a jordom em  i  aren- 
darzem, są n ie  ty lk o  d ram atycz
nie mocne —  są rów n ież  socjo
logicznie tra fne . P a ru  zdaniam i, 
lekką a luzją , czasem ty lk o  ge
stem um ie K ub ack i narzuc ić  w i
dzom swoją ocenę wydarzeń. 
K łu sow n ik  W ojciech, arendarz 
A ro n  i  ksiądz kan on ik  są żyw i i  
p raw dziw i. M a ró w n ie  K ub ack i 
tak  św ietne osiągnięcia fo rm a l
ne, ja k  zakończenie trzec ie j od
słony z sym bo licznym  polone
zem, jeszcze je dn ym  polonezem 
szambelanów bez k luczy, sę-

Maryla
dziów ty tu la rn y c h  i  m arsza łków  
w  pow ia tow e j skali, alo ciążą
cych grobow ym  głazem na ży
cie narodu. Jasność patrzenia 
na rom antyczną szczerość i  ro 
m antyczny pozór jes t jednym  z 
g łów nych sukcesów Kubackiego.

Sztuka jego, sztuka lite ra ta , 
k tó ry  oręż k ry ty k a  i  pro fesorski 
ska lpe l zam ien ił na p ióro pisa
rza dram atycznego, należy n ie 
w ą tp liw ie  do na jbardz ie j a m b it
nych, c iekaw ych i  niespodzie
w anych z jaw isk  w  pow ojennej 
d ra m a tu rg ii po lskie j. M n ie j tu  
może dz iw ić  dojrzałość robo ty  
scenicznej Kubackiego —  bądź 
co bądź debiutanta 'i m atem a
tyczn ie  obliczone stopniowanie 
efektów , zdumiewać za to m usi 
powodzenie przedzierzgnięcia się 
f ilo log a  w  poetę, profesora w  p i
sarza. W  „K rz y k u  ja rzę b in y “  
K ubacki-uczony wspom ógł K u -  
backiego-pisarza ' w  znajomości 
epoki, w  w y ją tko w o  w n ik liw y m  
podm ałowaniu tła , —  i  na ty m  
koniec. K ub ack i-p isa rz  n ie  da ł 
sobie odebrać a n i celności p ió 
ra, ani świeżości ta len tu . „K rz y k  
ja rzęb iny“  to św ietna rea lis tycz
na sztuka o rom antyzm ie , pełna 
um iaru , powściągliwości, h a r 
m onii. Wzbogaca ona d ram at poi 
ski o pozycję n ieprzeciętną, k tó 
ra  —  pozwalam  sobie w różyć — 
nie będzie zapomniana. I  to  po
m im o dw u swoich poważnych 
wad: rezonerstwa w  akcie p ie r
wszym  i  zby t nagłego przejścia 
od frazeo log ii pesym izm u do 
prawdziwego załam ania się.

„K rz y k  ja rzę b in y “  w y s ta w ił 
T eatr K am e ra lny  z godną w ie lu  
pochwał troską  o zachowanie 
właściwego s ty lu  i  w łaściwego 
rozłożenia de lika tnych  akcen
tów , dyskre tnych  a luz ji, c ien
k ie j iro n ii,  os tre j satyry, sub te l
nych b a rw  i  pastelowych p ó łto 
nów rom antyczne j kom edii se
rio . Reżyser W arneck i pewną 
ręką poprow adził przedstaw ie
nie i  pozw o lił grać zarówno ro 
m antycznej fa n ta z ji ja k  skrze
czącej wr s ty lu  „Fantazego“  rze 
czywistości. M iano  do niego żal 
za o łówek reżyserski w  ostatn im  
akcie. N ie  podzielam  tego poglą
du. W łaśnie m aksym alna zwięz
łość sceny końcow ej zawiesza 
nad tragedią rom antycznego im_ 
p ro du k tyw a  na jba rdz ie j n iepo
kojącą zasłonę w ie lom ów nych 
niedom ówień.

N a lew a j ski da ł a rtys tom  t ło  
dekoracyjne złożone z um ow no
ści scenicznej, związanej orga
nicznie z w ie lu  cechami re a li
stycznym i. Ten sam s ty l do jrza 
łego rea lizm u reprezentow a li 
aktorzy. W o łle jko  i  Kossobudz
ka b y li s ty low ą parą z rom an
tycznego obrazu i  m ó w ili swe 
egzaltowane słowa ze zrozum ie
niem  i  przejęciem . N ie  ich  w ina, 
że n iek tó re  przestylizow ane m e
ta foryczne piękności n ie  docie
ra ły  do świadomości słuchaczów; 
ta k im i smaczkami można się za_ 
chw ycać dopiero w  lekturze. 
Bardzo szlachetnie i  na ogół 
tra fn ie  zagrali K a lin o w sk i, G liń 
ski, M ac ie jew ski, Gzyłewska. 
Bardzo w yraźne i  wykończone 
scenicznie s y lw e tk i na rysow a li 
C hm urkow sk i, N ow acki, Dym ek, 
Dereń. Doskonale w c ie li ł się w  
carskiego u rzędn ika  ja k b y  p rzy
byłego z kom ed ii Gogola, M i
chałowski. W  n iem a l n iem ej ró l
ce M adem oiselle zabłysnęła D ra 
b ik  -  W itkow ska .

Prawda o dypl< 
amerykan sl

Annabella Buc.
ciągłego

la ta c h

h as

W krótce i  m y będziem y w  walce... Rosjan ie da ją  
nam  „J a k i“ . M a jo r m ów i, że „J a k “  je s t nadzw ycza j
ną maszyną... A b y  ty lk o  prędzej!... Szkoda, ze n ie  
można w ysłać k i lk u  depesz. Do m a jo ra  D w s a  w  
Londyn ie : ze S ta ling radem  odw róc iło  sję w  in n ą  stro  
nę... Rzecz jasna, że on ju ż  w ie  o tym , ale chcia łoby 
się podpisać pod taką  nowiną... N ie  by łem  tam , a e 
jestem  Francuzem. F ranc ja , grób m am y, w ie lk i je 
sion z n ie licznym i liś ćm i na t le  b łęk itnego  nieba...
I  bosze. Napisać do Je ffe ra : dz ięku ję  za zapalniczkę, 
papierosy z te k tu rk ą  nie  podobają m i się ale za to 
walczą tu  naprawdę i  w ie  pan, panie Je ffe r, Rosj - 
n ie  po tra fią  n ie  ty lk o  um ierać, ale także b ic  bo - . 
szów... I  jeszcze jeden te legram  -  do "
ne j dziewczyny w  Paryżu albo Tours, albo do m ałej 
w io s k i’ Bécon-les-B ruyeres: na jm ilsza , pow róc im y 
stąd, z m roźnej Rosji, pow rócim y ze zwycięstwem ... 
Jestem, zdaje się, rzeczyw iście p ija n y , a le  przecież 
n ic  nie p iłem . Otoczono boszów!... N os ił w ilk ,  po- 
n ieś li i w ilka ... Jak  to dobrze, że jestem  tu ta j....

W  k ilk a  dn i później francuscy lo tn ic y  b y li w  c y r
ku - o k la sk iw a li i  e k w ilib rys tę , i  zmęczoną, chudą 
amazonkę, i  niewesołego k low na. W  prze rw ie  o to 
czono ich, zapytyw ano: „A n g lic y ? “  O dpow iada li. 

„F rancuz“ .
Do L u d w ik a  podeszła n iem łoda kob ie ta  i  zao fia 

row a ła  m u chusteczkę. L u d w ik  zmieszał się; n ie  
w iedz ia ł, co począć. W yra to w a ł go tłum acz. K ob ie ta  

m ów iła :
_  czy ta ła m  powieści Zola... M am  syna -  lo tn i

ka... Jak  pan... N iech pan weźm ie na pam ią tkę  •** J i

L u d w ik  chc ia ł ją  uściskać, ale n ie  odw aży ł się, 
w ięc ty lk o  trz y m a ł na swej szerokiej d łon i m a lu tką  
chusteczkę, n ib y  m oty lka , obaw ia jąc się zmiąć ją, 
pow tarza jąc „spasibo“ . Podobna jes t do mamy...

__ R,enć, tu  jes t bardzo zimno, ale wiesz, ja  jesz
cze n igd y  n ie  odczuwałem ty le  ciepła...

S zli pustą, ciemną ulicą, a c ichy śnieg w ciąż pa

da ł i  padał.
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K e lle r  m y d lił pędzlem p o liczk i i  m yś la ł: n ik t  n ie  
pozna łby m nie, an i Gerta, ani M im i. W  ciągu trzech 
m iesięcy postarzałem  o dwadzieścia la t. K ie d y  koń 
czyłem  trzydz ieśc i cztery la ta , to m ów iłe m  do W il-  
ly , że to  —  połowa życia, n ie  sądziłem  wówczas, że 
koniec je s t ta k i b lisk i... T rzeba obejrzeć się w  ty ł,  
uśw iadom ić sobie przeszłość...

A le  K e lle r  n ie  m ógł się skupić. N ie  g o lił się ju ż  
od dawna, p o k ra ja ł się w  podbródek; dlaczegoś po
m yś la ł: dobrze by łaby  zainkasować ja k iś  odłam ek 
pocisku w  plecy... A le  od razu zdał sobie sprawę: to 
n ie  u ra tu je , są w  kotle , poprzednio w yw ożono ra n 
nych „Jun ke rsa m i“ , ale teraz e w aku ac ji podlegają 
w yłącznie w yżs i oficerow ie. A  w ięc —  kon iec: ostat
n ie  la ta  b y ły  barw ne, ha łaś liw e : w o jna , M im i, L o t
ta, ta  ru d z iu tka  w  C harkow ie, p i ja ty k i,  dokazyw a
nie  z chłopaczkam i w  rodza ju  W illy  —  tam tego 
szczeniaka dlaczego się powiesiło... Czas na podum a
nie... A le  znów  przyszła dys trakc ja : k a p ra l h te  - 
b rech t o trzym a ł chleb na K ru m m e ra  i  G rtina , a c i 
rano zginę li. S te lb rech t schował po rc ję  do chleba
ka  1 poszedł te raz do oberle jtnanta ... N ie  k ra d  em 
n igdy  w  życiu, naw et ja ko  dziecko n ie  bra łem  z k re 
densu cuk ie rków . A le  d iabe ln ie  chc ia łbym  coś wciąc. 
Przecież to  n iesp raw ied liw e  —  dlaczego aż cz tery
sta pięćdziesiąt g ram ów  d la  A lb rech ta? Jestem 
bardzie j, osłabiony, n iż  on... N iech m nie podejrzewa, 
i  ta k  i  ta k  n ic  n ie  udow odni. K e lle r  poszukał ręką

w chlebaku, ale chleba n ie  znalazł. Ła jd ak , z jad ł 
od razu. N agle K e lle r  roześm iał się —  oto tem at do 
n o w e li —  antropolog, o k tó ry m  pro fesor B o rha rd t 
m ów i: „nasza nauka wiąże z panem w ie lk ie  nadzie
je “  —  ten an tropo log popełnia nieudaną próbę k ra 
dzieży, po łasiwszy się na kaw a łe k  chleba... Gdy m ia 
łem  poprosić szwagra o pożyczenie trzys tu  m arek, to 
przez ca ły  tydz ie ń  obliczałem , czy będę m ógł oddać 
pożyczkę w  te rm in ie . Cała nasza cyw ilizac ja  —  to 
la k ie r, złazi na poczekaniu... Jestem tak głodny, że 
gotów  b y łb y m  zadusić człow ieka, aby ty lk o  dostać 

kaw a łek  chleba.

O b e rle jtn a n t K rause podkreśla ł w  rozm ow ie 
z K e lle rem , że t ra k tu je  go n ie  ja k  zwykłego k a p ra 
la, lecz ja ko  docenta u n iw e rsy te tu  w  Heidelbergu. 
K e lle r  n ie  b y ł ga da tliw y , w ięc Krause m ó w ił m u 
czasem rzeczy, k tó ry c h  n ie  pow iedzia łby n ikom u  in 
nemu. Jeszcze w początkach g rudn ia  ob e rle jtna n t 
opow iedzia ł K e lle ro w i, że „dowódca d y w iz ji nalega 
na odejście do Rostowa“ ; w ie lu  generałów w yraża  to 
samo zdanie; ale is tn ie ją  w śród o fice rów  zwolennicy 
„ob ron y  S ta ling radu  za wszelką cenę“ . (K rause do
dał: „są to  fan a tycy  p a r ty jn i,  pod względem  w o j
skow ym  —  analfabeci“ ). K e lle r s tro p ił się; n a jb a r
dziej podzia ła ła  na niego szczerość i  o tw artość ober
le jtna n ta , k tó ry  n ie  zaw ahał się przed potępieniem  
„p a rty jn y c h  fa n a ty k ó w '“. Podobnie w y ra ż a li się 
sceptycy w ro ku  trzydz iestym  ósmym; późnie j zaś, 
je ś li naw e t kom u przychodz iły  do g łow y tego rodza
ju  m yś li, to d z ie li ł,  się z n im i ty lk o  z żoną, a przy  
tym  —  szeptem... To jasne, że sprawy sto ją  źle, je 
żeli naw e t tak iem u K rause rozw iąza ł się język... 
Szturm ow aliśm y S ta ling rad  od sie rpn ia; niedawno 
b y ł rozkaz —  zniszczyć osta tn ie ognisko oporu. 
I  w tem  —  zm iana dekorac ji: okazuje się, że to  m y 
jesteśm y „ob rońcam i S ta ling radu “ . N ic  n ie  rozu

miem...
(d. e.

W  ambasadzie uchodzi za w ie l 
ce prawdopodobny fa k t, że za
daniem  R e inhard ta  b y ła  także 
działalność w yw iadow cza wśród 
ob yw a te li radzieckich. Jest rze 
czą w iadom ą, że pozostawał on 
w  ścisłym  kon takcie  z organam i 
am erykańskiego w yw ia d u  w o j
skowego i  cyw ilnego i  że o trzy 
m y w a ł stam tąd różne polece
n ia  —  k tó re  na ogół w yda je  się 
ty lk o  osobom, posiadającym  
wysoką rangę dyplomatyczjną 
w łada jącym  dobrze językiem  
rosy jsk im . W ystarczy powie, 
dzieć, że R e inhard t, aczko lw iek 
us iłow a ł u k ry ć  to przed in n y m i 
w spó łp racow nikam i ambasady 
dok łada ł wsze lk ich starań, by 
nawiązać kontaikt z n ie k tó ry m i 
obyw ate lam i radzieck im i.

R e inhard t u trz y m y w a ł ró w 
nież ścisły k o n ta k t z w ydzia łem  
konsu la rnym  ambasady, w  k tó 
ry m  pracują agenci w yw iad u , 
w yzysku jący działa lność konsu
la rną  dla  zdobywania in fo rm a  
c j l  od osób, ub iegających się o 
obyw ate lstw o am erykańskie.

Stosunkowo n iedawno Rein 
h a rd t został m ianow any konsu 
lem  am erykańskim  w  Len ing ra  
dzie. W ambasadzie uważa się, 
że to  stanow isko m a p ie rw szo 
rzędne znaczenie d la  rob o ty  w y 
w iadowczej. Jednakże R e inhard t 
n ie  po jechał do Len ingradu . 
Z b y t b y ł le n iw y , by  doprow a
dzić do końca w szystkie  niezbę 
dne prace przygotowawcze. O- 
koliczność ta  jes t dobrze zna
na w  ambasadzie, k tó ra  donio 
sła jednak  ob łudn ie  Departa 
m en tow i Stanu, że w ładze ra 
dzieckie rzekom o „przeszkadza
ły “  u tw o rzen iu  konsu la tu  w  L e 
ningradzie.

Jest rzeczą na jzupe łn ie j oczy 
w istą, że w  Len ingradzie  można 
by ło  rozpocząć pracę chociażby 
w  prow izo rycznym  loka lu , n a 
wet, gdyby zaszła konieczność 
czekania m iesiąc lu b  w ięcej na 
przygotow anie stałego gmachu. 
N ie  przypad ło to jednak do gu
stu R e inh a rd to w i i  dlatego nie 
w yjecha ł.

W  swoim  czasie zaproponowa 
no R e inh a rd to w i przeniesienie 
się do p ryw a tne j rezydencji am 
basadora, mieszczącej się przy 
uliczce Spaso -  P ieskow skie j 
gdzie m ia ł do pewnego stopnia 
pomagać am basadorow i w  adm i 
n is tro w a n iu  w illą , w  urządzaniu 
przy jęć i  w  inne j „p ra c y “ . P ra 
ca ta  n ie  przypad ła do gustu 
R e inhard tow i, k tó ry  poczuł s il
ną niechęć do ambasadora. Po 
k ilk u  incydentach, k tó re  zdarzy
ły  się z o ka z ji przeciąga jącycł 
się do późna w ieczorków  —  do- 
w iedzia ła  się o tym  cała am ba

sada.

„Człowiek przyszłości*
W arto  pisać ty le  o R e inhard t- 

cie, gdyż jest to  jeden z czoło 
wych, m łodych „spec ja lis tów  
w  an tyradz ieck ie j k lice
m entu  Stanu. Jest to

am eryk;
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